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Z agadnienia oświatowe, a w 
szczególności kształcenia za
wodowego, stały sie przed

miotem z_interesowania związ
ków zawodowych w poszczegól
nych krajach i w skali między
narodowej. Zajmują się nimi 
związki zawodowe i ich centrale 
w krajach socjalistycznych i ka
pitalistycznych, wysoko rozwi
niętych i wkraczających na dro
gę przyspieszania ekonomiczne
go rozwoju, dużych i małych. 
Związki zawodowe bądź uczest
niczą w wytyczaniu programów 
rozwoju oświaty, jak to ma miej
sce w krajach socjalistycznych, 
bądź też starają się wywierać 
wpływ na kierunki i treść prze
mian w narodowych systemach 
edukacji. Problematyce oświato
wej coraz wiecej uwagi poświę
cają także międzynarodowe cen
trale ruchu zawodowego, a w 
szczególności Światowa Federa
cja Związków Zawodowych.

Sprawami kształcenia zajęła 
się ŚFZZ już w 1958 roku na 
Międzynarodowej Naradzie Mło
dych Pracowników, gdzie podję
to próbę sformułowania karty 
oświatowych żądań młodych 
pracowników. Ważne miejsce 
zajmowały problemy oświato
we na Międzynarodowej Kon
ferencji . Kobiet Pracujących w 
1964 r. ŚFZZ wspierała też ini
cjatywy oświatowe FISE i in
nych federacji branżowych, a 
szczególnie wiele uwagi poświe
ciła. nroblematyce kształcenia na 
VI Światowym Kongresie Związ
ków Zawodowych w Warszawie.

W dniach od 1 do 5 lutego 
br. ŚFZZ zorganizowała w Tu
rynie Międzynarodową Konfe
rencję Związkową w sprawach 
kształcenia zawodowego. z 
uwzględnieniem problemów al- 
fabetyzacji funkcjonalnej. O wy
sokiej randze konferencji w Tu
rynie świadczy jej obsada. W 
konferencji wziął udział Sekre
tariat ŚFZZ z przewodniczącym 
Renato Bitossi i sekretarzem ge
neralnym, Louis Saillant na 
czele, przedstawiciele takich or
ganizacji jak: UNESCO, Między
narodowe Biuro Pracy, Między
narodowa Organizacja do spraw 
Wyżywienia, Światowa Federa
cja Młodzieży i Kobiet oraz mię
dzynarodówki branżowe (m. in. 
nasza Federacja — FISE). W 
konferencji wzięły udział dele
gacje 15 związkowych central

JERZY KRAŚN1EWSKI

WROCŁAWSKIE NA PÓŁMETKU
Z wielu sygnałów i wypowia

danych opinii można wno
sić, że stan realizacji pod

stawowych wytycznych zawar
tych w uchwale'VII Plenum KC 
PZPR z 1961 r. w sprawie re
formy systemu oświaty jest 
tak zaawansowany, że o- 
gólnie można mówić o 
pomyślnym zakończeniu pierw
szego etapu w poszczegól
nych regionach kraju. Oczywiś
cie w różnych województwach 
różne efekty poczytywano by za 
osiągnięcia, a w bilansie potrzeb 
znaleźlibyśmy inne .często prze
szkody do pokonania. Wydaje się, 
że we Wrocławskiem na pierw

Z MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH W TURYNIE

SZKOLNICTWO ZAWODOWE PROBLEMEM
europejskich, 23 afrykańskich, 9 
z Azji i Oceanii oraz 16 z Ame
ryki Łacińskiej. Delegacji pol
skich związków zawodowych 
przewodniczył sekretarz CRZZ, 
tow. Czesław Wiśniewski.

Wysoka reprezentatywność kon
ferencji nie jest dziełem przy
padku. Zainteresowanie związ
ków zawodowych problematyką 
kształcenia jest wynikiem rosną
cego znaczenia nauki i techniki 
w życiu współczesnych społe
czeństw oraz związanego z tym 
wzrostu społecznej rangi wy
kształcenia i kwalifikacji zawo
dowych. Jednym bowiem z naj
ważniejszych następstw rewolu
cji naukowo-technicznej w pro
dukcji są zmiany w charakterze 
pracy, a tym samym w kwali
fikacjach pracowniczych. W epo

Jeden z gmachów Uniwersytetu w Turynie
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szy plan wysuwają się nadal 
problemy bazy materialnej, a 
szczególnie inwestycji, oraz 
kadr.

DOBRA SIEC — KIEPSKIE 
BUDYNKI

Wrocławskie przez wiele po
wojennych lat nie mogło się upo
rać z organizacją prawidłowej 
sieci szkół podstawowych. Po
dobnie. jak w niektórych innych 
województwach zachodnich, i 
tu przyczyną był brak odpo
wiednich budynków i nauczy
cieli. Stare budynki poniemiec
kie nie wytrzymywały próby.

OGÓLNOŚWIATOWYM
MARIAN RATAJ — wiceprezes ZG ZNP

ce klasycznej produkcji przemy
słowej w przeciętnym zakładzie 
przemysłowym załoga składała 
sie z 1—2 proc, inżynierów, 4—8 
proc, pracowników z wykształ
ceniem średnim, 35—55 proc, 
wykwalifikowanych pracowni
ków oraz 40—60 proc, niewy
kwalifikowanych bądź niżej 
kwalifikowanych robotników.

W nowoczesnym całkowicie 
zautomatyzowanym zakładzie 

czasu, a zniszczenia wojenne 
zmusiły władze do adaptacji te
go, co było pod ręką. Jak bar
dzo nieodpowiednie były to 
obiekty, okazało się w trakcie 
realizacji reformy.

W roku szkolnym 1961/62, a 
więc w przededniu przekształceń 
szkoły podstawowej, funkcjono
wało na tym terenie np. jeszcze 
136 szkół o 2 i 69 o 3 nauczy
cielach. Czytelników naszego pi
sma nie trzeba przekonywać, 
jak skomplikowane problemy

(Dokończenie na str. 8) " 

przemysłowym udział pracowni
ków z wyższym wykształceniem 
wzrośnie prawdopodobnie do 
około 40 proc., ze średnim do 60 
proc., a liczba pracowników o 
niższych kwalifikacjach będzie 
bardzo nikła. Oznacza to, że 
sprawności manualne są i będą 
coraz bardziej zastępowane 
sprawnościami intelektualnymi. 
Nieustanny proces rewolucjoni
zowania produkcji pod wpływem 

coraz szybszego tempa rozwoju 
nauki i techniki nowoduje tak
że potrzebę rezygnowania z wą- 
skospecjalistycznego przygoto
wania oracownika na rzecz do
brych nodstaw naukowych i 
technicznych w celu przygoto
wania go do nadążania za prze
mianami w nrodukcji, a' w 
szczególności do modernizowa
nia, aktualizowania i przebudo
wy własnych kwalifikacji.

Specjaliści francuscy przewi
dują. że w ciągu 10 lat co trzeci 
nracownik francuski zmuszony 
będzie do zmiany zawodu. W 
USA Komisja Krajowa do spraw 
Techniki, Automatyzacji i Po
stępu Technicznego oświadcza, 
że do 1975 roku należy stworzyć 
5 300 tys. nowych miejsc pracy 
wymagających wyższych kwali
fikacji. W NRF do 1970 r. tylko 
30 proc, pracowników wykony
wać będzie dotychczasowy za
wód. Podobne tendencje obser
wujemy we wszystkich krajach 
zaawansowanych w rozwoju 
ekonomicznym. Torują sobie one 
również drogę w krajach rozwi
jających się, mimo tak specy
ficznych trudności będących na
stępstwem kolonialnej i neoko- 
lonUtaej eksploatacji, •

W warunkach rewolucji nau
kowo-technicznej nie każde 
przygotowanie zawodowe można 
uznać za odpowiadające wymo
gom współczesności. Nie każde 
też przygotowanie zawodowe 
akcentują ludzie pracy i ich or
ganizacje zawodowe. Za nowo
czesne i odpowiadające intere
som ludzi pracy można uznać 
przygotowanie zawodowe oparte 
na takim poziomie kultury o- 
gólnej, naukowej i technicznej, 
który umożliwia im doskonale
nie sie w zawodzie, dostosowa
nie sie do zmian zachodzących 
w procesie pracy oraz realizacje 
życiowych aspiracji. Nowoczesny 
będzie wiec system oświaty i 
wychowania zapewniający 
wszechstronny rozwój ogólny i 
zawodowy pracownika.

Problem jednak polega na 
tym, aby taki system kształce
nia był oowszechnie dostępny. O 
taki właśnie system kształcenia 
zawodowego walczą dziś związki 
zawodowe nie tylko w poszcze
gólnych krajach, lecz także w 
skali światowej. Troska o właś
ciwe przygotowanie zawodowe 
ludzi oracy stała się częścią 
składową walki o ich interesy. 
Prawidłowe przygotowanie we 
współczesnym święcie jest bo
wiem nie tylko czynnikiem wa
runkującym szybkie tempo roz
woju poszczególnych krajów, 
lecz także realizacje podstawo
wych postulatów nracowniczych 
— prawa do pracy, awansu, 
wzrostu stopy życiowej, do kul
tury.

Zrozumiałe. że rozwiązanie 
tych problemów jest uwarunko
wane wieloma czynnikami, a w 
szczególności ustrojem sncłecz- 
no-politycznvm, ooziomem roz
woju ekonomicznego, świado
mością ludzi nracy.

Najpełniejszy i najwszech
stronniejszy rozwój nowoczesne
go kształcenia zawodowego na-
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W dniach 21—27 lutego bieżącego roku Zarząd Główny ZNP 
zorganizował w Szklarskiej Porębie kursokonferencje poświe
coną najbardziej aktualnym problemom polityki oświatowej 
i związkowej w roku bieżącym.

W obradach udział wzięli: minister oświaty i szkolnictwa 
wyższego — prof. dr Henryk Jabłoński, zastępca kierownika 
Wydziału Nauki i Oświaty KC PZPR — Henryk Garbowski, 
wiceminister oświaty i szkolnictwa wyższego — Jan Szkop, 
kierownik Wydziału Oświaty NK ZSL — Ludwik Maceczek, 
kierownik Zespołu Oświaty CK SD — Stanisław Boberski, 
sekretarz generalny Krajowego Komitetu SFBSil — Tadeusz 
Wysocki oraz kuratorzy okręgów szkolnych i członkowie Pre
zydium ZG ZNP, prezesi i aktyw związkowy zarządów okrę
gowych ZNP.

Podstawą rozważań były trzy referaty. Minister Henryk Ja
błoński przedstawił te problemy pracy oświatowej, które wy
nikała z oceny naszego szkolnictwa w roku ubiegłym. O pra
cy ióeowo-wvchowawczei szkół i placówek oświatowych oraz 
funkcji współczesnej, zreformowanej szkoły mówił tow. Hen
ryk Garbowski. Główne kierunki działania ZNP i rolę organi
zacji związkowej w życiu szkoły i nauczyciela zreferował pre
zes Zarządu Głównego ZNP — Marian Walczak.

Materiały z obrad i dyskusji podamy w następnym numerze 
„Głosu”.

Znajda w nim Czytelnicy także sprawozdanie z obrad Pre
zydium ZG ZNP. które skoncentrowały sie na analizie świad
czeń na SFBSil oraz wykonawstwa zadań inwestycyjnych 
Społecznego Komitetu. W d"usim dn:u obrad omówiono dzia
łalność radców prawnych Związku Nauczycielstwa Polskiego.

W MONIECKIM ODDZIALE ZNP
L'utowe zabranie plenarne

Oddziału ZNP w Mońkach, 
poświęcone ocenie działalno

ści Związku w 1967 roku, by
ło udane. Najpierw krótkie i 
rzeczowe sprawozdanie sekreta
rza oddziału, kol. Remigiusza 
Konopki, a potem — bogata, in
teresująca dyskusja.

Oddział moniecki, składający 
się obecnie z 9 ognisk, prowadził 
w ubiegłym roku szczególnie o- 
żyWioną działalność sportowo- 
turystyczną, uczestniczył miedzy 
innymi w festiwalu sportowym, 
na którym otrzymał wyróżnie
nie. W wyniku aktywnej dzia
łalności oddz’alu — już 120 
członków ZNP powiatu uczestni
czyło w wycieczkach zagranicz
nych.

Przedmiotem szczególnej tro
sk’ Związku były egzaminy kwa
lifikacyjne nauczycieli. Składało 
je tutaj w ubiegłym roku 77 o- 
sób. Obecnie do egzaminów 
kwalifikacyjnych przygotowuje 
■się w powiecie monieckim 89 
nauczycieli. A więc otoczenie 
troskliwą opieką tych kolegów, 
udzielenie im daleko idącej po
mocy — stanie się i w roku 
bieżącym jednym z najważniej
szych zadań organizacji związ
kowej tego powiatu.

Dużo uwagi Związek poświę
ci także sprawie bezpieczeństwa

© Jedną ze skutecz
nych form uaktywnia
nia członków Związku 
w powiecie Trzcianka 
jest podjęta przez Za
rząd Oddziału działal
ność sportowa o maso
wym zasięgu. W zakoń
czonej ostatnio Sparta
kiadzie Zimowej wziął 
udział, statystycznie bio- 
rąc, więcej niż co trzeci 
członek ZNP. Najwięk
szym powodzeniem cie
szyły się takie dyscypli
ny jak: strzelanie, siat
kówka, kometka, ping- 
pbng i bridż. Już w cza
sie Spartakiady zrodzi
ło się szereg projektów 
nowych imprez sporto
wych. Warto podkreślić, 
że istniejące przy Za
rządzie Oddziału ZNP 
Ognisko Kultury Fi
zycznej „Nauczyciel” 
skupia 170 członków 
czynnie uprawiających 
sport. Już obecnie 
trwają przygotowania 
do Spartakiady Letniej 
oraz do spotkań spor
towych z sąsiednimi 
powiatami.

© 25 stycznia odbyło 
się plenarne zebranie 
Ogniska nr XVI sku
piającego większość 
członków plenum Okrę
gowej Sekcji Szkolnic
twa Specjalnego w Lu
blinie. W zebraniu wzię
ło udział S0 osób. Ucze
stniczyło w nim także 
kol. St. Witkowska — 
prezes Oddziału Grodz
kiego ZNP w Lublinie, 
która podsumowując 
sprawozdanie z działal

i higieny pracy. A problem ten 
jest w powiecie monieckim wy
jątkowo trudny. Niemalże po
łowa szkół pracuje tu w nie
odpowiednich warunkach loka
lowych: na 69 szkół — 21 mieści 
się w izbach wynajętych, a 8 
— w barakach. Fakt ten rzutu
je w poważnym stopniu na wa
runki bezpieczeństwa pracy. W 
niektórych szkołach znajdują 
się np. niebezpieczne, bardzo 
strome schody, w innych — w zi
mie nie otwiera się w ogóle o- 
kien, gdyż trzeba je było za
bezpieczyć przed zimnem. Z ra
cji olbrzymiej ciasnoty — w wie- 
wielu szkołach nie zabezpieczo
ne są należycie odczynniki che
miczne i inne pomoce ' szkolne 
wymagające specjalnej ostroż
ności.

Że sprawę bezpieczeństwa i 
higieny pracy wiąże się niero
zerwalnie problem zdrowia na
uczycieli. A wygląda on tutaj — 
podobnie jak ,i w wielu innych 
powiatach .■— bardzo nieweso
ło. Nauczyciele nie są tu otocze
ni należytą opieką lekarską, 
szczególnie dużo kłopotu spra
wia im przeprowadzenie potrze
bnych badań. Dlatego też od
dział zajmie się w.br. w znacz
nie szerszym stopniu również i 
tym problemem.

(hw)

ności „specjalniaków” 
oraz żywą dyskusję 
wskazała na duże osią
gnięcia ogniska w pra
cy pedagogicznej, związ
kowej i społeczno-poli
tycznej. Ognisko, któ
remu prezesuje kol. Pę- 
szyńska, osiąga dobre 
wyniki dzięki dość licz
nej grupie aktywu spo
łecznego. Zebranie po
łączono z uroczystością 
wręczenia Złotej Od
znaki ZNP kol. L. Skry- 
nickiemu za działalność 
w sekcji oraz Odznaki 
Tysiąclecia kol. H. Ka
rpińskiej.

0 W Liceum. Ogólno
kształcącym w Mszczo
nowie, powiat Grodzisk 
Mazowiecki, odbyła się 
konferencja nauczycieli 
poświęcona zagadnie
niom. wychowania so- 
cjalistyczneoo młodzie
ży. Organizatorem było 
tutejsze oonisko. Obec
ny na zebraniu podin
spektor szkolny, Wł Ja
dach, udekorował 7łofą 
Odznaką ZNP zasłużo
nego pedaooga, nauczy
cielkę-rencistkę Helenę 
Olejnikową, byłą kie

rowniczkę szkoły w 
Mszczonowie oraz byłą 
wicedyrektorkę mszczo- 
nowskiej U-latki. Mło
dzież liceum wręczyła 
odznaczonej nauczyciel
ce wiązanki kwiatów. 
Po tej miłej uroczystoś
ci wystąpił zespół 
świetlicowy uczniów. 
Następnie wysłuchano 
koncertu wokalno-mu
zycznego w wykonaniu 
zespołu estradowego z 
Filharmonii Narodowej 
w Warszawie.

© W ramach kon
taktów związkowych 
Ognisko ZNP w Giel
niowie zorganizowało 
wraz z Ogniskiem w 
Smogorzowie (powiat 
Przysucha) wyjazd au
tokarem do Łodzi na 
wystawianą tam w Tea
trze Wielkim operę 
Giuseppe Verdiego — 
„Rigoletto”. W imprezie 
uczestniczyło 46 nau
czycieli z obu ognisk.

@ Zarząd Oddziału 
Dzielnicowego ZNP Kle- 
parz w Krakowie zor
ganizował wystawę ama
torskich prac nauczy
cieli z dziedziny malar
stwa i fotografiki na 
temat: „Kleparz w
oczach nauczyciela”. 
Wiele prac zostało wy
soko ocenionych przez 
jury (artyści plastycy), 
które przyznało 4 na
grody. Otrzymali je: 
Maria Wilga (olej), An
drzej Łyczko (akwarela 
i czarna tempera), Je
rzy Dulczewski (foto

DO ORGANIZATORÓW
WYCIECZEK

W związku ze zbliżającym się se
zonem wycieczkowym i licz
nym napływem wycieczek nau
czycielskich do Warszawy 

pragniemy podać ogniskom kilka in
formacji natury organizacyjnej. Jest 
1o niezbędne, gdyż — mimo zamiesz
czanych informacji w „Biuletynie 
Organizacyinym” ZG ZNP — ogniwa 
planujące wycieczki w dalszym cią
gu popełniają szereg błędów, klóre 
przysparzają im i nam wielu niepo
trzebnych kłopotów.

Pragniemy przede wszystkim przy
pomnieć, że wycieczki nauczycielskie 
obsługuje powołany w Zarządzie 
Głównym ZNP — Dział Kultury Fi
zycznej i Turystyki. Komórka ta za
łatwia takie usługi jak: noclegi, wy
żywienie, bilety na imprezy, prze
wodników, środki lokomocji (autoka
ry), a także pomaga w układaniu 
samego programu pobytu w stoii- 
cv. Do niej właśnie należy kierować 
pisma w sprawie pomocy dla wycie
czek nauczycielskich. W piśmie tym 
‘rzeba dokładnie określić: ter
min, liczbę osób, godzinę 
przyjazdu i środek loko- 
m o c ji oraz wymienić wszelkie źv- 
czenia. Jest to niezbędne, rrdvż mu- 
simy wiedzieć, ile zamówić nocle
gów i biletów, gdzie oczekiwać na 
wycieczkę, jak układać program kra
joznawczy. w jakiej cenie kalkulo
wać wyżywienie itp. Jeśli tego nie 
nodaje stmna za interesowana, powo
duje dodatkową korespondencję i roz
mowy telefoniczne.

Drugi niezwykle ważny moment, 
to zgłaszanie wyciec z e.k 
przy n a j mniej na dwa mie
siące przed planowanym 
t er mi n e m, by umożliwić nam 
załatwienie wszelkich życzeń organi
zatorów.

Z tymi sprawami — zwłaszcza z 
nabyciem biletów do Teatru Wielkie
go i zapewnianiem noclegów — ma
my zawsze wiele kłopotów w okresie 
nasilenia ruchu wycieczkowego do 
Warszawy. Są one szczególnie trudne 
do załatwienia, gdy otrzymujemy 
pismo na kilka dni przed przyjaz
dem wycieczki. S+awia nas to wów
czas w bardzo kłopotliwej sytuacji. 
Im wcześniej otrzymamy zawiado
mienie o wycieczce, tym lepiej przy
gotujemy jej pobyt. Wiele ognisk or
ganizujących wycieczki do stolicy ma 
tendencję przeładowywania progra
mu. Nie służy to pogłębianiu wie
dzy, lecz powoduje zmęczenie uczest
ników. Stąd nasza serdeczna rada, 
bv planować mniej i dawać koleżan
kom i kolegom możliwość krótkiego 
odpoczynku, a nawet zakupienia u- 
pomników dla rodziny. W wielu 
przypadkach uczestnicy mają o tę 
ostatnią sprawę pretensję do organi
zatorów.

Jest ze wszech miar wskazane, by 
ogniska planujące wyycieczkę do 
stolicy, uwzględniały także zwiedza
nie reaktora atomowego w Świerku 
oraz niektóre zakłady^ produkcyjne, 
np. Hutę „Warsza wa’* ~Iub ,,Ursus’’.

Powyższy apel kierujemy do ognisk 
w trosce o lepszą organizację i pro
gramowanie wycieczek. Chodzi prze
cież o to, by uczestnicy wynosili z 
nich maksimum korzyści i zadowo
lenia, by cały trud organizacyjny 
i nakłady finansowe, w których w 
ogromnym procencie świadczą sami 
nauczyciele — były jak najbardziej 
opłacalne.

M. P.

grafia), Urszula Semow 
(ołówek). Fundatorami 
nagród byli: Wydział 
Oświaty i Kultury DRN, 
Komitet Dzielnicowy 
ZMS, Zarząd Oddziału 
ZNP oraz dyr. X Li
ceum Ogólnokształcące
go, kol. K. Jarosz. Ogło
szony już został następ
ny konkurs na temat 
„Wojsko Polskie”. Ter
min otwarcia Ujystawy 
— 11 maja bieżącego 
roku.

9 15 stycznia odbyła 
się w Domu Nauczycie
la w Piotrkowie Trybu
nalskim narada prze
wodniczących rejonów 
konferencyjnych z po
wiatów bełchatowskie- 
go, brzezińskiego, ra
domszczańskiego, To
maszowa Mazowieckie
go i piotrkowskiego. 
Poświęcono ją przygo
towaniu do drugiej kon
ferencji rejonowej. Pre
lekcję na temat „Meto
dy pracy umysłowej z 
nauczycielami uczestni
czącymi w konferen
cjach rejonowych” wy
głosiła kol. Kazimiera 
Strawińska, a referat na 
tepiat „Różnorodność i 
jedność wychowania’- — 
kol. dr Kazimierz Do
brzyński z Uniwersyte
tu Warszawskiego. Po 
dyskusji wystąpił nau
czycielski zespół mu
zyczny z Oddziału Po
wiatowego w Piotrko
wie, pod dyrekcją kol. 
Ryszarda Rychlika.

KRONIKARZ

r—SZCZEPAN-
KOWALCZYK

aaUtfJWhMMIIIIII III III । IIII !!■ ■■!!!■ I I WnnBJMJUiŁKBBlIJIlflMIBIMiBMtiWilIWWWBiiggtliMgBMB

' w
• ls

tofefefefe

/< 1 Ha

•T
.to

■ ■■

'S- ’< ■ ,'r 
:to'ito

to -fe
-

w ' •’- <■ .

• ‘ i ' >!" 'A to'

• - - b*

• ■
■ - ’ ■■ ■' ł

• ’ó fet.yfe:
■ /to

Z coraz szczuplejszego grona 
pionierów i działaczy postępo
wego nurtu ruchu nauczyciel
skiego, z okresu międzywojen
nego dwudziestolecia, odszedł 
kolega, który w latach 1917— 
1939 walczył o demokratyczną 
szkołę polską, który przeciw
stawiał się reakcji społecznej i 
który za swoje radykalne prze
konania był prześladowany, po
zbawiany pracy, odsiadywał wy
roki sądów sanacyjnych.

Zmarły 24 lutego 1968 roku 
kolega Szczepan Kowalczyk 
pięknie zapisał się na kartach 
historii ZNP, historii walk kla
sy robotniczej i działalności 
społeczno-oświatowej.

Urodził się 3 sierpnia 1895 ro
ku we wsi Korytnica powiatu 
węgrowskiego. Przygotowywał 
się do zawodu w Seminarium 
Nauczycielskim w Siennicy, po 
kilku latach ukończył Wyższy 
Kurs Nauczycielski i studia na 
Wolnej Wszechnicy Polskiej.

Już na początku — przed 53 
laty — swej kariery nauczyciel
skiej za organizowanie nauczy
cieli do walki z okupantem 
niemieckim w 1917 roku usu
nięty został z pracy. Ta pasja 
walki o postęp, o sprawiedli
wość społeczną towarzyszyła 
mu przez długie lata. W rok 
później, kiedy otrzymał pracę w 
prywatnym progimnazjum w 
Kałuszynie, zorganizował wśród 
miejscowych robotników koło 
partyjne SDKPiL, Radę Delega
tów Robotniczych, której był 
przewodniczącym i Oddział Mi
licji Ludowej. Osadzony w wię
zieniu wojskowym, znowu tra
ci pracę.

Nie przerywa jednak pracy 
politycznej. Za przynależność 
do KPRP i działalność w jej 
szeregach skazany został w 1920 
roku na 5 lat więzienia w Ko- 
ronówie. Po roku uniewinniony 
przez sąd apelacyjny, _ dopiero 
pod koniec 1921 roku otrzymu
je pracę nauczycielską w War
szawie.

Wraca do pracy politycznej. 
Organizuje pierwszą grupę na- 
uczycieli-komunistów w Związ
ku Polskiego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych staje w 
szeregach opozycji związkowej, 
zwalcza sanacyjne kierownictwo 
Związku i w rezultacie tej 
działalności zostaje skre
ślony w 1930 roku z listy 
jego członków. Utrzymuje jed
nak łączność z opozycją nauczy
cielską i organizuje grupy ko
munistyczne w powiecie łukow
skim i garwolińskim; ani na 
chwilę nie uznaje swych osobi
stych niepowodzeń za klęskę. 
Był w ścisłym kontakcie z Le
wicą Nauczycielską, którą współ
organizował, działał w kole 
„Spasowiaków“ skupiającym ra

Za okazane współczucie w ciężkich chwilach z powodu śmierci Męża

JANA KOLANKO
składam wyrazy podziękowania Zarządowi Głównemu ZNP, Zarzą
dom Okręgów ZNP, a zwłaszcza Zarządowi Okręgu w Rzeszowie, Za
rządom Powiatowym ZNP, kolegom i licznej rzeszy przyjaciół 
Zmarłego. Zona
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dykalnych działaczy nie godzą
cych się z polityką ówczesnego 
Zarządu Głównego, wchodził do 
Zarządu Towarzystwa Oświaty 
Demokratycznej „Nowe Tory11. 
Towarzystwo było w zdecydo
wanej opozycji przeciwko sana
cji, przeciwko władzy oświato
wej i współpracującemu z nimi 
kierownictwu Związku.

Do samego wybuchu drugiej 
wojny światowej Szczepan Ko
walczyk walczył w szeregach. 
ZNP, wchodził w skład komite
tu redakcyjnego opozycyjnego 
„Miesięcznika Nauczycielskiego11 
i prowadził akcję opieki i po
mocy nad więźniami politycz
nymi z ramienia Międzynarodo
wej Organizacji Pomocy Rewo
lucjonistom (MOPR).

Cechowała Go konsekwetna i 
bezkompromisowa postawa ide- 
owo-polityczna i dlatego często 
spadały na Niego bolesne cio
sy.

W okresie okupacji hitlerow
skiej brał wybitny udział w taj
nym nauczaniu w Warszawie na 
Ochocie. Przez cztery lata 
dzień w dzień narażony był na 
niebezpieczeństwo.

Z narażeniem życia ukrył 
u siebie w domu bezdomne, o- 
puszczone dziecko, córkę zamor
dowanych w get.cie rodziców. 
Wychowywał ją, dzieląc się każ
dym kęs.em chleoa, kształcił aż. 
do momentu uzyskania przez 
nią samodzielności.

Od pierwszych dni wyzwole
nia w 1945 roku staje do pra
cy w szkolnictwie. W latach 
1946—1949 był naczelnym in
spektorem szkolnym w Warsza
wie. Podjął ten obowiązek w 
najtrudniejszych latach Polski 
Ludowej. Około 50 proc, bu
dynków szkolnych zostało znisz
czonych, szkoły pracowały na 
trzy miany, niektóre tylko co 
drugi dzień, tysiące dzieci nie 
korzystało z nauki.

Inspektorat, dzięki niezwykłej 
energii kol. Kowalczyka, spro
wadził 12 baraków przystoso
wanych do potrzeb szkolnych, 
co pozwoliło już w pierwszym, 
najcięższym okresie na wpro
wadzenie w Warszawie pow
szechności nauczania.

Od 1949 roku był kierowni
kiem Szkoły dla Pracujących w 
Warszawie, a- jednocześnie se
kretarzem redakcji pedagogicz
nej w Instytucie Wydawniczym 
„Nasza Księgarnia11, a nastep- 
pnie redaktorem działu peda
gogicznego w PZWS. W 1956 ro
ku został wybrany do Zarządu 
Głównego ZNP, gdzie przez 
cztery lata pełnił funkcję sekre
tarza.

W 1965 roku przeszedł na ren
tę, nie opuścił jednak szkoły, 
pracując w charakterze nau
czyciela w niepełnym wymiarze 
godzin i ciesząc się uznaniem 
władz szkolnych, sympatią to
warzyszy pracy i uczniów.

Odznaczony był Krzyżem Ka
walerskim Ord°-u Odrodzenia 
Polski, Złotym Krzyżem Zasłu
gi, Odznaką Tysiąclecia Państwa 
Polskiego, Medalem X-lecia 
PRL, Złotą Odznaką ZNP, Zło
tą Odznaką Honorową m. st. 
Warszawy. Za osobisty wkład 
w dzieło odbudowy kraju i War
szawy otrzymał od Społecznego 
Funduszu Odbudowy Kraju i 
Stolicy podziękowanie.

W Zmarłym Związek Nauczy
cielstwa Polskiego traci zasłu
żonego i ofiarnego działacza, o- 
świata i szkolnictwo — nauczy
ciela, wychowawcę, redaktora 
dzieł pedagogicznych, koledzy 
i przyjaciele — niezawodnego 
współtowarzysza walki i pracy.

Cześć Jego pamięci!



Zadaniem niniejszego artyku
łu jest zwięzłe przedstawie
nie problematyki i organiza

cji badań nad szkolnictwem wyż
szym w Polsce.

Na wstępie należy podkreślić, 
że wspomniane badania przyjęły 
w Polsce formy zorganizowane 
i . planowe dopiero 8 lat temu. 
Poprzednio różnymi aspektami 
rozwoju i funkcjonowania szkol
nictwa wyższego interesowali się 
niektórzy pracownicy nauki i 
katedry, ale zakres prowadzo
nych badań był bardzo skrom
ny.

Powszechnie wysuwany postu
lat utworzenia wyspecjalizowa
nego ośrodka badań nad szkol
nictwem wyższym zrealizowano 
dopiero w 1960 roku. Wtedy to 
z inicjatywy prof. dra Jana 
Szczepańskiego, wówczas lektora 
i profesora socjologii Uniwersy
tetu Łódzkiego, a równocześnie 
posła na Sejm — powstała w 
Łodzi pracownia Badań nad 
Szkolnictwem Wyższym. W dwa 
lata później przekształcono ją 
w Międzyuczelniany Zakład Ba
dań nad Szkolnictwem Wyższym 
(MZBnSW) z siedzibą w Warsza
wie. Podporządkowano go bez
pośrednio kierownictwu ówczes
nego Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego, a stanowisko dyrekto
ra powierzono prof. Szczepań
skiemu.

W 1963 r. prof. Szczepański 
opublikował pracę o podstawo
wym znaczeniu dla koncepcji 
prowadzonych badań: „Socjolo
giczne zagadnienia wyższego wy
kształcenia” (PWN, W-wa 1963, 
str. 368). Książka ta przyczyniła 
się do systematycznego przejrze
nia spraw wyższego wykształce
nia oraz skłaniała do wielu re
fleksji i dyskusji. Autor napisał 
we wstępie, że. „wyrosła ona 
właściwie ze zdziwienia, że' tyle 
istotnych spraw pracy wyższych 
uczelni jest rozwiązywanych na 
podstawie wyczucia, tradycji, 
przyzwyczajenia, a nie na pod
stawie wiedzy naukowo zweryfi
kowanej i że tak mało prowadzi 
się systematycznych badań nau
kowych, niezbędnych dla racjo
nalnego rozwiązywania zagad
nień praktycznych” (str. 3).

Równocześnie MZBnSW wydał 
katalog zagadnień badawczych 
jako podstawę konstruowania 
planów badań. Znalazło się w 
nim 281 tematów ujętych w 7 
następujących grup problemo
wych:

I. Problematyka doboru kan
dydatów na studia (32 tematy).

II. Kierowanie procesami kształ
cenia i wychowania na studiach 
stacjonarnych (61 tematów).

III. Wyższe wykształcenie a 
społeczny podział pracy — pro
blemy zatrudnienia absolwentów 
(35 tematów).

IV. Kadra naukowa i warunki 
pracy twórczej <62 tematy).

V. Zagadnienia socjologiczno- 
ekonomiczne i prawno-organi
zacyjne -wyższych uczelni i pla
cówek badawczych (46 tematów).

VI. Problemy studiów dla pra
cujących (39 tematów).

VII. Problematyka studiów po
dyplomowych (6 tematów).

Z powyższego widać, że naj
więcej tematów dotyczyło kadry 
naukowej (62) oraz procesów 
kształcenia i wychowania na stu
diach stacjonarnych (61). Wśród 
powyższych grup problemowych 
brak jest badań nad sytuacją 
materialną studentów, opraco
wań dotyczących historii szkol
nictwa wyższego w Polsce oraz 
międzynarodowych studiów po

równawczych nad rozwojem sy
stemów wyższego wykształcenia. 
Nie znaczy to oczywiście, że ba
dań nad tą problematyką nie po
dejmowano. I tak — budżety stu
dentów badała Katedra Staty
styki Szkoły Głównej Planowa
nia i Statystyki, studia nad hi
storią szkół wyższych rozpoczęły 
specjalne zespoły w poszczegól
nych uczelniach oraz Zakład 
Historii Nauki i Techniki Pol
skiej Akademii Nauk, studia po
równawcze nad szkolnictwem 
wyższym w różnych krajach pod
jął zespół mieszany złożony z 
przedstawicieli kilku placówek 
naukowych i resortów central
nych. Poważną rolę inspirującą 
odegrały tu konferencje między
narodowe przedstawicieli krajów 
socjalistycznych w sprawie kształ
cenia kadr: w Berlinie w 1964 
roku i w Sofii w 1965 roku.

W tej chwili nie ma właści
wie ważnych dla szkolnictwa 
wyższego problemów, które nie 
byłyby przedmiotem badań. W 
ich koordynacji i upowszechnia
niu wyników ważną rolę odgry
wają: bibliografie publikacji i 
opracowań oraz ośrodki doku
mentacji i informacji o nauce 
i szkolnictwie wyższym. Na czo
ło tych placówek wysuwa się 
biblioteka i ośrodek dokumenta-
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cji Międzyuczelnianego Zakładu 
Badań nad Szkolnictwem Wyż
szym, kierowany przez dr Cha- 
merską. /

Jeśli chodzi o sam zakład to 
prowadzi on dzisiaj własne ba
dania w 4 grupach problemo
wych i pracowniach:

I — Organizacji i Ekonomiki 
Szkolnictwa Wyższego.

II — Zagadnień Rekrutacji i 
Toku Studiów (zarówno stacjo
narnych jak i dla pracujących).

III — Zagadnień Zatrudnienia 
Absolwentów Szkół Wyższych.

IV — Zagadnień Kadry Nau
kowej.

Zakład posiada obecnie zaled- 
kie 13 etatowych pracowników 
naukowych oraz 5 stałych nie
etatowych współpracowników. 
Znaczna część badań wykonywa
na jest na zlecenie zakładu w 
różnych katedrach szkół wyż
szych. (Zakład współpracuje obe
cnie z około 30 placówkami ba
dawczymi i dydaktycznymi). Od 
1963 r. do 1967 r. wydał 53 pu
blikacje i uzyskał około 80 opra
cowań na tematy objęte progra
mem badań z 1963 roku *).

Z kolei warto podjąć próbę 
odpowiedzi na następujące pyta
nia:

® Jakie wyniki dotychczaso
wych badań można uznać za 
szczególnie ważne dla szkolnic
twa wyższego?

® Jąkie jest ich praktyczne 
znaczenie?

• Jakie nowe tematy zamie
rza się opracowywać w najbliż
szym czasie?

Z dotychczas przeprowadzo
nych badań wyróżnić należy — 
w moim przekonaniu — przede 
wszystkim dotyczące rekrutacji 
młodzieży na I rok studiów. 
Czteroletnie badania ankietowe 
wśród uczniów klas licealnych 
i młodzieży zdającej egzamin 
wstępny na studia wyższe wyka
zały, że bezpośredni wpływ' szko
ły i nauczycieli na wybór stu
diów jest bardzo mały, a między 
szkołą średnią i wyższą istnieje 
nadal zbyt wysoki próg. Decyzje 
w sprawie wyboru kierunku 
studiów młodzież podejmuje z 
reguły już w klasach IX i X. 
Tak więc akcja informacyjna w 
klasie XI stanowi właściwie 
przysłowiową musztardę po obie- 
dzie.

Bardzo wartościowy materiał 
przyniosły też badania nad fun
kcjonowaniem tzw. politechniki 
telewizyjnej, prowadzonej w Pol
sce eksperymentalnie na zlece
nie UNESCO. Okazało się, że 
wykłady telewizyjne obejmują 
szerszy krąg osób — przekra
czający znacznie liczbę immatry
kulowanych studentów i stano
wią istotną pomoc w przygoto
waniach do egzaminów wstęp
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nych na wyższe uczelnie. Około 
90 proc, osób oceniło pozytywnie 
tę formę przekazywania wiedzy, 
72 proc, zwróciło przy tym uwa
gę na znaczenie doboru odpo
wiednich wykładowców, a ‘/< do
magała się zwolnienia tempa wy
kładów.

Dalej można wymienić nie
zwykle cenne obliczenia kosztów 
kształcenia studentów studiów 
stacjonarnych i zaocznych. Oka
zało się, że poziom kosztów w 
poszczególnych uczelniach jest 
bardzo zróżnicowany. Ponad 
wszelką wątpliwość udowodnio
no opłacalność dodatkowego za
trudnienia asystentów, pozwala
jącą na zmniejszenie grup ćwi
czeniowych i intensyfikację stu
diów.

Generalna analiza poziomu 
sprawności studiów — przepro
wadzona na zasadach metodolo
gicznych innych od stosowanych 
w urzędowej statystyce — dała 
ocenę pracy szkół wyższych nie
co odmienną od oficjalnych 
sprawozdań. Rzecz jasna, że na 
tym tle powstały różnego rodza
ju kontrowersje.

Badania nad absolwentami 
szkół wyższych wykazały, że w 
systemie zatrudnienia niedosta
teczną uwagę zwraca się na po
siadaną specjalizację. Zakładom 
pracy chodzi częściej o zatrud
nienie „absolwenta szkoły wyż
szej”, a nie określonego „specja
listy” Zasadniczą zaś przeszkodę 
we właściwym rozmieszczeniu 

terytorialnym absolwentów sta
nowi brak mieszkań. Przy tej 
okazji warto wspomnieć o pio
nierskich badaniach nad lokali
zacją szkół wyższych i ich re
gionalnym oddziaływaniu. Zwró
cono w nich uwagę, że właści
wości lokalizacyjne można po
prawiać nie tylko w drodze kreo
wania nowych szkół, lecz także 
rozszerzenia sieci punktów kon
sultacyjnych oraz tworzenia fi
lii .pozamiejscowych uczelni wyż
szych.

Interesujące wyniki przyniosły 
badania wśród kadry naukowej 
na temat warunków pracy twór
czej w szkołach wyższych i in
stytucjach badawczych. Zaryso
wały się tutaj 2 modele więzi 
zespołów badawczych: integra- 
tywny i autorytatywny. Na plan 
pierwszy wysunęła się sprawa 
osobowości kierownika katedry, 
zakładu czy instytucji. Rozpa
trzono również mechanizm bodź
ców i antybodżców w pracy 
twórczej. Często poważne bodźce 
moralne, psychologiczne i socjo
logiczne ulegają antybodżcom 
materialnym. Okazuje się, że 
młodzi adepci nauki chcą mieć 
również prawo do znośnego stan
dardu życia.

Jeśli chodzi o praktyczne zna
czenie badań, to rzecz jasna, że 

ostatnia konkluzja nie należy do 
preferowanych w ogólnej polity
ce szkolnictwa wyższego (zależy 
ona od całokształtu państwowej 
polityki płac i cen). Natomiast 
wszystkie pozostałe wyniki ba
dań są uwzględniane w pracach 
resortów zajmujących się szkol
nictwem wyższym. Niektóre pro
pozycje pozytywnych rozwiązań 
wypróbowuje się w formie eks
perymentów (np. egzaminy 
wstępne na uczelnie wyższe), inne 
szybko upowszechnia się (np. ak
tywne systemy preorientacji za
wodowej), a jeszcze inne bierze 
się pod uwagę przy opracowy
waniu nowych aktów normatyw
nych bądź też wydawaniu dy
rektyw dotyczących usprawnie
nia pracy szkół wyższych. Przy
puszczać należy, że duże znacze
nie międzynarodowe będą miały 
badania nad funkcjonowaniem 
tzw. politechniki telewizyjnej 
(badania zlecone przez UNESCO).

Mówiąc o praktycznym zna
czeniu wyników badań wartb 
wspomnieć o tym, że osoby pro- 
wodzące badania są coraz częś
ciej zapraszane do różnych ko
misji i organów administracji 
w charakterze ekspertów (np. 
w tej chwili przy opracowywa
niu koncepcji modelu szkolnic
twa wyższego w P.olsce w 
1985 r.). Ta forma kontaktów 
między badaczami i praktyka
mi ma duże znaczenie psycho
logiczne dla młodych naukow

ców — wykazuje użyteczność 
ich wysiłków, a ponadto daje 
im możliwość poznania punktu 
widzenia bardziej nasyconego 
pierwiastkami politycznymi i 
ekonomicznymi.

Do nowych zagadnień wcho
dzących obecnie do programu 
badań nad szkolnictwem wyż
szym w Polsce zaliczyć należy 
m. in. modernizację procesu 
nauczania, na którą składa się 
nie tylko upowszechnianie środ
ków audiowizualnych, metod 
nauczania programowanego czy 
aktywnego uczestnictwa w za
jęciach dydaktycznych, lecz rów
nież tzw. pedagogizację kadry 
nauczającej. Warto przy tym 
podkreślić pionierska i wiodącą 
rolę w tym zakresie uczelnia
nego Zakładu Metod Naucza
nia i Wychowywania na Poli
technice Warszawskiej, prowa
dzonego przez prof. dr Zofię 
Kietlińską (niestety nasi uni
wersyteccy pedagogowie pozo- 
stają jeszcze ciągle na margi
nesie pedagogiki szkoły wyższej). 
Przy okazji mogę poinformować, 
że w najbliższych tygodniach 
ukaże się w Polsce pierwszy nu
mer pisma poświeconego wy
łącznie zagadnieniom dydaktyki 
szkoły wyższej.

Druga grupa zagadnień doty
czy międzynarodowej współpracy 
szkolnictwa wyższego. Chodzi tu 
o poszukiwanie najbardziej efek
tywnych form wymiany profe
sorów, asystentów, studentów, 
organizacji praktyk, międzyna
rodowych spotkań, prowadzenia 
badań porównawczych itd. 
Przyjmujemy przy tym tezę, 
że w dziedzinie koordynacji roz
woju krajów socjalistycznych 
udział nauki jest niewspółmier
ny do jej możliwości i efektyw
ności. Ostatnie międzynarodowe 
spotkania ministrów oświaty i 
szkolnictwa wyższego podkreśli
ły wagę wymienionej grupy 
zagadnień.

Trzecia grupa obejmuje po
szukiwania optymalnych norm 
i wskaźników rozwoju szkolnic
twa wyższego w Polsce w ciągu 
najbliższych 20 lat. Na tym tle 
rysuje się problem funkcji 
szkół wyższych w społeczeństwie 
socjalistycznym. Czy maja być 
one przede wszystkim wytwór
niami absolwentów (i to w do
datku tanich), czy też równo
cześnie i ośrodkami myśli twór
czej, przekraczającej nierzadko 
granice kraju i korzystającytni 
szerzej z postępowego dorobku 
nauki światowej? Czy maja być 
skazane na proces samorepro- 
dukcii, czy też maja być ośrod
kami ułatwiaj Btymi przepływ 
kadr i dobór ludzi szczególnie 
przydatnych dla potrzeb i zadań 
wsnółczesńej szkoły wyższej?

Czy mają być traktowane ja
ko placówki konsumujące wy
tworzony dochód narodowy, czy 
też będą uznane za czynnik 
wnływający na jego wzrost?

Pytań takich jest więcej. Fakt, 
że możemy je dzisiaj swobodnie 
stawiać, że mamy warunki do 
szukania na nie. odpowiedzi, że 
rozpoczynamy rozmowy konsul
tacyjne i wymieniamy doświad
czenia z naszymi zagraniczny
mi przyjaciółmi — napawa op
tymizmem.

♦) Szczegółowe informacje o pra
cach MZBnSW zawiera specjalna pu
blikacja, którą można otrzymać w 
Zakładzie, mieszczącym sio w War
szawie, ul. Nowy Świat 69.

Dnia 21 lutego 1968 roku Ko
misja Oświaty i Nauki, o- 
bradująca pod kolejnym 

przewodnictwem posłów: Eugenii 
Krassowskiej (SD) i Andrzeja 
Werblana (PZPR) rozpatrzyła 
realizację ustawy z 25 lutego 
1964 roku o zatrudnieniu absol
wentów szkół wyższych.

W obradach udział wzięli: 
przedstawiciele sejmowej Ko
misji Pracy i Spraw Socjalnych, 
przedstawiciele Komitetu Pra
cy i^Płac z zastępcą przewod

niczącego Komitetu — Tadeu
szem Kochanowiczem, Minister
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego z podsekretarzem sta
nu — Romanem Mistewiczem, 
Komisji Planowania przy Radzie 
Ministrów, Ministerstwa Finan
sów i Urzędu Rady Ministrów 
oraz wicedyrektor Zespołu NIK 
— Tadeusz Sztejnert, wiceprze
wodniczący Rady Naczelnej 
Zrzeszenia Studentów Polskich 
— Lech Dawydziak.

Obszerne materiały na oma
wiany temat posłowie otrzyma
li na piśmie przed posiedzeniem.

Informację o realizacji ustawy 
o zatrudnianiu absolwentów 
szkół wyższych przedstawił za
stępca przewodniczącego Komi
tetu Pracy i Płac — Tadeusz 
Kochanowicz, który stwierdził, 
że w toku realizacji ustawy 
przyjęto jako zasadę pogodze
nie dwóch celów: uzyskanie 
prawidłowego rozmieszczenia 

kadr z wyższym wykształceniem 
zgodnie z potrzebami gospodar
ki narodowej oraz jak najbar
dziej wnikliwego dostosowania 
rodzaju i charakteru pracy do 
zainteresowań i zdolności absol
wentów.

Stosunkowo krótki okres czasu 
działania .. ustawy,^ nie pozwala 

leszcze na pełną ocenę jej wy
ników w zakresie trwałej po
prawy terytorialnego rozmiesz
czenia kadry z wyższym wy
kształceniem. Można jednak 
stwierdzić, że nastąpiła istotna 
zmiana stosunku studentów i 
absolwentów do ustawy; sama 
młodzież wysuwa propozycje 
objęcia ustawą dalszych kierun
ków studiów.

Jeśli chodzi o zakłady pracy, 
to — niestety — znaczna ich 
część nie docenia jeszcze pro
blemu i nie wykazuje dbałości 
o stażystów i zatrudnionych ab
solwentów.

W dyskusji głos zabierali: pos. 
Mieczysław Klimaszewski (bezp), 
kierownik pracowni w Między
uczelnianym Zakładzie Badań 
nad Szkolnictwem Wyższym — 
doc. Antoni Rajkiewicz, pos. 

Jerzy Bukowski (bezp), pos. 
Stanisław Jodłowski (SD), pos. 
Jan Wąsicki (PZPR), pos. Fran
ciszek Wasążnik (bezp), pos. 
Władysław Ozga (ZSL), pos. Eu
genia Krassowska (SD), wice- 
przewodniczcy Rady Naczelnej 
ZSP — Lech Dawydziak, pos. 
Wiktoria Różańska (bezp),. pos. 
Zuzanna Kościjańska (bezp), 
pos. Elżbieta Kraska (bezp), za- 
stęRpa —przewodniczącego JKo-.

mitetu Pracy i Płac — Tade
usz Kochanowicz.

Dodatkowych wyjaśnień u- 
dzielił podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Oświaty i Szkol
nictwa Wyższego — Roman Mi
siewicz.

Na zakończenie obrad zabrał 
głos przewodniczpcy komisji, 
pos. Andrzej Werblan (PZPR), 
podkreślając, że praktyka wy
kazała słuszność wydania usta
wy. Rzeczywiste efekty nie są 
jednak jeszcze zadowalające. 
Między innymi uproszczenia wy
maga system planowania za
trudnienia absolwentów szkół 
wyższych. Niezbędne jest też u- 
lepszenie systemu informacji — 
i dla obsolwentów, i dla prze
mysłu. Rozwiązania oczekuje 
wreszcie problem zapewnienia 
mieszkań dla absolwentów kie
rowanych do pracy na podsta
wie ustawy.

W zakończeniu swego wystą
pienia pos. Andrzej Werblan 
zwrócił uwagę na problem o 
kapitalnym znaczeniu, a miano
wicie — problem planowania 
liczby absolwentów. Wydaje się, 
że sporządzanie absolutnie pre
cyzyjnych i bezbłędnych prog
noz, bo raczej o prognozach, a 
niemot,.ścisłym planowaniu mpżna 

tu mówić, nie jest możliwe. 
Przede wszystkim dlatego, że 
zbyt szybko zachodzą zmiany w 
zapotrzebowaniu na wysoko 
wykwalifikowane kadry. W o- 
parciu o dane statystyczne 
zwracano na przykład uwagę na 
„nadprodukcję” matematyków, 
filologów itp. Nie odpowiada to 
rzeczywistości. Trzeba bowiem 
wziąć pod uwagę, że przy o- 
pracowywaniu tych danych wy
chodziło się z założenia, iż spe
cjaliści ci powinni być zatrud
nieni jako nauczyciele tylko w 
szkołach średnich. Tymczasem 
reforma szkolna stworzvła po
trzebę zapewnienia również szko
łom podstawowym k&dr z wyż
szymi kwalifikacjami. Jedna z 
przyczyn niedostatecznego pozio
mu szkolnictwa' średniego tkwi 
w tym, że uczeń w naszym sy
stemie kształcenia tylko przez 
cztery ostatnie lata prowadzony 
jest przez nauczycieli z wyż
szym wykształceniem. W tych 
warunkach trudno obecnie mó
wić O' grożącej nam nadwyżce 
matematyków czv polonistów z 
wyższym wykształceniem (z).
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Zadania wychowawcze roz
kładają się na szkołę, ro
dziców i społeczeństwo.

Wszyscy wiec iesteśmy wycho
wawcami, lepszymi czy gorszy
mi, z przygotowaniem facho
wym czy zgoła bez żadnych 
kwalifikacji, z mniejszym czy 
większym doświadczeniem, wy
czuciem, taktem czy intuicją. Na 
pewno reprezentujemy różne 
stanowiska i hołdujemy różnym 
kierunkom wychowawczym, bar
dziej lub mniej nowoczesnym i 
bardziej lub mniej skutecznym. 
Ale niezależnie od wszelkich u- 
jawniających się rozbieżności 
stanowisk i kontrowersji wszys
cy zgadzają się na jedno: że 
wychowanie jest sztuka bynaj
mniej nie najłatwiejszą. Świad
czą o tym liczne trudności wy
chowawcze. z którymi tak dom, 
jak i szkoła nie w każdym 
przypadku potrafią się uporać. 
Każdy przypadek jest odrębny, 
każda sytuacja swoista, o goto
we recepty trudno.

Na tematy wychowawcze wie
le się Pisze i jeszcze więcej dy
skutuje, zwłaszcza w środowis
ku szkolnym. Szuka sie metod 
i form skutecznego oddziaływa
nia, podejmuje różne akcie i 
eksperymenty. Wszystko Po to, 
by potencjalny kapitał niewyży
tej energii nastolatków jak naj- 
właściwiej spożytkować z ko
rzyścią dla nich samych i z ko
rzyścią. dla przyszłego społeczeń
stwa, którego podstawowy trzon 
stanowić będą za lat kilka.

Wy daj e sie jednak, że w tych 
profilaktycznych zabiegach nie 
bierze się pod uwagę, a może 
uwzględnia w zbvt małvm sto
pniu pewne groźne w skutkach 
niebezpieczeństwo, które mło
dym zagraża. Mam tu na myśli 
problem alkoholizmu. 
Na pewno słowo alkoholizm jest 
w odniesieniu do młodzieży nie 
najwłaściwiei użytym terminem. 
Bo miedzy człowiekiem pijącym 
alkohol w niewielkich stosun
kowo dawkach i przy nie często 
zdarzających się okazjach a al
koholikiem jest dość istotna róż
nica. Niemniej fakt, że część 
młodzieży szkolnej pije, musi 
budzić zrozumiały niepokój. Al
kohol jest trucizną działającą 
destrukcyjnie na rozwijający się 
organizm dziecka, uszkadza 
tkankę nerwową, w wyniku cze
go następuje obniżenie spraw
ności intelektualnej. Obiektyw
ne dane z izb dziecka MO, z izb 
wytrzeźwień, z sądów dla nie
letnich świadczą o powadze te
go zagadnienia.

W ostatnich latach badaniami 
alkoholizmu wśród dzieci i mło
dzieży w Polsce zajmowało się 
szereg autorów (Krasowska. Ma
jewska, Święcicki, Malanowski, 
Paika, Markertowa, Barczewski 
i inni). Badania te wykazały, że 
picie alkoholu przez dzieci star
szych klas szkoły podstawowej 
nie jest zjawiskiem sporadycz
nym. Alkoholem najczęściej u- 
żywanym jest wino Pite w gro
nie kolegów, wódką natomiast 
bywają czasem częstowane dzie
ci w domu przy różnych oka
zjach.

Niedawno wpadła mi w ręce 
niewielka publikacja, wydana 
nakładem Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego, której le
ktura wywarła na mnie silne 
wrażenie. Już sam tytuł jest 
wystarczająco wymowny — „Pi
cie napojów alkoholowych przez 
uczniów szkół warszawskich”.

Treść książki skłania do niewe- 
sołrch refleksji. Autor, Andrzej 
Święcicki, w sposób rzeczowy i 
udokumentowany. daleki od 
wszelkich lamentów i łamania 
rąk nad zdemoralizowaniem 
współczesnej młodzieży, przed
stawia wyniki pierwszych na 
większą skalę zorganizowanych 
badań ankietowych, przeprowa
dzonych w latach 1962—1964 w 
15 szkołach warszawskich. Kre
śli obraz sytuacji bynajmniej 
nie nastrajającej optymistycznie, 

Foto: CZ, GÓRSKI
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operując co prawda danymi nie 
najświeższej daty, ale też nie z 
tak odległei przeszłości, aby 
wysnuć samouspokajające wnio
ski. że dziś już problem przestał 
istnieć.

Badania przeprowadzono w 5 szko
łach podstawowych, 2 ZSZ, S liceach 
ogólnokształcących i 3 technikach 
zawodowych, obejmując nimi 3692 
uczniów. Dane ankietowe wykazały, 
że 73 proc, badanych pije od czasu 
do czasu piwo, 70 proc. — wino i 
32 proc, wódkę. W zależności od 
wieku występuje zróżnicowanie na
pojów. Piwo piją dzieci już w wie
ku lat 11 i poniżej, wino — 14-latki, 
wódkę począwszy od lat 17. Odsetek 
dziewcząt pijących wódkę jest bli
sko i razy mniejszy niż odsetek 
chłopców, a pijących piwo — 2 ra
zy mniejszy. Natomiast wino — za
ledwie o 1/3 mniejszy od odsetka 
chłopców. Wino piją dziewczęta już 
w wieku 15 lat.

Częstotliwość picia, liczbą pijących 
i ilości spożywanego alkoholu 
wzrastają wraz z wiekiem. Autor 
stwierdza, że co najmniej 59 proc, 
uczniów szkól średnich i starszych 
klas szkół podstawowych pije spo
radycznie poszczególne napoje alko
holowe.

Trudną w”=wdzie mieć pełne 
zaufanie do badań ankietowych, 
nigdy bowiem nie wiadomo, czy 
odpowiedzi badanych, mimo a- 
nonimowości. w pełni odpowia
dają prawdzie. Dlatego mniej 
istotne jest precyzyjne ustalenie 
procentu pijących, ilości i czę- 

śtotliwości spożywanego alkoho
lu, eo samo stwierdzenie, że zja
wisko to występuje. Potwierdza
ją to zresztą badania prowadzo
ne wśród nieletnich przestęp
ców, których liczba w ciągu o- 
statnich pięciu lat wzrosła o Sb 
proc. Młodzież, która popada w 
konflikt z prawem, zaczyna pić 
nieraz bardzo wcześnie i pije 
stosunkowo często. Wśród prze
badanych 158 nieletnich recydy
wistów w wieku 13—16 lat z 
terenu działania sądów Warsza

wy i czterech sądów podwar
szawskich, prawie 52 proc, piło 
już alkohol niejednokrotnie, 2—3 
razy w tygodniu. Wśród recydy
wistów najmłodszych w wieku 
do 12 lat — 30 proc, piło wino. 
Picie alkoholu przez młodzież 
wpływa na popełnianie przez 
nią przestępstw. Dlatego pełna 
prohibicja w stosunku do nie
letnich jest całkowicie uzasad
niona.

A więc jeszcze jeden niebaga
telny problem wychowawczy, 
tym trudniejszy dla nauczycieli, 
że na okół nie dąie on o sobie 
znać na terenie szkoły. W szko
le sie nie pije. Pije sie w do
mu, częściej poza domem, na 
prywatkach, przyjęciach, w ka
wiarniach, ba, czasem w klu
bach młodzieżowych, na teren 
których wkracza się dopiero 
wtedy, gdy zjawisko urasta do 
rozmiarów publicznego skanda
lu.

Młodzież na ogół łatwo ulega 
wpływom, złym czy dobrym. W 
tym wieku nietrudno też popaść 
w nałóg, ale dużo trudniej sie z 
niego uwolnić. Co wiec robić, 
jak ustawić prace profilaktycz
na. by odniosła zamierzony sku
tek* Niewątpliwym sojusznikiem 
w tej pracy są dla nauczycieli 
działacze Społecznego Komitetu 
Przeciwalkoholowego, ich pro
gram bowiem — obok walki z 
alkoholizmem — obejmuję rów
nież ochronę młodzieży przed u- 
żywaniem i nadużywaniem al
koholu. Ale ten drugi kierunek 

działania nie jest jeszcze naj
mocniejszą stroną kcmitetu. 
Prowadzi on wprawdzie działal
ność propagandową i w tym za
kresie, ale skromne środki nie 
bardzo pozwalają na udzielenie 
szerszej pomocy nauczycielom. 
Z myślą o tej pomocy opraco
wano ostatnio niezbędne dla na
uczycieli vademecum, obszerną 
pozycje książkową — „Wycho
wanie uczniów w trzeźwości”, 
która Po uzyskaniu pozytyw
nych recenzji prawdopodobnie 

ukażę się w przyszłym roku w 
nakładzie 50 tysięcy egzempla
rzy.

O szkodliwości działania al
koholu na organizm człowieka 
mówi sie na lekcjach higieny, 
dyskutuje na ten temat na go
dzinach wychowawczych, ale e- 
fekty tej pracy nie są łatwe do 
uchwycenia. Dlaczego o tym pi- 
szę? Sądzę bowiem, że sprawom 
wychowania w ogóle, nie tylko 
tej jednej podjętej w tym arty
kule sprawie, trzeba poświecić 
wiecej uwagi. Warto zastanowić 
się, czy nie należałoby zmienić 
nieco dotychczasowego kursu, 
■charakteryzującego sie trakto
waniem młodzieży jak ludzi do
rosłych, o ukształtowanych cha
rakterach i wyrobionym kręgo
słupie moralnym. Czy nie zao
strzyć nieco rozluźnionych ry
gorów? Mówi się o młodzieży, 
że iest zfrustrowana, zbuntowa
na, niepogodzona ze światem. W 
trosce o to. by sie nie nudziła 
buduje sie — i słusznie — ba
seny, stadiony’ sportowe, orga
nizuję kluby i kółka zaintereso
wań, ale rozwala sie jej także 
uczestniczyć we wszystkich nie
mal rozrywkach dostępnych do
rosłym. A młodzież jest w dal
szym ciągu zbuntowana i w 
dalszym ciągu znudzona. Zbli
żywszy sie do świata dorosłych 
i zakosztowawszy tych niegdyś 
zakazanych. dziś dostępnych 
rozrywek, niczego nie zyskała 
naprawdę, natomiast wiele stra
ciła ze złudzeń.

Młodzież w tym wie£n nfe Po
trafi z nich jeszcze korzystać 
właściwie i z umiarem. Stąd 
chyba płynie owo tak poddawa
ne krytyce zblazowanie obser
wowane u części młodzieży. A 
iest to nic innego, jak tylko 
skutek przesytu i rozczarowania 
do świata dorosłych, który w 
końcu wydaje sie jej bezbarw
ny i nieciekawy. Nie ma już do 
czego tęsknić, ani o czym ma
rzyć. bo jedno co jeszcze ją w 
przyszłości czeka, czego nie za-

kosztowała — to praca zawodo
wa.

Żle sie stało, że doprowadzi
liśmy do tego stanu. Słusznie 
pisał niegdyś K. T. Toeplitz w 
jednym ze swoich felietonów w 
„Kulturze”, że niepotrzebnie 
chyba tak bardzo przejmujemy 
sie problemami młodzieży. Mło
dość jest krótkim okresem 
przejściowym, przez który każdy 
musi przejść, jak przez odrę i 
nie należy wyolbrzymiać „cier
pień” tego wieku ani zbyt se
rio traktować żądań młodzieży.

I tak to chyba trzeba wi
dzieć. Jest to natomiast okres, 
w którvm sprawy wychowawcze 
nabierać powinny największego 
znaczenia. Nie jestem zwolen
niczką odbierania swobód mło
dzieży ani nieliczenia sie. z jej 
potrzebami, nie mogę się tylko 
pogodzić ze sztucznym jej wy
doroślaniem. Mówimy, że obo
wiązki wychowawcze spoczywa
ją na całym społeczeństwie, na 
każdym obywatelu. Jak kon
kretnie określić te obowiązki, 
skoro młodzież jest bez reszty 
wtopiona w społeczeństwo do
rosłych, jak np. wyróżnić z tłu
mu przechodniów ucznia szkoły 
średniej, no czym poznać stu
denta? Gdyby z tej masy wy
różniał go, określał i klasyfiko
wał obowiązkowy mundurek, 
studencka czapka — problem 
stałby sie o wiele prostszy. Raz, 
że uczeń — podobnie jak har
cerz — byłby niejako moralnie 
zobowiązany do właściwego za-

chowania się, no wtóre —■ od
działywałaby na niego w pew
nym stopniu nawet milcząca o- 
Pinia społeczeństwa.

Mundurki sie przeżyły, stały 
sie niemodne. Zgoda. Co stoi na 
przeszkodzie, by zaprojektować 
nowe, idące z duchem czasu i 
kanonów modv młodzieżowej? 
Wygodne, nowoczesne, praktycz
ne i ładne?

Dlaczego nie pozostawić ucz
niom prawa do marzeń i tęsknot 
do chwili, gdy po uzyskaniu 
matury pierwszy raz włoży do
rosłe cywilne ubranie, pierwszy 
raz pójdzie na prawdziwy bal, 
do kawiarni czy innego lokalu 
rozrywkowego? Marzenia są 
często piękniejsze niż rzeczywi
stość. Tę rygory — być może — 
pozwoliłyby ich bardziej utrzy
mać w karbach, lepiej skontro
lować i ustrzec przed niebezpie
czeństwami, którym w tym wie
ku stawić czoła nie są jeszcze 
zdolni.

W tej chwili całkowicie odpa
da argument dość istotny w 
pierwszych latach po wojnie, że 
kupno mundurka stanowi zbyt 
wielkie obciążenie dla rodziciel
skich kieszeni. Przeciwnie. Wie
lu rodziców mundurek wybawił
by z innych, niemal powszech
nych dziś, kłopotów z własnymi 
dziećmi, stawiającymi wygóro
wane żądania w sprawie mod
nych strojów. Straciłyby rację 
bytu drogie zagraniczne sweter
ki z „komisu”, zatarłyby się tak 
przykre dla biedniejszych dzieci 
różnice w ubiorze i... stosunkach 
‘koleżeńskich. To dodatkowe, 
również niebagatelne, plusy ta
kiego konserwatywnego — być 
może — rozwiązania sprawy. 
Słowo „konserwatywny” jest 
dziś niemal obelgą. Każdy chce 
być nowoczesny za wszelką ce- 
ne. w dobrym i złym, zerwać z 
tradycją. Ale dlaczego do niej 
w tym przypadku nie wrócić, 
skoro nie była najgorsza? Prze
cież pełnymi garściami czerpie
my z przeszłości, np. w wielu 
dziedzinach nauki, sztuki, bez o- 
bawy, że grozi nam konserwa
tyzm.

W dziedzinie wychowania też 
chyba warto korzystać z do
brych doświadczeń. Zdaję .sobie 
sprawę, że wprowadzenie obo
wiązkowego, jednolitego stroju, 
jak również zaostrzenie pewnych 
rygorów nie rozwiąże automa
tycznie wszystkich trudności 
wychowawczych ani nie uchroni 
Przed niebezpieczeństwem zśub- 
nych nałogów. Sądzę jednak, że 
w tej sytuacji powstałyby dla 
nauczycieli, i nie tylko dla nau
czycieli, korzystniejsze warunki 
do prowadzenia pracy wycho
wawczej. Bo obecnie młodzież 
często nam się po prostu wymy- 

* ka z rąk. I nauczycielom, i ro
dzicom.

Artykuł jest niewątpliwie dy
skusyjny. Być może, wysunięte 
w nim propozycje znajdą zarów
no zwolenników, jak i przeciw
ników. Pragniemy poznać opinię 
nauczycieli, oni mają zresztą na 
ten temat najwięcej do powie
dzenia. Może w toku dyskusji, 
do której gorąco zapraszamy, 
narodzi się jakaś lepsza kon
cepcja, skuteczniejszy i bardziej 
nowoczesny program wycho
wawczy.

O decyzji Stołecznej Rady Narodowej, wprowadzającej obowiązek 
kształcenia zawodowego młodzieży w wieku od 15 do 18 lat, która 
nie uczy się i nie pracuje, głośno już w całym kraju. Informowała 
o niej obszernie zarówno prasa, jak i telewizja. Również i nasze 
pismo poświęciło sporo uwagi nowatorskiej inicjatywie stołecznej. 
W numerach 42 i 44 z ubiegłego roku pisaliśmy o pierwszym etapie 
warszawskiego przedsięwzięcia, to znaczy obowiązkowej rejestracji, 
w wyniku której do dzielnicowych komisji zgłosiło się ponad 4 tys. 
chłopców i dziewcząt, oraz o kłopotach i problemach, które wyłoni
ły się w specjalnie utworzonych dla nich szkołach i klasach już w 
pierwszych tygodniach pracy. A przypomnijmy — w szkołach dla 
pracujących znalazło się blisko 2,5 tys. młodzieży niczyjej, zaś w 
dziennych — jednorocznych i dwuletnich szkołach zawodowych — 
ponad 1600 osób. Szkoły te pracują z nowymi uczniami już przeszło 
pół roku. Obecnie można się więc pokusić o pełniejszą ocenę sto
łecznego eksperymentu. Próbę takiej oceny podjęto na lutowym po
siedzeniu stołecznego zespołu poselskiego oraz na ostatnim Pre
zydium Komisji do spraw Dzieci i Młodzieży Stołecznego Komitetu 
Frontu Jedności Narodu.

Przez sześć miesięcy chodzą 
już do szkoły ci, których nazwa
no „urodzonymi w niedziele”. 
Przez sześć miesięcy — zamiast 
wałęsać sie do skwerach czy 
wystawać przed kinami — roz
wiązują zadania matematyczne i 
uczą się zawodu. Ankieta, którą 
przeprowadzono w tych specyfi
cznych szkołach, wykazała, że 86 
proc, dziewcząt i chłopców jest 
zadowolonych z możliwości kon
tynuowania nauki. Również i 
większość ich rodzin ma pozy
tywny stosunek do inicjatywy 
władz stołecznych, rozumie, że 
stanowi ona jedyna drogę do a- 
wansu ich dzieci.

Fakty te przemawiają więc za 
tym, że szkoły te zdają egzamin 
życia. Najważniejszy z nich, to 
ten. że na pierwsze półrocze 50 
proc, uczniów nie miało ocen 
niedostatecznych, a około 70—80 
proc, rokuje nadzieje na po
myślne ukończenie nauki — na 
promocję do klasy następnej lub 
świadectwo szkoły jednorocz
nej.

Ogólna pozytywna ocena war
szawskiego eksperymentu nie o- 
znacza jednak wcale, że szkoły, 
w których sie uczy młodzież za
niedbana, nie borykają sie z 
dziesiątkami trudności i proble
mów, źę proces nauczania i wy
chowania przebiega w nich bez 
żadnych zakłóceń i konfliktów. 
O najważniejszych kłopotach i 
problemach mówił na zebraniu 
Prezydium Komisji do spraw 
Dzieci i Młodzieży Stołecznego 
Komitetu FJN — kurator Okrę
gu Stołecznego, Jerzy Kuberski, 
oraz dyrektorzy i nauczyciele 
tych pionierskich szkół.

A wiec przede wszystkim — 
problemy związane z frekwen
cją. Jakkolwiek przeciętna ab
sencja wynosi tutaj od 10 do 20 
proc., zdarzają się jednak i ta
kie przypadki — i to wcale nie
rzadko — że sięga ona 30—40 
proc. Problem jest tym trud
niejszy. że większość rodziców, 
których synowie i córki nie 
przychodzą na lekcje, nie reagu
je absolutnie na ponaglania 
szkół i inspektoratów, mimo że 
bardzo często wysyłane są cne 
pod adresem zakładów pracy. 
Koniecznością staje sie wiec wy
ciąganie wobec tych rodziców 
konsekwencji, na jakie zezwala
ją specjalne przepisy Stołecznej 
Rady Narodowej. Do tej jednak 
pory konsekwencje takie wy
ciągnięto tylko w stosunku do 
70 osób, podczas gdy liczba tych 
najbardziej opornych jest znacz
nie większa.

Musi wiec ulec zdecydowane
mu zaostrzeniu — co podkreślił 
miedzy innymi bardzo silnie 
prowadzący obrady komisji, wi
ceprzewodniczący Stołecznei Ra
dy Narodowej, dr Jerzy Wołczyk
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— polityka represyjna władz o- 
światowych wobec tych rodzi
ców, których dzieci nie uczę
szczają do szkoły (w tym miej
scu należy dodać, że około 400 
zarejestrowanych w ubiegłym 
roku dziewcząt i chłopców o- 
trzymało — z uzasadnionych 
przyczyn — czasowe „odrocze
nia”; w nowym roku szkolnym 
„odroczenia” te będą jednak 
weryfikowane). Bo nawet, gdy 
ta uporczywie „nękająca” poli
tyka nie odniesie pożądanego re
zultatu już zaraz, wpłynie z pe
wnością w jakiś sposób na 
zmianę postawy „nękanego”, 
przyczyni sie do tworzenia bar
dziej sprzyjającego klimatu wo
kół tych spraw.

Gdy mowa frekwencji, war
to również odnotować i ten zna
mienny fakt, że iest ona na o- 
gół lepsza na zajęciach w zakła
dach pracy niż na lekcjach w 
szkole (w szkołach tych — dwa 
razy tygodniowo odbywają się 
lekcje, a cztery razy — zajęcia 
w zakładach pracy). Zdarzają 
sie jednak i takie przypadki, że 
młodzież przestaje po prosta 
przychodzić do zakładu pracy. 
Dzieje się tak najczęściej wów
czas, gdy zakład pracy zmniej
sza uczniom stawki, które im 
gwarantował w chwili przyję
cia. Potrzebne są więc tutaj kon
kretne przepisv i normatywy, 
które regulowałyby te sprawy.

X stosunek zakładów _ pracy 
do tej młodzieży, której dano 
szanse, jest szczególnie ważny. 
Jak bowiem wiadomo, podsta
wowym celem ubiegłorocznej 
inicjatywy władz stołecznych 
jest przygotowanie lub przyspo
sobienie młodych dziewcząt i 
chłopców do zawodu. Szkoły, 
które dla nich otwarto, przygo
towują do 25 różnych zawodów. 
Już pierwsze miesiące wykaza
ły jednak, że z niektórych za
wodów, takich. które .mogą 
stwarzać niekorzystne okazje dla 
młodzieży o niezbyt okrzepłej 
moralności, trzeba będzie w 
przyszłości zrezygnować. Chodzi 
tu m. in. o specjalności przygo
towujące do pracy w przedsię
biorstwach handlowych.

Stołeczne władze oświatowe 
zdają sobie doskonale sprawę z 
tego, że jeśli eksperyment war
szawski ma sie zakończyć po
myślnie — wszyscy absolwenci 
organizowanych z takim trudem 
szkół, muszą mieć zapewniona 
prace. Dlatego już dzisiaj myśli 
sie o tym bardzo intensywnie. 
A uregulowania domaga się tu 
wiele spraw, zwłaszcza zaś za
sady zatrudniania absolwentów 
szkół rocznych i dwuletnich. Za
kłady domagają sie bowiem peł
nych kwalifikacji, a takich — 
szkoły te nie dają. Niemniej, na 
zebraniu Komisji do spraw 
Dzieci i Młodzieży postulowano 
— i chyba bardzo słusznie — 
wprowadzenie obowiązku za
trudniania tych absolwentów.

Stołeczne Kuratorium myśli 
jednak nie tylko o zapewnianiu 
pracy absolwentom, lecz także 
ó umożliwieniu niektórym z 
nich dalszej nauki. Tak np. ab
solwenci szkoły podstawowej, 
którzy pracują, a chcą sie uczyć 
dalej, beda przyjmowani do kla
sy II szkół zawodowych dla 
pracujących, a młodzież kończą
ca szkoły dwuletnie — otrzyma 
jednocześnie świadectwo przy
sposobienia zawodowego i ukoń
czenia szkoły podstawowej, co 
pozwoli jej na dalsze kontynuo
wanie nauki.

Nie wszyscy jednak uczniowie 
otrzymają promocje i ukończą 
pomyślnie swe szkoły. Jest prze
cież pewien procent takich, któ
rzy absolutnie nie chcą sie li
czyć i czekają tylko na przekro
czenie 18 lat (bo z ta chwilą 
nie podlegają już obowiązkowej 
nauce). Co więc będzie z tą mło
dzieżą, która nie ukończy szko
ły? Jaki będzie los tych, którzy 
nie uzyskają promocji do na
stępnej klasy? Chłopcy — zosta
ną powołani do wojska i tam 
zaopiekują sie nimi wychowaw
cy w mundurach. Natomiast 
dalsze losy dziewcząt, które nie 
ukończą szkoły, są sprawą o- 
twartą.

Przed władzami stołecznymi, 
kuratorium i inspektoratami 
stoją więc nie lada zadania. Ol
brzymia ich większość spada 
jednak na same szkoły.

A im — szczególnie dużo kło
potów sprawiają problemy wy
chowawcze (w ciągu tylko kilku 
pierwszych miesięcy 22 uczniów 
popadło w konflikt z prawem), 
przy czym — rzecz znamienna 
znacznie więcej iest ich z dziew
czętami niż z chłopcami. Sprawy 
wychowawcze są w tych szko
łach tym trudniejsze, że na ogół 
nie mogą one pawią.zać kontaktu 
z rodzicami, którzy wykazują 
bardzo często zadziwiający brak 

poczucia' odpowiedzialności za 
losy swych dzieci.

I tu jeszcze jedna rzecz godna 
uwagi. Otóż dotychczasowa pra
ktyka wykazuje, żę znacznie le
psze wyniki wychowawcze uzys
kuje sie tam, gdzie zorganizo
wano tylko odrębne klasy. W 
przyszłości nie należy zatem or
ganizować odrębnych szkół dla 
tej młodzieży, a tylko specjalne 
klasy w szkołach normalnych. 
Uczniowie trudni, wtopieni w or
ganizm normalnej szkoły, uzys
kują lepsze wyniki, nie chcą bo
wiem negatywnie się wyróżniać, 
starają sie więc podporządkować 
obowiązującemu regulaminowi.

W wychowaniu młodzieży 
trudnej szczególna role może 
spełniać sport i inne zajęcia po
zalekcyjne. Dlatego też w szko
łach, w których znajduje się ta 
młodzież, będą one poważnie 
rozwijane i rozbudowywane, 
placówki te starannie wyposaży 
sie w sprzęt sportowy i turysty
czny. Wiceprzewodniczący Sto
łecznej Rady Narodowej, dr Je
rzy Wołczyk, zapewnił, że wła
dzę stołeczne nie będą szczędzi
ły środków na te cele.

I wreszcie sprawy nauki. O- 
siągane wyniki zależą w poważ
nej mierze od tego, czy dany u- 
czeń został właściwie skierowa
ny do konkretnej szkoły i klasy. 
Dotychczasowa praktyka wyka
zała, że nie zawsze sprawa ta 
załatwiana była najlepiej. Dla
tego też w przyszłości szkoły 
muszą staranniej i wnikliwiej 
kierować młodzież do poszcze
gólnych klas. Bo mimo że Po
szczególni uczniowie maja for
malnie ukończoną taką samą 
ilość klas, to przecież w wielu 
wypadkach mieli różnej długości 
przerwe w nauce. Dlatego też 
skierowanie do konkretnej klasy 
powinno sie odbywać nie we
dług formalnie ukończonych od
działów, lecz faktycznej wiedzy 
danego chłopca czv dziewczyny.

Trzeba także rozważyć i inną 
uwagę nauczycieli, tę mianowi
cie, że w szkołach jednorocznych 
młodzież, odzwyczajona od wy
siłku intelektualnego, z wielkim 
trudem znosi 7 czy 8 godzin lek
cji dziennie. Z tego też względu 
niektórzy uczniowie regularnie 
opuszczają ostatnie godziny. 
Warto więc może w przyszłości 
w szkołach jednorocznych tak 
układać plan, by lekcje odby
wały się nie dwa, lecz trzy razy 
w tygodniu i nie po 7—8 godzin, 
lecz tylko 5—6 godzin dziennie.

Nauczyciele zwracali ponadto 
uwagę i na ten fakt, że o ile w 
pierwszych tygodniach szkoły 
ich spotkały sie z duża pomocą 
zainteresowanych organizacji i 
instytucji, o tyle teraz pozosta
wiane są w wielu przypadkach 
tylko same sobie. Sprawa ta 
musi niepokoić tym bardziej, że 
stołeczne władze oświatowe nie 
zamierzają poprzestać na jedno
razowej akcji obejmowania nau
ką młodzieży niczyjej, a będą 
ją kontynuować. Kurator Jerzy 
Kuberski poinformował, że ku
ratorium nadal bedzie rejestro
wać i kierować do szkół mło
dzież do lat 18, która nie uczy 
sie i nie pracuje (a obliczenia 
wykazały, że w stolicy istnieje 
jeszcze sporo setek takiej właś
nie młodzieży). Kuratorium be
dzie ponadto — wspólnie z ZMS 
— prowadzić w warszawskich 
zakładach pracy rejestracje mło
dzieży do lat 18, która się nie 
uczy.

PRZED 
OSTATECZNĄ 
DECYZJĄ

Do końca roku pozostało już zaledwie cztery mie
siące. Absolwenci naszych szkół obu szczebli staną 
wobec konieczności podjęcia ostatecznej decyzji „co 
dalej”. Wielu już dokonało wyboru, spory jednak od
setek wciąż szuka swej drogi. Prowadzona już od 
dłuższego czasu praca nad preorientacją zawodową 
nabiera obecnie szczególnego znaczenia. Nauczyciele 
zasypywani są pytaniami: czego i gdzie można się 
uczyć; jakie przed każdym z zawodów otwierają się 
perspektywy? Czy zawsze potrafią udzielić wyczer
pującej odpowiedzi? Zdając sobie sprawę z trudnoś
ci, jakie napotykają nauczyciele w zakresie pracy 
informacyjnej — redakcja nasza pragnie przyjść im 
z pomocą. Zamierzamy w następnych numerach 
przedstawiać zawody reprezentatywne dla pewnych 
grup zawodowych i szkoły, gdzie danych zawodów 
można sie nauczyć. Na wstepie jednak chcemy za
poznać kolegów z najpilniejszymi zadaniami na naj
bliższy okres i z sojusznikami, na których w akcji 
preorientacji zawodowej mogą liczyć. Na ten temat

rozmawiamy z przedstawicielem Ministerstwa Oświa
ty i Szkolnictwa Wyższego — wicedyrektor EWĄ 
ZAKOŚCIELNĄ.

RED.: W bieżącym roku szkolę podstawową kończy 616 
tysiące uczniów, zaś liceum ogólnokształcące — blisko 92 
tys. Zarówno jedni, jak i drudzy stoją obecnie wobec ko
niecznością podjęcia ostatecznej decyzji. Jak, zdaniem Pani 
Dyrektor, powinna przebiegać preorientacja zawodowa w 
tym ostatnim, najgorętszym okresie?

DYR, ZAKOSCIELNA: Istotnie, jest to już końco
wy etan informacji zawodowej, który powinien był 
być poprzedzony długotrwałą — bo prowadzoną już 
od klasy V w szkołach podstawowych i od klasy IX 
w liceach — systematyczną pracą. W chwili obecnej 
trzeba się już nastawić na indywidualne poradnic
two zawodowe. Niemniej iest to okres najgorętszy, 
gdyż wiele jeszcze młodzieży nie dokonało wyboru. 
Jest to najczęściej młodzież o niesprecyzowanych za
miłowaniach i predyspozycjach. Tei właśnie grupie 
uczniów należy pomóc przede wszystkim w rozez
naniu własnych możliwości i predyspozycji, zachęcić 
ją do wyboru kierunków deficytowych. Młodzież, 
która nie ma sprecyzowanych planów życiowych, jest 
najbardziej skłonna do zainteresowania sie zawoda
mi mało jej znanymi bądź co do których nie miała 
pełnego rozeznania. A jak wykazują wyrywkowe ba
dania, gruoa niezdecydowanych wcale nie jest taka 
znikoma. Sięga przeciętnie do 30 proc, absolwentów.

Na problem wyboru zawodu musimy bowiem pa
trzeć i z punktu widzenia potrzeb gospodarki naro
dowej. Niedobory na pewnych kierunkach oznaczają 
w przyszłpści niedobory kadrowe w ważnych dla na
szej gospodarki dziedzinach życia. W tej chwili tak 
pilne potrzeby rysują sie w zakresie budownictwa, 
zawodów rolniczych, weterynarii itp. Co wiecej, 
sprawy te trzeba rozpatrywać i w aspekcie płci kan

dydatów. Wiadomo, że np. zawód nauczycielski jest 
zbyt sfeminizowany, że do takich zawodów, jak np. 
weterynaria, niektóre działy w rolnictwie, górnic
twie, hutnictwie itp., kobiety mniej lub wcale sie nie 
nadają. Warto natomiast zwrócić uwagę na kiero
wanie dziewcząt do wielu innych zawodów technicz
nych. No i wreszcie należy dążyć do tego, aby zawo
dy związane z usługami dla ludności wiejskie-i wy
bierała głównie młodzież ze wsi, która Po ukończe
niu szkoły znalazłaby prace w miejscu zamieszka
nia.

Dla zorientowania sie w życzeniach zawodowych 
młodzieży już parę miesięcy temu przeprowadzono 
(jak co roku)"w klasach VIII i XI wstępne sondaże 
ankietowe, które zostały szczegółowo przeanalizowane. 
W wyniku tei analizy ustalono, jakie kierunki i za
wody sa w tym roku szczególnie „modne”, gdzie za
rysowuje sie nadmiar, a gdzie .niedobór. O rezulta
tach analizy w zakresie studiów wyższych zostali po
informowani pełnomocnicy prezydiów WRN do spraw 
rekrutacji na wyższe uczelnie, oni zaś z kolei zazna
jomili dyrektorów liceów, a za ich pośrednictwem 
młodzież. Wielu bowiem abiturientów, po uzyskaniu 
pełflego obrazu sytuacji, rewiduję swe początkowe 
plany, biorąc pod uwagę liczbę kandydatów na wy
brany kierunek, własne możliwości i wynikające z 
tego szanse powodzenia.

Podobnie kształtuje sie sytuacja w szkołach pod
stawowych. Wojewódzkie komisie rekrutacyjne usta
liły liczbę miejsc w szkołach i klasach zawodowych, 
w tym liczbę miejsc przeznaczonych dla dziewcząt, a 
powiatowe komisje rekrutacyjne zobowiązane są zor
ganizować odpowiednią informacje dla absolwentów 
szkół podstawowych. W tym okresie pomoc nauczy
ciela jest niezbędna. Nie można bowiem dopuścić,

aby rewizje planów życiowych uczniów dokonywane 
były pochopnie. Niejednokrotnie potrzebna jest po
wtórna konsultacja nauczyciela z rodzicami uczniów, 
lekarzem i psychologiem z poradni wychowawczo- 
zawodowej. Oczywiście, jeśli założymy, że okres ten 
poprzedziła długofalowa — jak już wspomniałam — 
akcja informacyjna.

RED.: Właśnie, co do tego mam wątpliwości. To znaczy, 
nie wątpię, że nauczyciele zrobili wszystko, na co było ich 
stać, ale — jak wynika z listów nadchodzących do re
dakcji sami .pozbawieni są wszechstronnej informacji. Z 
przedstawionych na Sejmowej Komisji Oświaty opinii wy
nika, że sytuacja nie jest najlepsza. Zbyt późno ukazują 
się informatory, zwłaszcza informator o Szkolnictwie Za
wodowym. Największe trudności napotykają licea z małych 
ośrodków i szkoły na wsi. Tam nauczyciele zdani są już 
niemal wyłącznie na własne siły i owe opóźnione informa
tory, które w gruncie rzeczy poza bardzo ogólnymi dany
mi też zawierają zbyt mało materiałów, aby w oparciu o 
nie można w sposób atrakcyjny prezentować poszczególne 
zawody. Wyraźny niedobór występuje w zakresie jakichś 
obszerniejszych materiałów.

, ZAKOSCIELNA: Swego czasu wydano kilka 
publikacji dotyczących charakterystyk poszczególnych 
zawodów. W roku ubiegłym spróbowano zebrać w 
całość charakterystyki zawarte w programach nau
czania różnych specjalności. Te opracowania odbito 
na powielaczach i rozesłano w teren. Oczywiście, 
.stanowiło to kroplę w morzu potrzeb. Wydawnictwo 
>>Książka i Wiedza” zamierza w niedługim czasie 
oddać do druku poradnik dla nauczycieli i lekarzy 
„Szkoła Zawód — Praca”, gdzie wszechstronnie 
opracowano wszystkie . grupy zawodowe i to z u- 
względnieniem wszystkich właściwości psycho-fizycz- 
nych dziecka predysponujących je do wyboru tego 
.właśnie kierunku. Poradnik ten ma być wydany w

takiej liczbie egzemplarzy, aby każda szkoła mogła 
go otrzymać. Warto też poinformować nauczycieli, że 
nieco materiału z tego zakresu jest w księgarniach 
i z niewiadomej przyczyny od dłuższego czasu zalega 
półki. Ogólnie jednak materiałów jest zbyt mało. 
Braki usiłuje się wypełnić różnymi konferencjami 
informacyjnymi. Wiele cennej inicjatywy wykazują 
również w terenie władze szkolne i wydziały za
trudnienia, wydając regionalne informatory.

RED.: Preorientacja zawodowa jest problemem bardzo 
trudnym i obawiam się, że nauczyciel — wbrew różnym 
deklaracjom pomocy — jest w tej pracy osamotniony. A 
przecież na nim w rezultacie spoczywa największa odpo- 
wiedzialność.

DYR, ZAKOSCIELNA: Do pomocy szkolę w tej 
pracy zobligowane zostały zarówno komitety rodzi
cielskie (zarządzenie Ministerstwa Oświaty z 30 mar
ca 1960 roku), jak i komitety opiekuńcze (uchwała 
Prezydium CRZZ i ZG ZNP z 13 kwietnia 1965 ro
ku). Zagadnienia orientacji zawodowej wprowadziły 
też organizacje młodzieżowe do ^---ramów swego 
działania. Niemniej zdajemy sobie sprawę, że pomoc 
ta wciąż nie jest wystarczająca i nauczyciel często 
pozostawiony jest sam sobie. A do tej pracy nie jest 
odpowiednio przygotowany w zakładach kształcenia 
nauczycieli. Niestety, ośrodki metodyczne też jeszcze 
nie włączyły tej problematyki do swych programów. 
Pewnych konsultacji udzielają poradnie wychowaw- 
czo-zawodowe, a nawet opracowują przykładowe 
konspekty lekcji wychowawczych poświeconych o- 
rientacji zawodowej. Nie można również pominąć 
działalności w tym zakresie wyższych uczelni na 
rźecz szkół średnich i szkół zawodowych na rzecz 
szkół podstawowych.

Wielkim mankamentem jest brak odpowiednich fil
mów, tej najatrakcyjniejszej formy masowego prze
kazu. Wyprodukowano wprawdzie kilkanaście takich 
pozycji, ale to wciąż jeszcze mało.

Nie ulega wątpliwości, że zagadnienie przygotowa
nia młodzieży do właściwego wyboru zawodu w dzi
siejszej dobie gospodarki planowej i rozwoju tech
niki — nabiera pierwszorzędnego znaczenia. A jeśli 
akcja ta ma być dobrze prowadzona, musi być od
powiednio przygotowana i „wyposażona”. Z proble
mem tym trzeba zapoznać nauczyciela już w trakcie 
studiów,, w każdym powiecie powinien istnieć dobrze 
wyposażony gabinet metodyczny dysponujący odpo
wiednimi materiałami, zespołem prelegentów itp. 
Wreszcie warto chyba odejść od praktyki, że każdy 
nauczyciel z tytułu fukcji wychowawcy klasy zdolny 
jest do kierowania tą pracą. Każdy, oczywiście, mo
że wiele zrobić w zakresie swego przedmiotu, ale 
opiekę nad całością działania szkoły w tej dziedzinie 
powinien przejąć jeden nauczyciel, podobnie jak się 
powołuje opiekuna szkolnego koła PCK itp. Ten 
właśnie opiekun (doradca zawodowy) powinien u- 
trzymywać ścisły kontakt z poradniami wychowaw- 
czo-zawodowymi, z komisjami rekrutacyjnymi, z wy
działami zatrudnienia, powinien organizować zebra
nia rodziców itp. Niezbędne są, oczywiście, odpo
wiednie i na czas dostarczane materiały informacyj
ne, omawiające poszczególne grupy zawodowe. Właś- g 
nie grupy, bo przy dzisiejszym postępie nauki i te- | 
chniki omawianie poszczególnych zawodów i specjał- | 
ności. które szybko zanikają, zmieniają się, ustępu- i 
jąc miejsca nowym — mija sie z celem.

Rozmawiała: KRYSTYNA ROGALSKA |



W Menie programów zreformowanej ośmioletiffej szftoiy podsta
wowej szczególne miejsce zajmuje wychowanie obywatelskie, przed
miot nowy, niezwykle ważny z punktu widzenia kształtowania po
stawy obywatelskiej młodzieży, a jednocześnie zmuszający do posłu
giwania się nowymi metodami pracy, wyzwalający maksimum ini
cjatywy i pomysłowości nauczyciela. Dlatego też w rozmowach, 
które na temat wychowania obywatelskiego przeprowadziliśmy 
z kolegami, zwracaliśmy uwagę nie tylko na ich opinie o programie 
nowego przedmiotu, lecz także na metody, jakimi się posługują, na 
kłopoty, jakie przy realizacji programu napotykają. Z wielu wypo
wiedzi wybraliśmy te, które są w jakimś stopniu reprezentatywne 
dla najczęściej powtarzających się ocen. O wychowaniu obywatel
skim mówią:

Kol. Bogusława
Balczykowska

Przedmiot niewątpliwie bardzo 
potrzebny i trudno sobie wyo
brazić współczesną szkołę, i to 
szkołę socjalistyczną wychowu
jącą przyszłych współgospodarzy 
kraju, bez przedmiotu obejmu
jącego zamknięty krąg zagad
nień. Czy program odpowiada 
założeniom przedmiotu i czy 
umożliwia wychowanie zawarte 
w samej nazwie? Mam pewne 
wątpliwości. Wydaje mi się, że 
tematy zostały zbyt sucho po
traktowane, jak na potrzeby i 
możliwości dzieci. Bo przecież 
te 14-latki to jeszcze dzieci, któ
re potrzebują przykładów docie
rających do wyobraźni, do uczu
cia. Nowy program ma wyraźnie 
ekonomiczne nachylenie: zagad
nienia gospodarcze, demograficz
ne, plany, statystyki, zarządze
nia i tak dalej — to wszystko 
słuszne, potrzebne, interesujące. 
Tylko nie dla dzieci. Rozdziały 
podręcznika to wręcz wykłady. 
Nauczyciel każdy temat musi 
przekładać na język ucznia, każ
dy rozdział musi najpierw mu 
przetłumaczyć. Trzeba przecież 
zdawać sobie sprawę, że dla 
przeważającej części dzieci no
menklatura stosowana w podrę
czniku jest całkowicie nieznana.

Do najtrudniejszych partii ma
teriału należy temat dotyczący 
organów władzy. „Rada Narodo
wa”, „Terenowa organizacja 
PZPR’ — wzajemne powiązania, 
problemy centralizacji i decen
tralizacji itp. — są dla dzieci 
absolutnie nie do pojęcia.

Potrzeba by nam było do tego 
wykresów, plansz, jakichś ma
teriałów obrazujących te proble
my, a w „Cezasie” nic, niestety, 
nie ma. Podobnie w klasie VIII 
temat ten nastręcza trudności. 
Podręcznik nie daje jasnego ob
razu. "Wydaje mi się, że gdyby 
zawierał jakieś fragm.enty ste
nogramów z dyskusji sejmo
wych bądź przykłady konkret
nych sposobów załatwiania 
spraw wyborców — temat stał
by się dzieciom bliższy.

Program zakłada maksymalny 
kontakt z życiem, z instytucja
mi, urzędami, zakładami pracy 
itp. To wcale nie jest takie pro
ste. Ani zakłady pracy, ani rady 
narodowe, ani sądy nie są tak 
skore do przyjmowania gości ze 
szkoły. W początkowym okresie 
było łatwiej, ale obecnie... Szkół 

jest setki i nie ma instytucji, 
której te wieczne wycieczki by 
nie przeszkadzały. Zwłaszcza że 
ze względu na chronologię pro
gramową wszystkie szkoły w 
tym samym mniej więcej okre
sie „atakują” te same instytu - 
cje. Na dobrą sprawę jeden na

„WYCHOWANIE OBYWATELSKIE” W OCENIE NAUCZYCIELI
uczyciel powinien być niemal 
oddelegowany do załatwiania i 
organizowania tych wizyt i wy
wiadów. Wydaje mi się, że trze
ba by tu odgórnie ustalić pewną 
rejonizację i przydzielić szkoły 
poszczególnym zakładom i in
stytucjom.

Najgorsza sytuacja Jest w 
klasie VII. Brak podręcznika 
zmusza do gromadzenia odpo
wiednich materiałów zarówno 
uczniów, jak i nauczycieli. Z na
uczycielem — pół biedy, ale co 
do uczniów, to już gorsza spra
wa. W inteligenckich domach co
dzienna prasa czy tygodniki są 
stosunkowo łatwo osiągalne. W 
zbieraniu wycinków pomagają 
też często rodzice. Ale w wielu 
jeszcze domach robotniczych je
dynym pismem jest „Express” 
(o ile w ogóle jest), a prośby 
dzieci o pieniądze na inne cza
sopisma .traktowane są jako fa
naberie. I co wtedy, jak ocenić 
ucznia, który systematycznie nie 
przygotowuje się do lekcji, bo 
nie ma z czego? Jak prowadzić 
lekcje, do których połowa klasy 
jest nieprzygotowana, nie dys
ponuje odpowiednimi materiała
mi? A takich dzieci wcale nie 
jest mało, zwłaszcza w szkołach 
peryferyjnych.

Wszystko, co powiedziałam, 
nie przekreśla wartości przed
miotu. Wskazuje jedynie na 
trudności, których nie wolno nie 
dostrzegać.

Kol. Zdzisława Kania.
Program może i dobry, ale dn 

realizacji niezwykle trudny. A 
trudności uniemożliwiają niemal 
dokonanie obiektywnej oceny 
programu. Oczywisty plus (do
strzegalny nawet mimo trudnoś
ci) to zmuszenie dzieci do go

spodarskiego sposobu myślenia. 
Program wyzwala społeczne ini
cjatywy, zmienia postawy ucz
niów. Dzieci z własnej woli po
dejmują wiele prac społecznych, 
występują z propozycjami, któ
re przedtem ani do głowy by 
im nie przyszły. Inny walor sta
nowi rzetelne podejście do wie
lu zagadnień. Sprawy i problemy 
przedstawiane są rzeczowo, bez 
lakiernictwa i sloganów. To 
stwarza sytuacje dopingujące do 
swobodnej dyskusji, która — 
jakkolwiek stawia nauczyciela 
przed nie lada trudnościami i 
dylematami — w rezultacie jest 
stokroć cenniejsza niż wszelkie 
wykłady podawane „do wierze
nia”.

To są plusy — trzeba przyz
nać — nie do pogardzenia. Są 
jednak i minusy. Przede wszyst
kim klasa VII, a ściśle — brak 
podręcznika. Fakt skądinąd uza
sadniony, bo — skoro materiał 
programowy dotyczy konkretne
go, najbliższego dziecku śro
dowiska — trudno sobie nawet 
wyobrazić, jak powinien wyglą
dać taki podręcznik. Niemniej 
powoduje to wiele kłopotów.

Dzieci przez dłuższy czas nie 
mogą przyzwyczaić się do pracy 
bez książki. Rzutuje to na ich 
stosunek do przedmiotu: nie ma 
książki — przedmiot nieważny. 
To zresztą kłopot stosunkowo 
łatwy do pokonania, gorzej z 
materiałem rzeczowym. Bo zało
żone w programie zbieranie wy
cinków prasowych, często staje 
się fikcją. Być może koledzy z 
Płocka, Nowej Huty czy innych 
podobnych ośrodków przemysło
wych znajdują w prasie mnóst
wo materiałów o swoim terenie. 
Ale jak często gazety piszą np. 
coś interesującego o jednej z 
dzielnic Warszawy, Krakowa, 
Poznania itp.? A przecież na
szym programem jest nasza 
dzielnica. Nie całe miało, lecz 
dzielnica.

Inny problem — zakres tema
tyki. Mieści się tu wszystko: za
gadnienia ekonomiczne, prawni
cze, kulturalne, z dziedziny pla
nowania, handlu, polityki, bhp 
itp. Jednym słowem, nauczyciel 
powinien być omnibusem. Gdzie 
znaleźć odpowiednio przygoto
wanego fachowca względnie 
kto powinien uczyć wychowania 
obywatelskiego? Utarło się, że 
pracę tę powierza się history
kowi. O tyle słusznie, iż niektó
re partie materiału dość ściśle 
wiążą się z materiałem historii. 
Ale to jest rozwiązanie na dziś. 
W gruncie rzeczy nauczycielowi 
wychowania obywatelskiego po
trzebne jest przede wszystkim 
wykształcenie ekonomiczne. I 
myślę, że dopóki do szkół nie 
przyjdą specjaliści przygotowani 
już w zakładach kształcenia do 
nauczania tego przedmiotu — je
go realizacja będzie zawsze tro
chę prowizorką.

Wreszcie sprawa uboczna, ale 
nastręczająca w pierwszym o- 
kresie kłopoty. Kryteria ocen. 
Według programu podstawę do 

oceny stanowi: stopień zrozu
mienia tematu, umiejętność zaj
mowania właściwego stanowiska 
wobec omawianych problemów, 
aktywność społeczna. Kryteria 
dość trudno uchwytne, zwłasz
cza dla dzieci, które nie bardzo 
rozumieją, dlaczego X ma lepszą 
ocenę niż Y. Również nauczy
ciel musi bardzo wnikliwie prze
myśleć każdy stopień, by dziec
ka nie skrzywdzić lub nie prze
cenić. I trzeba dużego zaufania 
dzieci do nauczyciela, aby nie 
powstawały nieuzasadnione żale. 
Ogólnie mówiąc, przedmiot tru
dny, lecz niezbędny i przynoszą
cy konkretne korzyści. Program 
trochę za obszerny. Nie mieści 
się w czasie. Czy nie należałoby 
zlikwidować lub przynajmniej 
ograniczyć ostatnie partie ma
teriału klasy VIII, które powta
rzają się w programie historii, 
a więcej czasu przeznaczyć na 
gruntowniejsze opanowanie po
zostałych tematów? Bo to jest 
taki przedmiot, że pobieżne o- 
pracowanie jakiegoś hasła może 
przynieść więcej szkody niż ko
rzyści. A przy tym dyskusyjna 
metoda pracy, korzystanie z fil

mów, audycji radiowych, wycie
czek itp. nakłada nieco inne ry
gory czasowe, inną rytmikę pra
cy.

Kol. Leszek
Szczęśniak

Program w ogólnym zarysie 
odpowiada potrzebom nowoczes
nej szkoły. Wprowadza młodzież 
w zagadnienia współczesnego 
życia i staje się czynnikiem in
tegrującym wpływy wychowaw
cze szkoły, a co najważniejsze 
inspirującym ucznia do społecz
nego działania. Program przewi
duje przyswojenie przez ucznia 
szeregu pojęć ekonomicznych, u- 
strojowych, społecznych, poli
tycznych. Pojęcia takie wystę
pują w podręczniku i w prasie, 
którą uczeń wykorzystuje w to
ku nauczania. Nauczyciele, a 
zwłaszcza my, pracujący na wsi, 
stwierdzamy, że istnieją ogrom
ne trudności w opanowaniu 
przez dzieci tej terminologii. 
Jest to z jednej strony wyni
kiem zbyt dużej liczby nowych 
pojęć, jak i faktu, że wychowa
nie obywatelskie nie zawsze pro
wadzone jest przez nauczyciela 
historii, w toku nauczania, któ
rej pojęcia społeczno-ekonomicz
ne są dawkowane już od kla
sy V. Umożliwia to ich później
sze zrozumienie. Wnrowadzaiąc 
na wychowaniu obywatelskim 
nowe pojęcia, nauczyciel — nie- 
historyk nie orientujący się w 
posiadanych już przez dzieci za
sobie wiedzy, traci czas na ob
jaśnianie pojęć znanych.

Dobrze przedstawia się sprawa 
z wyrabianiem ogólnej orientacji 
młodzieży w zagadnieniach życia 
społecznego. Uczniowie interesu

ją się tym, chętnie stawiają py-> 
tania, chętnie też dyskutują. 
Niektóre tematy jednak, mimo 
pozornej dostępności, sprawiają 
kłopoty. Trudno jest np. ucz
niowi zrozumieć różnicę między 
politycznym a administracyjnym 
kierowaniem krajem, podział do
chodu narodowego, problemy 
handlu zagranicznego rzutujące 
na sytuację na rynku krajowym.

Program zakłada, że wycho
wanie obywatelskie powinno 
przyczynić się do kształtowania 
u młodzieży samodzielnych są
dów na tematy współczesnego 
życia. Istnieje wokół nas cały 
szereg kontrowersyjnych zjawisk 
istnieją lokalne nieprawidłowo
ści i nieuzasadnione czy prze
mijające trudności, które wywo
łują u uczniów rozgoryczenie i 
krytyczną ocenę sytuacji. Uczeń 
chce wiedzieć, jakie są tego 
przyczyny. Odpowiednie wyjaś
nianie takich faktów napotyka 
dodatkowe trudności, choćby w 
postaci czasem negatywnej po
stawy, jaką u dziecka ukształto
wał dom. Rodzice dyskutujący 
o ujemnych zjawiskach nie za
wsze posiadają dostateczną wie

dzę, aby je w sposób właściwy 
interpretować.

W szkołach wiejskich często 
też istnieją rozbieżności w po
glądach między szkołą a domem. 
Dotyczy to zwłaszcza spraw 
światopoglądowych. Na te tema
ty młodzież nie chce w ogóle 
dyskutować. Wszystko to spra
wia, że wychowanie obywa
telskie jest przedmiotem, na któ
ry należy zwrócić szczególną u- 
wagę i które należy powierzać 
nauczycielowi szczególnie prede
stynowanemu do prowadzenia tej 
pracy.

Przy wystawianiu oceny z wy
chowania obywatelskiego nau
czyciel oprócz wiadomości ucz
nia bierze pod uwagę jego po
stawę społeczną. Stosunek do o- 
sób dorosłych i kolegów, do mie
nia społecznego i osobisty wkład 
pracy w wykonywanie czynów 
społecznych. Ż uwagi na to, oce
ny powinny być — moim zda
niem — wystawiane w obecności 
i przy współudziale całej klasy. 
W ten sposób młodzież uczy się 
oceniać i wartościować własną 
postawę.

Mówiąc o zaletach nowego 
przedmiotu, można by przyta
czać wiele przykładów. Nie wy
daje się to jednak celowe. Wy
chodząc z założenia, że ogólnie 
program jest dobry, warto się 
zastanowić nad jego brakami i 
trudnościami w realizacji. Mo
im zdaniem, za mało uwagi po
święca się sprawom kultury, jak 
również niecelowe wydaje się 
dublowanie pewnych tematów w 
klasie VII i VIII, mimo że prze
widuje się nieco inne formy ich 
realizowania (instancje partyjne, 
rady narodowe). Można wresz
cie bardziej szczegółowo spre
cyzować kryteria ocen. W prak
tyce bywają z nimi trudności. 
Niekorzystnym zjawiskiem staje

Sft? również traktowanie w wie
lu szkołach wychowania obywa
telskiego jako uzupełnienia eta
tów nauczycielom różnych przed
miotów. Nauczyciel prowadzący 
wychowanie obywatelskie jako 
dodatek do swego przedmiotu 
nie bierze udziału w konferen
cjach ani kursach organizowa
nych przez ośrodki metodyczne.

Program zakłada urządzanie 
wycieczek do zakładów pracy. W 
wielu okolicach zakładów pracy 
brak, dalsze wycieczki do mia
sta wiążą się z dodatkowymi ko
sztami i dezorganizacją zajęć w 
szkole. Odwiedzanie zaś małych, 
lokalnych zakładów — jeśli już 
takie są — mija się z celem, 
gdyż najczęściej uczniowie od
wiedzali je już w klasach młod
szych, a ponadto takie zakłady 
nie są zjawiskiem typowym dla 
naszej gospodarki. Również 
spotkania z miejscowymi dzia
łaczami nie zawsze wypadają 
pomyślnie. Ktoś zasłużony i ce
niony nie zawsze odznacza się 
elokwencją. A dzieci są kryty
czne. Innego rodzaju trudnoś
cią są zdarzające się rozbieżnoś
ci między głoszonymi hasłami a

wynikającą z nich lokalną prak
tyką.

W klasie VII nie ma podręcz
nika. Nie znaczy to jednak, że
by nauczyciela pozostawiać 
własnemu losowi. Należałoby 
wydać mapy powiatu, jak rów
nież dane statystyczne dotyczące 
osiągnięć i planów danego pod- 
regionu. Jeśli chodzi o podręcz
nik do klasy VIII, ma on pod
stawową wadę trudną do usu
nięcia. Szybko się dezaktualizu
je. Dane trzeba poprawiać w o- 
parciu o rocznik statystyczny, 
a roczników w wielu szkołach 
brak.

Kol. Maria Migdalska^
Program jest zdecydowanie 

dobry. Hasła ustawione są właś
ciwie, obejmują szeroki wachlarz 
zagadnień. Uwzględniono wszyst
kie najważniejsze problemy 
niezbędne uczniowi dla pozna
nia własnego środowiska, kraju 
i stosunków międzynarodowych. 
Wiele tematów sprzyja wyrabia
niu szacunku do pracy i włas
ności społecznej, co obecnie — 
wobec nie zawsze najwłaściw
szych postaw młodzieży — ma 
bardzo istotne znaczenie. Walo
ry te osiągane są jednak wyłą
cznie w przypadku pełnej i wła
ściwej realizacji programu. A z 
tym już są trudności.

Weźmy klasę VII. Większość 
tematów — mimo że dotyczy 
najbliższego środowiska ucznia 
— stanowi dla tych 14-latków 
kompletne novum. Są to też 
tematy tak różne od problema
tyki innych lekcji, że dzieci zu
pełnie nie wiedzą, jak do nich 
podejść. Przyswojeniu nowej 
problematyki nie sprzyja, zwła
szcza z początku, nowa forma 
pracy. W pojęciu dzieci zbyt 

mało konkretna, zbyt „nielekcyj- 
na”. Zmusza to nauczyciela do 
starannego opracowania każdej 
lekcji, nie tylko pod kątem jak 
najwłaściwszego „sprzedania” 
danego tematu, lecz także — co 
bardzo istotne — w aspekcie 
możliwości percepcyjnych dane
go zespołu uczniowskiego. Brak 
podręcznika sprawia, że cała 
odpowiedzialność za dobór ma
teriału spada na nauczyciela. Ma 
to swoje dobre strony, niemniej 
warto zdawać sobie sprawę, że 
nauczyciel ma przygotowanie 
specjalistyczne. Jest biologiem, 
polonistą, matematykiem itp. 
Wielu wiadomości — i to w od
powiednim zakresie — niezbęd
nych do prowadzenia wychowa
nia obywatelskiego nie ma. Stad 
przygotowanie się do lekcji po
chłania niewspółmiernie więcej 
czasu, niż ma to miejsce w sto
sunku do każdego innego przed
miotu.

Brak podręcznika odbija się 
także na pracy dzieci. Uczniowie 
mnóstwo sił zużywają na robie
nie notatek, gromadzenie wycin
ków. kompletowanie wiadomoś
ci, Bardzo wielu uczniów nie 

może sobie dać z tym rady i 
przychodzi na lekcję z pustymi 
rękoma. Co powoduje, że na za
jęciach stają się biernymi słu
chaczami, również w domu nie 
mają z czego utrwalać zdoby
tych wiadomości. Wydaje się, że 
wbrew istniejącym trudnościom, 
podręcznik do klasy VII zawie
rający ogólne dane, ogólne sche
maty i informacje jest niezbęd
ny. Każdy nauczyciel na kanwie 
takiego podręcznika opracowałby 
tematy specyficzne dla własnego 
środowiska.

Kłopotliwe są też kontakty z 
zakładami pracy i instytucjami. 
Niewiele zakładów nastawionych 
jest na przyjmowanie wycieczek, 
a niektóre po prostu nie stano
wią wzorca, na którym młodzież 
miałaby się uczyć właściwego 
gospodarowania. Nie chodzi tu 
o jakieś ukazywanie samych 
plusów, ale jeśli zbyt wiele jest 
przykładów złej roboty 1 bała
ganu — trudno dzieciom wytłu
maczyć rację bytu takiej pla
cówki. Poza tym — prawdę mó
wiąc — wycieczka do zakładu 
najczęściej sprowadza się do po
spiesznej galopady przez hale 
fabryczne, bez możności zbliże
nia się do maszyn, bez możności 
prześledzenia procesu produk
cyjnego. W moim przekonaniu 
dużo lepszą rolę spełnia film, 
gdzie wszystko można dokładnie 
obejrzeć i do którego jest od
powiedni komentarz. Niestety, 
mimo że ..Filmos” dysponuje 
dość dużą liczbą pozycji, nie
wiele można dobrać do tematy
ki klasy VII. Inna pomoc — 
audycje radiowe i TV. O ile te 
pierwsze są naprawdę cenne, 
drugie nasuwają wiele wątpli
wości, są na ogół zbyt przega
dane, zbyt statyczne i nudne. 
Dużą rolę odgrywa tu też jakość 
aparatu telewizyjnego. Wvdaie 
mi sie, że TV powinna sięgać do 
wzorów kroniki filmowej — wię

cej obrazów, żywszy, lżejszy ko
mentarz. Mówię o tym przy gro- 
gramie klasy VII, gdyż szczegól
nie w tej klasie — wobec braku 
podręcznika — nauczyciele spra
gnieni są pomocy, a pozbawieni 
jej nie mogą dać sobie rady.

Co do klasy VIII — to pod
ręcznik nastręcza dużo wątpli
wości. Przede wszystkim nomen
klatura. Podręcznik wprowadza 
140 nowych pojęć Jeśli się weź
mie pod uwagę, że w tym sa
mym czasie uczniowie poznają 
około 100 nowych pojęć historii, 
łatwo zrozumieć trudności. Da
lej — wzory i definicje. Dla 
przykładu rozdział: o dochodzie 
narodowym. Ileż tam wzorów 
i nowych pojęć: surowce i ma
szyny + praca = produkt glo
balny: produkt globalny — ko
szty materiałowe = dochód na
rodowy; dochód narodowy dzie
li się na fundusz spożycia i aku
mulację; Uczniowie wkuwają 
wzory i formułki na pamięć, a 
po dwóch tygodniach nic już z 
tego nie rozumieją. Trzeba u- 
stawicznie sięgać do słowników 
i encyklopedii, a z tym nie jest 
łatwo, nie zawsze młodzież zro

zumie zawarte w nim słownic
two.

Programy mają charakter 
tymczasowy. Przewidziane są 
zatem korekty. Moim zdaniem, 
należałoby znacznie zrewidować 
liczbę pojęć, ująć materiały 
przystępniej, no a przede wszy
stkim opracować szereg pomocy 
niezbędnych do prowadzenia te
go przedmiotu.

Kol. Jadwiga 
Życińska

■ W gruncie rzeczy wychowanie 
obywatelskie jest procesem ciąg
łym, który odbywa się w szkole, 
na każdej lekcji i w każdej kla
sie od pierwszej poczynając. Dla 
mnie więc przedmiot ten stano
wi zebranie i uporządkowanie 
materiału gromadzonego przez 
wszystkie lata. Zgodnid też z 
tym, w moim pojęciu, ułożony 
jest program. Nawiasem mówiąc, 
świetnie dostosowany do możli
wości psychicznych ucznia i roz
wijający zagadnienia równo
miernie z rozwojem psychicz
nym, wzrastającą dojrzałością 
dzieci. Program stwarza ponad
to możliwości dla swobodnej ini
cjatywy nauczyciela, pobudza je
go ambicje i inwencję, daje 
szanse swobodnemu nowator
stwu.

Zasady, które powinny być 
konsekwentnie stosowane przy 
realizacji programu, to świado
mość i aktywność ucznia, wią
zanie teorii z praktyką i poglą- 
dowość. Zrezygnowanie z jed
nego z tych elementów przekre
śla sens całej pracy.

Program zmusza też każdego 
nauczyciela do znalezienia sobie 
odpowiedzi na trzy zasadnicze 
pytania. Jak szkoła ma uczyć o 

życiu, gdzie ma te robić i w 
jaki sposób nauczyciel może 
stwarzać sytuacje zmuszające 
ucznia do uczestnictwa w życiu? 
I tu dochodzimy do wniosku, 
że sama szkoła nie da uczniowi 
odpowiedniej wiedzy, że istnie
ją sprzymierzeńcy, że istnieje 
bogate życie wokół nas, z któ
rego można i należy czerpać 
materiał.

Niezbędne też staje się zna
lezienie sobie systemu pracy. 
Ja np. podobnie jak w historii 
— opracowuję cykle tematyczne 
podporządkowane jednemu na
czelnemu hasłu. Przy każdym 
temacie szczegółowym wyzna
czam sobie cele ideowo-wycho- 
wawcze, a także obmyślam ma
teriał i pomoce, którymi się po
służę. Po zakończeniu cyklu na
stępuje lekcja powtórzeniowa, na 
której wyjaśniamy sobie ostatnie 
wątpliwości, reasumujemy wie
dzę i utrwalamy podstawowe 
wiadomości.

Jeśli chodzi o wycieczki do 
zakładów pracy, to największy 
kłopot sprawiają klasy równo
ległe. Co np. robić, jeśli w szko
le istnieje pięć klas równoleg
łych? Prowadzić pięć jednako
wych wycieczek? Zorganizować 
jedną dla blisko 200 dzieci? Roz
wiązuje ten ■ kłopot, wybierając 
z każdej klasy po sześciu ucz
niów, przy czym każda szóstka 
opracowuje w danym zakładzie 
odrębny temat, a zebrane ma
teriały służą do lekcji proble- 
mowo-zespołowych w każdej z 
kolejnych klas. Jedną z najbar
dziej interesujących młodzież 
form pracy są wywiady przepro
wadzane prz*ez samych uczniów. 
Daje to możliwość zetknięcia się 
bezpośrednio z . ludźmi zatrud
nionymi w produkcji bądź ad
ministracji, konfrontowania wie
dzy zdobytej w szkole z wypo
wiedziami ludzi trudniących się 
praktyką. Jeśli chodzi o wywia
dy, trzeba jednak zdawać sobie 
sprawę, że nie może to być pra
ca prowadzona na żywioł, że 
młodzież trzeba do tego przygo
tować, nauczyć zadawać odpo
wiednie pytania i wyciągać syn
tetyczne wnioski z przeprowa
dzonej rozmowy..

Co do trudności, które nasu
wa realizacja programu, to na 
pierwszy plan w klasie VIII wy
biłabym te partie materiału, 
które dotyczą organów władzy. 
Podręcznik nie stawia tych 
spraw jasno. Osobiście wolę ko
rzystać ze starej książki do WoP 
dla liceów ogólnokształcących. 
Słabo też — moim zdaniem — 
opracowana jest ostatnia partia 
materiału. Jeśli już powtarza się 
tę samą tematykę, która zawar
ta jest w programach historii, 
należałoby ją ująć szerzej bądź 
pod jakimś nowym kątem widze
nia.

Chciałąbym wreszcie wspom
nieć o stosunku młodzieży do 
samego przedmiotu. Przeprowa
dziłam wśród uczniów anonimo

we ankiety na temat ich oceny 
wychowania obywatelskiego. 
Znakomita większość uczniów 
twierdzi, że przedmiot jest dla 
nich interesujący, wiele im daje 
i zmusza do poznawania otacza
jącego ich życia. Są i zdania' 
odmienne. Są uczniowie, którzy 
niechętnie uczą się wychowania 
obywatelskiego i twierdzą, że 
przedmiot ten im nic nie daje. 
Procentowo jednak tych ocen 
jest bardzo niewiele i można 
ogólnie stwierdzić, że młodzież 
z przedmiotu jest zadowolona. 
Co do mnie, przedmiot ten mnie 
bardzo interesuje, lubię prowa
dzić lekcje i wydaje mi się, że 
w tej dziedzinie nauczyciel ma 
największe pole do popisu, co 
niewątpliwie wpływa dopingu
jące.

*

Z zacytowanych i zebranych 
wypowiedzi wynika, że w odnie
sieniu do wychowania obywatel
skiego panuje dość zgodna opi
nia wśród nauczycieli. Wszyscy 
niemal podkreślają potrzebę i 
celowość wprowadzenia tego 
przedmiotu oraz realne korzyś
ci, jakie przynosi w kształtowa
niu postaw społecznych młodzie
ży. Pozytywnie oceniają również 
koledzy układ i treść programu, 
co nie oznacza, że nie dostrze
gają usterek i trudności związa
nych z jego realizacją. Jedno
myślnie zwracano uwagę na kło
poty związane z wyjaśnieniem 
młodzieży struktury organów 
władzy, problemów ekonomicz
nych, jak dochód narodowy, han
del wewnętrzny i zagraniczny, 
zagadnienia rolnictwa. Postulo
wano również uprzystępnienie 
materiału programowego zmniej
szenie liczby nowych pojęć i 
oczyszczenie programu ze zbyt 
teoretycznych rozważań, z wzo
rów i definicji. A wreszcie su
gerowano wprowadzenie korek- 
tur zmierzających do uczynie
nia treści programowych, a 
zwłaszcza materiału podręczni
kowego, żywszym i przemawia
jącym bardziej do uczuć i wyo
braźni dziecka.

Jedną z podstawowych bolą
czek jest brak podręcznika dla 
klasy VII (sugerowano przy tym 
różne jego rozwiązania), jak rów
nież brak pomocy w formie fil
mów, plansz, wykresów, ilustra
cji itp. Wydaje się, że przemy
ślenia wymaga również sprawa 
ogólnego uregulowania systemu 
wycieczek do zakładów pracy i 
instytucji, gdyż ta forma pracy 
nastręcza powszechnie kłopoty. 
A przede wszystkim należy po
myśleć o intensywnym dokształ
caniu i doskonaleniu nauczycie
li uczących wychowania obywa
telskiego. gdyż wszyscy niemal 
podkreślali, że nie czują się 
przygotowani do prowadzenia 
tego przedmiotu.

Opracowała:
KRYSTYNA ROGALSKA

Wezwanie harcerzy zachęca
ło: „Do realizacji Kościu
szkowskiego Czynu Wzy

wamy wszystkich mieszkańców 
Pragi, członków ZHP, członków 
ZMS, całą młodzież szkolną, ro
dziców, organizacje polityczne 
i społeczne, zakłady pracy (...). 
Kościuszkowski Czyn może re
alizować każdy indywidualnie 
bądź zespołowo”.

Harcerze, apelując do wszys
tkich mieszkańców dzielnicy, 
wyjaśniali: Kościuszkowski
Czyn — to wspólna praca mło
dzieży harcerskiej, zetemesow- 
skiej oraz niezorganizowanej, w 
wyniku której zostanie ufundo
wany sztandar I Warszawskiej 
Dywizji Piechoty im. Tadeusza 
Kościuszki oraz płyta pamiąt
kowa na cmentarzu wojskowym.

Praski Hufiec ZHP im. I War
szawskiej Dywizji Piechoty za
inicjował więc piękny czyn: u- 
fundowanie płyty pamiątkowej, 
poświęconej żołnierzom I WDP 
i upamiętniającej jednocześnie 
fakt wyzwolenia Pragi w 1944 
roku, oraz sztandaru Dywizji —• 
=—mbolu współpracy pomiędzy 
wojskiem a młodzieżą i całym 
s""łeczeństwem dzielnicy.

Ten „Czyn” to główna część 
składowa ambitnej akcji „Koś
ciuszkowcy”, którą podjął Hu
fiec Praga Południe w 25rlecię

KOŚCIUSZKOWSKI
CZYN
HARCERZY

Wojska Polskiego oraz 150 rocz
nicę śmierci Tadeusza Kościusz
ki. Akcja ta jest w pewnym 
sensie kontynuacją ubiegłorocz
nego- cyklu „Bohater”, w któ
rym prascy harcerze poznawali 
tradycję I Dywizji, życiorysy 
jej bohaterów, a poszczególne 
szczepy przyjmowały za swych 
patronów: kpt. Lucjana Szen
walda, kpt. Lucynę Herc, por. 
Mieczysława Kalinowskiego, 
kpt. Eugeniusza Oksanicza, kpt. 
Władysława Wysockiego i 
wielu innych.

Obecnie głównym tematem 
harcerskich zajęć jest pogłębia
nie wiedzy o I Dywizji, jej żoł
nierzach i oficerach, którzy w 
125 rocznicę śmierci Kościuszki 
slsładali w Sielcach &ąd Oką 

ślubowanie oraz postać Koś
ciuszki, patrona dywizji. Dzie
ci i młodzież zapoznają się 
więc dokładnie z sylwetką bo
hatera spod Racławic, przygoto
wują specjalne albumy, wysta
wy, kominki. Poznają także hi
storię I WDP, organizują wy
cieczki do Muzeum Wojska 
Polskiego, do archiwum. Druży
ny starszoharcerskie przygoto
wują np. specjalne sesje popu
larnonaukowe na temat wojny i 
okupacji, ruchu konspiracyjne
go, szlaku bojowego naszego 
wojska.

Program praskiego Alertu 
„Kościuszkowcy”, kształtując 
postawę patriotyczną, rozwija 
jednocześnie aktywność zuchów 
i harcerzy, stwarza im warunki 

autentycznego działania, działa
nia na miarę ich możliwości, wy
zwala inicjatywę. Zwłaszcza że 
w ramach tego cyklu odbywa 
się również „Festiwal Żołnier
ski” obejmujący aż p:eć dyscy
plin: recytatorstwo, śpiew oraz 
konkursy na plakat, scenariusz 
ogniska i majsterke zuchową.

A więc znów nieograniczone 
możliwości pomysłów i inicja
tyw, wyszukiwanie przez harce
rzy odpowiednich fraąmen'ów 
poezji i prozy. Warunkiem wszy
stkich konkursów jest tematy
czne powiązanm z Wojskiem 
Polskim — każdy uczestnik kon
kursu recytatorskiego musi . się 
np. nauczyć dowolnie wybrane
go fragmentu poematu I ucjana 
Szenwalda: — „Pierwszy Bata
lion”.

Również tematyka piosenek 
musi być związana z wojskiem, 
a więc przede wszystkim: „Oka” 
„Marsz I Korpusu”, „Marsz 
Gwardii Ludowej”, „Serce w 
plecaku”. Poszczególne drużyny 
przygotowują się więc s’arannie, 
by wypaść na festiwalu jak 
najlepiej, by zaprezentować jak 
najciekawszy i najatrakcyjniej
szy program.

Chodzi jednak nie tylko o po
głębianie wiedzy harcerzy z za- 
resu naszych walk o wyzwole
nie oraz o powiązanie emocjo

nalne dziewcząt i chłopców z 
naszymi żołnierzami. Chodzi 
taże — co szczególnie silnie 
podkreśla komendant hufca, 
Stefan Romanowski — zdoby
wanie Młodzieżowej Odznaki 
Samoobrony, o umiejętności 
techniczne i sprawność fizyczną 
harcerzy. I tak w dniu 14 stycz
nia bieżącego roku uczestniczy
li oni w wielkiej operacji bojo
wej „Syrena 23”. Podczas tej o- 
peracji harcerze praskiego huf
ca wraz z żołnierzami I Pras
kiego Pułku Zmechanizo
wanego — w 23 rocznicę wy
zwolenia Warszawy — forsowali 
Wisłę...

Wróćmy jednak do Kościusz
kowskiego Czynu, bo właśnie oh 
stanowi najbardziej Istotną 
część akcji harcerzy Pragi. We
zwanie ich do uczestnictwa w 
fundowaniu tablicy i sztandaru, 
drukowane między innymi we 
własnej gazetce hufca — „Pra
ski Świerszcz” — spotkało się z 
dużym zainteresowaniem i ap
lauzem mieszkańców Pragi. Ho
norowy patronat nad Kościusz
kowskim Czynepi objął I sekre
tarz Komitetu Dzielnicowego 
PZPR — Jan Gajda.

Już w pierwszych tygodniach 
do tej pięknej akcji przystąpiło 
55 sjkół, 17 zakładów produk
cyjnych oraz 230 drużyn harcer

skich i kół ZMS. Jako pierwsze 
zgłosiły swój akces szkoły pod
stawowe nr 17, 55, 60 i 124. Od
wiedziłam jedną z nich — Szko
łę Podstawową nr 60 przy ulicy 
Zbarskiej.

Odezwa harcerzy do uczniów 
została tu odczytana na specjal
nym apelu, cała młodzież przyję
ła ją z entuzjazmem. Poszczegól
ne klasy zaczęły ze sobą rywa
lizować. Chcąc zebrać jak naj
więcej funduszów na sztandar 
i tablicę pamiątkową, uczniowie 
organizują zabawę karnawało
wą i loterię fantową. Ta ostat
nia cieszy się wielkim powodze
niem, napłynęło już kilka ty
sięcy różnorodnych fantów, wie
le z nich zrobiła sama młodzież 
na zajęciach praktyczno-tech
nicznych.
. Niektóre klasy wystąpiły z 
interesującymi inicjatywami. 

Na przykład klasa VII-b przy
gotowuje przedstawienie-niespo. 
dziankę, a klasa VIII-a — spe
cjalny montaż słowno-muzycz
ny. W szkole ożyło więc „ży
cie artystyczne”, każda klasa 
organizuje bowiem dodatkowo 
mini-wystawę plastyczną po
święconą I Dywizji.

Harcerze ze Szkoły Podsta
wowej , nr 60 interesują się 
szczególnie Kościuszkowskim 
Czynem, gdyż szczep jch nosi

bil?

■* > a'- "a
■

PI' I I ,

* AtUu.. w

Pa7-
F+WirĄ. '-r V

MMI
!r r-.ę:

W '> * SB®
HM

-7- 1 I/7

imię jednego z najbardziej zna
nych bohaterów I Warszawskiej 
Dywizji Piechoty — Lucjana 
Szenwalda. W szkolnej księdze 
„Dobrej Roboty” można więc 
spotkać sporo różnych wzmia
nek o pracach i inicjatywach 
harcerskich apelach, organizo
waniu pracy z filmem, -wieczor
nicach. Kierownik szkoły — 
Helena Kołodziejczyk, wielki 

przyjaciel harcerstwa oraz były 
jego instruktor, twierdzi, źe 
drużyny pomogają jej wydatnie 
w pracy wychowawczej. Szcze
gólnie dużo robią właśnie w 
dziedzinie kształtowania patrio
tycznej postawy, w uczeniu od
powiedzialności za podjęte zo
bowiązania. Tutaj harcerstwo 
nie stanowi więc „instytucji 
usługowej”, której „zleca” się 

różne doraźne zadania, lecz 
jest sojusznikiem szkoły, poma
gającym jej bardzo wyraźnie w 
przygotowaniu uczniów do ży
cia społecznego.

To właśnie między innymi z 
inicjatywy harcerzy w szkole 
mówi się tak dużo o .1 WDP, 
stosując przy tym bardzo intere
sujące formy pracy. Uczestniczy
łam tu w lekcji wychowania oby
watelskiego, na którą zaproszono 
do klasy VII dowódcę I Praskiego 
Pułku Zmechanizowanego, ppłk. 
Wiesława Zbikowskiego. Nau- 
czvcielka wychowania obywa
telskiego w tej szkole, a zara
zem zastępca komendanta Huf
ca ZHP Praga-Południe — Róża 
Włodarska, przygotowała tros
kliwie młodzież do tego spotka
nia.

Chłopcy i dziewczęta znając 
już uprzednio sporo faktów do
tyczących patrona ich hufca, 
wiedzieli, jakie stawiać pytania. 
Pytali więc o te dni, gdy I Pras
ki Pułk Zmechanizowany wal
czył we wrześniu. 1944 roku o 
wyzwolenie Pragi, o jego dal
szy szlak bojowy, o udział w 
zasiedlaniu ziem zachodnich, 
uczestnictwo w odbudowie krńju. 
Ppłk. Żbikowski odpowiadał na 
każde pytanie. Mówił również 
o rozwoju techniki wojennej, 
o codziennym życiu żołnierza. 

o swojej . pracy w pułku. Na 
zakończenie — uczniowie wrę
czyli dowódcy kwiaty, a' 
on zaprosił ich do od
wiedzenia jednostki. Piękną 
lekcja patriotyzmu. Umie
jętne zbliżanie młodzieży do 
Ludowego Wojska i problemów 
obronności kraju.

Podobnie dzieje się i w innych 
szkołach Pragi. I właśnie har
cerstwo jest tu w niemałym 
stopniu czynnikiem mobilizują
cym. Tak np. ubiegłoroczna ak
cja ZHP, nadawania poszczegól
nym szczepom imion — zmobi
lizowała szkoły do zabiegania 
o szkolnych patronów i szkolne 
sztandary. Szkoły nie chcą bo
wiem być gorsze od drużyn har
cerskich, które działają na ich 
terenie.

Należy przypuszczać, że rów
nież i Kościuszkowski Czyn —; 
najpiękniejsza akcja praskich 
harcerzy — obudzi w wielu 
szkołach nowe ambicje i inicja
tywy. A czyn ten ciągle trwa. 
Prascy harcerze zapraszają do 
aktywnego udziału w tej akcji 
wszystkie szkoły stolicy, całą jej 
młodzież. Popieramy gorąco ich 
apel. Kryją się w nim bowiem 
olbrzymie walory wychowawcze.

H. W,
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(Dokończenie na str. 1)

kryły się za podanymi liczbami. 
Powiadam kryły się, bowiem 
niemal wszystkim tym szkołom 
w wyniku poprawiania sieci 
podniesiono stopień organizacyj
ny. W efekcie liczba szkół o 5 i 
więcej nauczycielach zwiększyła 
się z 861 w r. szk. 1961/62 do 
1203 w ubiegłym roku szkolnym. 
Ogółem odnotowano w tymże 
roku 1927 punktów szkolnych.

Jest to niewątpliwy sukces 
gospodarzy wrocławskiej oświa
ty, który nabierze właściwej 
wymowy przy analizie sytuacji 
lokalowej i kadrowej.

Odnotujmy też inne efekty u- 
zyskane w wyniku korekty sie
ci. Prawie wszyscy uczniowie 
(.99,6 proc.) dochodzą do szkoły 
nie dalej niż 3 lub 4 ustawowe 
kilometry, 96 proc, uczy się w 
szkołach 8-kłasowych. Jeśli 
zważyć, że spośród 1474 pełnych 
ośmiolatek, 901 znajduje się na 
wsi, oznacza to dalszy postęp w 
dostępności nauczania w tym 
środowisku.

Mimo starań nie udało się 
podnieść do dziś statusu organi
zacyjnego 298 szkół o 4 i 5 na
uczycielach. Brak pomieszczeń 
szkolnych, brak mieszkań, a w 
związku z tym potrzebnych spe
cjalistów — to najważniejsze 
przyczyny. Trudne warunki, w 
jakich pracują te placówki, 
przynoszą szczególne straty naj. 
starszym klasom. W praktyce 
nie udało się w ogromnej więk
szości przypadków dobrać 4 czy 
5 specjalistów na odpowiednio 
wysokim poziomie, a dodatkową 
przeszkodą jest tu jeszcze ko
nieczność prowadzenia nauki w 
klasach łączonych.

Aby polepszyć sytuację, za
mierza się tworzyć w określo
nych przypadkach większe ob
wody szkolne i poszerzać zespo
ły nauczycielskie w większych 
szkołach do minimum 6 osób. 
Posunięcia takie będą dokony
wane pod pewnymi warunkami, 
a mianowicie po zorganizowaniu 
stałego dowożenia lub urucho
mienia internatów czy stancji. 
Realizacja tych planów nie bę
dzie więc łatwa w praktyce.

Dalsze doskonalenie sieci 
szkolnej — należy to mocno 
podkreślić — możliwe jest także 
w przypadku polepszenia sytu
acji lokalowej. Aktualną można 
by określić nawet jako dobrą, 
bowiem woj. wrocławskie, poza 
przedszkolami, dziecińcami, i 
świetlicami szkolnymi itp., dy
sponuje poważną pod względem 
ilościowym bazą liczącą 4500 o- 
biektów. Niestety, stoi temu na 
przeszkodzie jakość budynków. 
Z wymienionej liczby tylko oko
ło 50 proc, stanowią typowe o-

SZKOLNICTWO
ZAWODOWE 

PROBLEMEM 
OGÓLNOŚWIATOWYM

stąpił w 'kranach socjalistycz
nych, gdzie systemy edukacji 
narodowej zmierzają do oparcia 
przygotowania zawodowego na 
wysokim przygotowaniu ogól
nym, przy czym powszechne jest 
dążenie do szerszego 'profilu 
kształcenia zawodowego. Kształ
cenie zawodowe ma u nas na 
celu harmonijne łączenie rozwo
ju ekonomiki zapewnieniem 
warunków do wszechstronnego 
rozwoju ludzi pracy, do twór
czego wypełniania obowiązków 
zawodowych, do korzystania z 
dóbr kultury.

Systemy kształcenia zawodo
wego w krajach socjalistycznych 
są systemami najbardziej demo
kratycznymi. Nawet tzw. przyu
czenie do zawodu, a wiec trady
cyjne często jeszcze szkolenie, 
nie zamyka robotnikowi dróg 
dalszego podwyższania w.ykształ-
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biekty szkolne, pozostałe to nie
stety adaptacje. Jednocześnie 
budynki nowe, wzniesione po 
1945 r. stanowią tylko 8 proc, 
całości. Wyż i reforma sprawiły, 
że ogromną ich większość po
chłonęło szkolnictwo podstawo
we.

Na zły stan budynków, zwła
szcza starych, wpłynęły zanied
bania w konserwacji, do jakich 
dopuszczono w minionych la
tach. Doprowadziły one ' do tak 
daleko posuniętej dekapitaliza
cji szeregu pomieszczeń, że trze
ba było wycofać je z użytku

W sumie z opracowanych 
przez władze wojewódzkie i do
stępnych dokumentów wynika, 
że sytuacja jest niezadowalają
ca. I dlatego aktywizuje się 
wszelkie dostępne środki i po
szczególne środowiska społeczne, 
aby zniwelować trudności. W 
odpowiednim momencie wydano 
rygorystyczne zarządzenia w 
sprawie remontów. Unormowały 
one sytuację w tej dziedzinie, 
ale nie zdołano uratować wielu 
obiektów, przede wszystkim na 
wsi. _

Przy okazji trzeba też wspom
nieć, że również jakość nowych 
budynków pozostawia wiele do 
życzenia. Poślizgi i złe wykona- 
stwo, znów głównie na wsi, zda
rzają się zbyt często. Jaskrawym 
przykładem może być np. szko
ła w Wałbrzychu, gdzie już w 
rok po oddaniu jej do użytku 
trzeba było wykonać remont ka
pitalny za sumę 1,5 min złotych. 
Podobny wypadek odnotowano 
w Bystrzycy Kłodzkiej.

Jak dalece, w wyniku niedo
statków bazy, komplikuje się 
sytuacja w niektórych ośrod
kach woj. wrocławskiego, świad
czy przykład Lubina — wielkie
go centrum miedzi. W najbliż
szych latach podejmie tam pra
cę w produkcji — ok. 15 tys., 
przy pracach inwestycyjnych —• 
ok. 6 tys. osób. W każdym mie
siącu załoga ośrodka zwiększa 
się o kilkaset osób, z których 
część przybywa z dziećmi. Bu
downictwo. szkolne w Lubiniu (a 
poza tym także w rozbudowy
wanych dzielnicach mieszkanio
wych większych miast) nie na
dąża za mieszkaniowym. Szko
ły pracują tam od godz. 8.00 do 
19.00, a obciążenie jeszcze w 
październiku ub. r. wynosiło 
100,7 ucznia na izbę.

W ogóle w całym województ
wie baza lokalowa szkolnictwa 
podstawowego wykorzystana 
jest do maksimum, a w mia
stach ponad wszelkie normy. 
Pewne wyobrażenie o wykorzy
staniu powierzchni lokalowej 
daje liczba uczniów przypadają

cenią i kwalifikacji zawodo
wych, przv czym coraz pow
szechniej wysuwa sie postulat 
organizacyjnego i programowego 
wdrożenia nieszkolnych form 
szkolenia zawodowego do całego 
systemu kształcenia. Toteż w 
warunkach socjalistycznych pod
stawowym dążeniem związków 
zawodowych jest troska o zgod
ność systemu kształcenia zawo
dowego z potrzebami społeczno- 
gospodarczymi, o coraz wyższą 
jakość przygotowania, o korzy
stanie przez ludzi pracy ze 
stwarzanych możliwości kształ
cenia i dokształcania.

Znaczne zainteresowanie pro
blematyką kształcenia zawodo
wego obserwuie sie w wysoko 
rozwiniętych krajach kapitali
stycznych. Traktowanie robotni
ka jako dodatku do maszyny 
przeżywa kryzys. Powszechne 
staje sie dążenie, aby dostoso
wać kształcenie zawodowe do 
potrzeb produkcyjnych. U pod
staw dążenia do zmian w przy

ca na jedną izbę lekcyjną. 
Średnia wojewódzka wynosi 
40,2 ale już w miastach 56,7, a 
we Wrocławiu — 59,1. Na wsi 
— 30,2

Mimo iż bieżący plan 5-letni 
zakłada wybudowanie na tere
nie woj. wrocławskiego 60 szkół 
podstawowych (605 izb), w tym 
25 na wsi (145 izb), mimo iż za
kłada się uzyskanie pewnej licz
by pomieszczeń do nauki wybu
dowanych ze źródeł pozainwe- 
stycyjnych, m. in. w czynie 
społecznym przez ludność — 
liczba izb lekcyjnych będzie na
dal niewystarczająca. Sytuację 
może dodatkowo pogorszyć nie- 
rytmiczne wykonywanie planów 
inwestycyjnych. Np. do końca 
sierpnia ub. r. plan ten został 
wykonany tylko w 46 proc., a 
we Wrocławiu —■ w 54 proc.

PRACOWNI! I SALE 
GIMNASTYCZNE

Pracowniom przydzielono 
jedną z głównych ról w prawid
łowej realizacji programu re
formowanej 8-latki. We Wroc
ławiu np. wszystkie pracownie 
powstały z izb lekcyjnych. Są 
one oczywiście bardzo potrzeb

WROCŁAWSKIE 
NA PÓŁMETKU

ne, ale izby też. W terenie pro
ces był podobny. Ogółem w 1966 
r. było 2320 tych placówek (we 
Wrocławiu — 444). Tylko w cią
gu jednego roku 1965/66 urucho
miono 300 pracowni przedmioto
wych. Był to na pewno ogrom
ny wysiłek i wymagał od władz 
uruchomienia poważnych, a mo
że maksymalnych rezerw.

Inna liczba jest jednak waż
niejsza: spośród 1341. szkół .z 
najstarszą klasą VIII pracują
cych w tym roku szkolnym — 
700 dysponowało pracowniami 
do zajęć praktyczno-technicz
nych, 820 — do fizyko-chemicz
nych. Braki, jak widać, sięgają 
43 proc. Ponieważ przeciętny 
koszt wyposażenia ‘pracowni w 
szkolnictwie podstawowym wy
nosi, jak obliczono na tamtym 
terenie, ok. 40 tys. zł, łatwo ob
liczyć jakiego rzędu wydatek 
wchodzi tu w grę. Jeśli zważyć, 
że normy finansowe w szkołach 
Wrocławskiego wynoszące śred
nio 6765 zł na oddział pozwalają 
z trudem na pokrycie bieżących 
wydatków w zakresie uzupeł
niania sprzętu, należy się liczyć 
z niemałymi kłopotami w ciągu 
najbliższych lat.

Aby nie wypaczyć obrazu 
muszę dodać, że zasygnalizowa-

gotowaniu zawodowym pracow
ników w wysoko rozwiniętych 
krajach kapitalistycznych leży 
wiele czynników. Należą do nich 
m. in. dążenie do osiągania wy
sokich zysków, zaostrzenie się ■ 
konkurencji miedzy grupami 
monopolistycznymi, współzawod
nictwo z krajami socjalistyczny
mi, potrzeby rozwoju produkcji, 
nacisk mas ludowych itp. Pro
blem ten nie jest jednak roz
wiązywany zgodnie z interesami 
ludzi pracy. Rozwinięte kraje 
kapitalistyczne poczyniły wpra
wdzie duże postępy w dziedzi
nie kształcenia. Dużo jednak 
pracowników przygotowuje sie 
w myśl hasła: szkolić szybko — 
szkolić utylitarnie •—■' szkolić ta
nio. Obserwuje sie dążenie do 
zmian i doskonalenia kształce
nia zawodowego, ale nie u- 
wzglednia interesów pracują
cych. Zamiast szkolenia wąsko- 
specialistycznego. wysuwa sie 
hasło przygotowania wielokie
runkowego do kilku zawodów, a 
wiec bardziej elastycznego, pod
budowanego ograniczoną wiedzą 
techniczną, dostosowanego do 
potrzeb przedsiębiorstw.

W sektorze drobnych i śred
nich przedsiębiorstw powszech
nym zjawiskiem jest nadal tzw. 
przyuczenie do zawodu, wąsko- 
specjalistycznego, przy słabej 
organizacji procesów szkolenia, 
przy czym przyuczony często 
traktowany jest jak normalny 
robotnik o niższej płacy. Tym
czasem jakość przygotowania za
wodowego jest tam rzeczywi
stym warunkiem uzyskania pra
cy i niezbędnych warunków by
tu. We Francji np. 30 proc, 
przyuczonych musi zmienić za

ne potrzeby zawarte są w tzw. 
programie maksimum woje
wództwa. Podane, liczby już u- 
legły zmianie, bowiem od po
czątku roku szkolnego przekaza
no 8-latkom pewną liczbę izb, 
w tym także pracowni. Prawie 
we wszystkich pozostałych pla
cówkach zorganizowano klaso- 
pracownie. które nie zastępując 
w pełni gabinetów pozwalają 
jednak na prowadzenie prawie 
równorzędnych zajęć.

Nie można w podobny sposób 
ocenić sytuacji mniej więcej 700 
szkół podstawowych pozbawio
nych normatywnych lub zatło
czonych sal gimnastycznych. O- 
czywiście słusznie czynią dzia
łacze terenowi zachęcając lud
ność do rozbudowy szkół w 
czynie społecznym. Wydaje się 
jednak, że w tej sytuacji nie na
leżałoby ograniczać planów bu
dowlanych wojewódzkiego o 
SFBSil, a raczej dążyć do mak
symalnego zapewnienia wyko
nawstwa.

O
Podane wyżej fakty mogą być 

przyczyną uczucia zawodu. Tak, 
to prawda. Ną terenie woj. 
wrocławskiego w trakcie minio
nej 5-latki tylko b. Ministerst

wo Oświaty wydatkowało na in
westycje szkolne 518,3 min te
raz DBOR — 25 min), z czego 
393 (787 izb) pochłonęło szkolni
ctwo podstawowe. Plan na lata 
1966/70 tegoż połączonego już 
resortu zamyka się kwotą 833,8 
min złotych, z czego na szkol
nictwo podstawowe przewiduje 
się wydatkowanie ok. 484 min. 
I okazuje się, że to wszystko 
mało. Czy można było zbudować 

' więcej? Trudno na to pytanie 
odpowiedzieć. Wydaje się jed
nak, że sygnalizowane potrzeby 
nie zadecydują o pogłębieniu 
trudności. Największe spiętrze- 
•nie zostało bowiem pokonane i 
półmetek realizacji' reformy 
szkolnej został przekroczony z 
poważnymi osiągnięciami.

Do umiarkowanego optymiz
mu upoważniają także szanse 
poprawy, jakie niesie okres po 
roku 1970. Z prognoz demogra
ficznych wrnika bowiem, że li
czba uczniów szkół podstawo
wych np. we Wrocławiu zmniej
szy się z 80 tys. w br. do 53 w 
1973 r. Gdyby w tym przejścio-. 
wym okresie udało się zapewnić 

t właściwe warunki realizacji in
westycji, można by uniknąć kło
potów lokalowych. Formy tego 
zabezpieczenia zostały zresztą 

wód, bo uzyskało przygotowanie 
przestarzałe. W USA w roku 
1966 były następujące liczby 
bezrobotnych wśród grup lud
ności powyżej 14 lat: 1,3 proc, 
w zawodach technicznych i wol
nych; 28 proc, wśród pracowni
ków wykwalifikowanych i maj
strów; 4,3 proc, wśród pracow
ników o niepełnych kwalifika
cjach oraz 7,3 proc, wśród pra
cowników niewykwalifikowa
nych. Przyjęto nawet określać 
to zjawisko „bezrobociem tech
nologicznym”, chociaż jego źró
dłem nie są bynajmniej spraw’y 
technologiczne.

W tych warunkach walka o 
nowoczesne, zgodne z interesami 
ludzi pracy przygotowanie za
wodowe jest ważnym zadaniem 
związków zawodowych w wyso
ko rozwiniętych krajach kapita
listycznych. Jest to' również 
ważne zadanie związków zawo
dowych w krajach kapitalistycz
nych mniej zaawansowanych e- 
konomicznie.

Najtrudniejsze problemy w 
tej dziedzinie mają kraje rozwi
jające sie. Jednym z czołowych 
jest wyeliminowanie analfabe
tyzmu. Obecnie ną świecie żyje 
750 min analfabetów w wieku 
powyżej 15 lat, Przy czym ich 
liczba wzrasta przeciętnie rocz
nie o 20—25 min, głównie w 
krajach Afryki, Azji i Ameryki 
Łacińskiej, wskutek niedorozwo
ju szkolnictwa podstawowego.

W nasileniu analfabetyzmu 
występują ogromne dysproporcje 
miedzy kontynentami i krajami. 
Znaczne zróżnicowania występu
ją także w zależności od miej
sca zamieszkania, przynależnoś
ci klasowej, płci i wieku. Licz

przedyskutowane na terenie 
województwa.

Pierwsza sorawa to ścisłe 
przes rzeganie terminów reali
zacji inwestycji. W tym zakre
sie troska rad narodowych nie 
była w wielu środowiskach do
stateczna. Przedłużanie cyklów 
bu Iowy, przesuwanie terminów 
rozpoczynania i kończenia prac, 
co w efekcie prowadziło do tzw. 
poślizgów — to przypadki zbyt 
częste.

Podpisane niedawno porozu
mienie między resortami oświa
ty i budownictwa przewiduje 
utrzvmanie priorytetu dla o- 
biektów szkolnych na równi z 
mieszkaniowymi, ale stwierdze
nie to pozostanie na papierze, 
jeśli poszczególne pozycje nie 
zostana wprowadzone do planu.

I na ten moment chciałbym 
zwrócić szczególną uwagę. 
Właśnie teraz odbvwają się po- < 
siedzenia .wojewódzkich komisji 
dzielących poszczególne inwe
stycje między przedsiębiorstwa 
budowlane. Jeśli władzom i 
działaczom oświatowym nie uda 
się przekonać członków komisji 
do włączenia w plan przerobu 
maksymalnej liczby obiektów, 
trudno będzie w przyszłości o 
poprawę sytuacji. Jest to na
wiasem mówiąc problem także 
dla innych województw.

ROZMIESZCZENIE KADRY

Hasło wysokiej jakości pracy 
szkoły nie jest nowe na terenie 
Dolnego Śląska. Jeśli mimo 
sygnalizowanych trudności ja
kość pracy dydaktyczno-wy
chowawczej w szkołach podsta
wowych systematycznie rośnie 
w większości powiatów, za
wdzięczać to należy oddanej i o- 
fiarnej kadrze nauczycielskiej 
oraz nadzorowi pedagogiczne
mu. Jest to fakt, o którym trze
ba mówić na przekór liczbom.

Liczby nie zawsze oddają peł
ną prawdę. Jeśli w 1963 r. tyl
ko 16,2 proc, pedagogów posia
dało tzw. dodatkowe kwalifika
cje, to 1 wrześnie ub. r. — juz 
44,3. We Wrocławiu procent ten 
wynosi 60,2. Tylko 1 proc, na
uczycieli nie ma pełnych kwali
fikacji. Tak więc wraz z rozpo* 
częciem roku szkolnego przekro-ł 
czony został ustalony przez re-> 
sort wskaźnik nauczycieli z do* 
datkowymi kwalifikacjami.

Wprawdzie ów wskaźnik ttzy-y 
skany w skali województwa^ 
cieszy, to jednak sytuacja nia* 
jest w pełni zadowalająca zet 
względu na znaczne dyspropor
cje w rozmieszczeniu nauczycie-* 
Ii na terenie poszczególnych po* 
wiatów. I tak w czerwcu ub. r. 
w 12 wydziałach oświaty (na 33) 
wskaźnik resortowy nie został 
przekroczony, a liczba nauczy
cieli z dodatkowymi kwalifi
kacjami w powiatach świadczy-i 
la o ogromnej rozpiętości i wa
hała się od 60,7 proc, w Jeleniej 
Górze do 26,9 w Zgorzelcu. 
Wprawdzie w dniu rozpoczęcia 

ba analfabetów wynosi: w Afry
ce — 69 proc, wśród mężczyzn 
i 87 proc, wśród kobiet, w Azji 
— 41 proc, wśród mężczyzn i 61 
proc, wśród kobiet, -w krajach 
arabskich — 75 proc, wśród 
mężczyzn i 88 proc, wśród ko
biet.

W krajach tych problem al- 
fabetyzacii ma dwa oblicza. Z 
jednej strony alfabetyzacja jest 
częścią składową walki o umac
nianie świadomości i niezależ
ności narodowej, o ograniczenie 
i likwidacje wyzysku kolonial
nego i neokolonialnego, o postęp 
ekonomiczny i kulturalny, o 
wzrost klasowej świadomości lu
dzi pracy. Z drugiej strony na 
problem walki z analfabetyz
mem należy także spojrzeć od 
strony potrzeb jednostki. Alfa
betyzacja mą bowiem na celu 
rozwój osobowości, talentów i 
zamiłowań człowieka, przygoto
wania go do wypełniania funk
cji zawodowych i społecznych 
oraz korzystania z dorobku ma
terialnego i duchowego współ
czesności.

Ogromne znaczenie prawidło
wego przygotowania człowieka' 
do pracy i życia oraz szvbki 
rytm przemian we współczes
ności sprawiała, że alfabetvzacii 
nie można dziś sprowadzić do 
opanowania sztuki czytania i 
pisania. Byłego analfabetę trze
ba także wyposażyć w minimum 
wiedzy ogólnej oraz przysposo
bić do pracy zawodowej. Alfa-' 
betyzacie na tym poziomie c- 
kreśla sie mianem „alfabetyza- 
cji funkcjonalnej”. Otwiera ona 
przed człowiekiem perspektywy 
rozwoju oraz realizacji aspiracji 
zawodowych i osobistych.

■Wełącego roku szkolnego na
pływ pedagogów spowodował, że 
procent w Zgorzelcu podniósł się 
do 32,4, a w pięciu powiatach 
przekroczył 50 (a więc ponad 
wskaźnik resortowy) — ogólny 
obraz nie uległ jednak zmianie.

Spójrzmy na drugi wskaźnik: 
zaspokojenie potrzeb kadrowych 
w zakresie czterech podstawo
wych specjalności:: jeżyka pol
skiego i rosyjskiego, matematy
ki i zajęć praktyczno-technicz
nych.

Z początkiem września ub. r. 
w 1242 szkołach podstawowych 
(z wyłączeniem Wrocławia) za
trudnionych było niewiele wię
cej niż połowa potrzebnych po
lonistów (69,7 proc.), matematy
ków (62,8) i specjalistów od za
jęć praktyczno-technicznych 
(62,0) a tylko — 32 proc, rusy
cystów.

Spośród 28 wydziałów oświa
ty tylko na terenie 5 pracowało 
prawie 100 procent potrzebnych 
polonistów, w 18 — od 50 do 90 
proc., w 3 — poniżej 40 proc. 
(Lwówek Śląski — 38,1, Milicz 

■— 36,4, Strzelin — 39). Brako
wi polonistów można od biedy 
zaradzić. Co jednak zrobić z 
matematykami, skoro w 8 wy
działach oświaty pracuje ich 
mniej niż połowa, w innych 8 
nieco ponad 70 proc? Podobnie 
układa się sytuacja z technika
mi. O rusycystach nie będę pi
sał. Podany wyżej procent mówi 
sam za siebie.

Aby jeszcze bardziej zdać so
bie sprawę z dysproporcji, spój
rzmy po ilu specjalistów posia
dały w tym samym czasie wy
mienione 1242 szkoły. Ogółem 
na terenie województwa 18,1 
proc, szkół miało 4 specjalistów 
16,9 — trzech, 23.6 — już dwóch 
28,5 — tylko jednego. Nato
miast — 12,5 proc, placówek nie 
miało ani jednego nauczyciela z JERZY KRASNIEWSKI
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Doświadczenia wykazały, że 
istotnym warunkiem pomyślne
go ograniczania i likwidacji a- 
nalfabetyzmu jest rozwój naro
dowych systemów oświatowych, 
a w szczególności upowszechnie
nie kształcenia na szczeblu pod
stawowym. Kraje rozwijające 
sie wymagają także ukształto
wania prawidłowych systemów 
kształcenia po szkole podstawo
wej. Kształcenie zawodowe po 
szkole podstawowej w wielu 
krajach rozwijających sie nie 
Jest dostosowane do potrzeb 
snołeczno - gospodarczych. W 
Brazylii np. w 1964 r. uczniowie 
szkół handlowych stanowili pra
wię 77 proc, uczniów szkół za
wodowych. a w Kolumbii — 41 
proc., W Iranie 80 proc, absol
wentów szkół zawodowych u- 
znaję sie za nie nadających się 
do nracy w przemyślę z uwagi 
na niedostateczne przygotowa
nie.

Ogromnym problemem dla 
tych krajów jest także kształce
nie kadr na poziomie wyższym 
Sprawa jest jednak bardzo 
skomplikowana, gdyż w szeregu 
krajów występuję, spowodowa
ne niedorozwojem ekonomicz
nym. bezrobocie kadr z wyższym 
wykształceniem i odpływ tei ka
dry głównie do USA. W latach 
1961—1965 z krajów Ameryki 
Łacińskiej przeniosło sie do 
USA 28 700 przedstawicieli wol
nych zawodów i techników oraz 
*70 naukowców. Jest to specy
ficzna forma wyzysku krajów 
słabo rozwiniętych ekonomicz
nie. Kraje te stoją wobec o- 
gromnych zadań i trudności w 
dziedzinie rozwoju ekonomiki i 
oświaty. Pomyślne rozwiązanie 

dodatkowymi kwalifikacjami w 
interesujących nas czterech dy
scyplinach.

Oczywiście tak zróżnicowane 
rozmieszczenie kadr, nawet przy 
ogromnym wysiłku i zapale na
uczycieli, musi chcąc nie chcąc 
wpływać niekorzystnie na efek
tu pracy poszczególnych szkół. 
Nasuwa się w tvrp momencie py
tanie: czy można było zapobiec 
takiej strukturze rozmieszczenia 
specjalistów?

Dolny Śląsk startował do re
formy z trudnej pozycji. Bra
kowało nie tylko pomieszczeń 
szkolnych, lecz także mieszkań. 
Mimo upływu lat, sytuację u- 
dało sie rozwiązać tylko częś
ciowo. Dopiero podjęte ostatnio 
decvzie mogą przynieść zdecy
dowaną poprawę. Pisaliśmy o 
tym niedawno na łamach „Gło
su”*). Tu pragnę tylko przypom
nieć, że jeszcze w 1966 r. na te
renach wiejskich ponad 1000 
nauczycieli w ogóle nie posiada
ło mieszkań, 90 osób zajmowało 
niemieszkalne pomieszczenia 
szkolne, 620 pędziło trudny ży
wot w charakterze sublokatorów 
500 dojeżdżało do pracy z in
nych miejscowości. Obliczono, że 
ogółem na terenie wsi, głównie 
dotkniętej brakiem specjalistów, 
trzeba by udostępnić ok. 1400 
mieszkań. Bilans ten pogłębi się 
in minus w latach 1967-1970, po
nieważ w okresie tym według 
przewidywań we wsiach i o- 
siedlach a<» 2 tys. mieszkańców 
przybędzie ponad 4 tys. nowych 
nauczycieli.

Dysproporcje w rozmieszcze
niu wynikają fakże z braki 
kadr. Z przygotowanego bilansu 
wynika, że sytuacja w tym za
kresie m„że tńee poprawie do 
1970 roku, z wvją<kiem rusycy- 
styki. Powiadam może ulec, a 
ma się do tego przyczynić za
trudnienie ok. 800 absolwentów 

tych problemów w interesie kra
jów i ludzi pracy zależy w du
żym stopniu od aktywności 
związków zawodowych.

Szczególnym zagadnieniem, 
któremu konferencja poświeciła 
wiele uwagi, jest sprawa dy
skryminacji kobiet w dz:eazinie 
kształcenia. Dyskryminacja ta 
występuję zarówno w w;elu 
krajach kapitalistycznych wyso
ko rozwiniętych, iak i ,w kra
jach rozwijających się. W Wiel
kiej Brytanii na 251 700 kobiet 
do lat 17, które zatrudniono w 
1966 r„ tylko 6,7 proc, miało 
przygotowanie do wykwalifiko
wanego zaiecia. We Francji na 
1000 zatrudnionych kobiet — 22 
maja wyższe wykształcenie. A- 
nalogiczny wskaźnik wśród męż
czyzn wynosi 66. W przemyśle 
francuskim tylko 13.2 proc za
trudnionych kobiet posiada 
kwalifikacje. W Argentynie licz
ba kobiet uczęszczających na 
kursv zawodowe w dziedzinie 
przemysłowej w 1965 r. wyn-’si- 
ła 1700, a mężczyzn — 109 500. 
Problem ten z pełnym powodze
niem jest rozwiązywany w kra
jach socjalistycznych. Postępy 
obserwuje sie także w innych 
krajach. Walka z dyskryminacją 
kobiet w dziedzinie przygotowa
nia zawodowego stanowi i bę
dzie stanowić w przyszłości 
istotny warunek ograniczania 
teeo zjawiska w życiu społecz
nym i w pracv zawodowej. Dla
tego też zagadnienie to powin
no być przedmiotem stałei tros
ki związków zawodowych.

Niemało uwagi poświęcono 
także problemom kształcenia za
wodowego w rolnictwie; ukaza
no niedostatki tego kształcenia

SN rocznie, którzy powinni pla. 
nowo opuścić mury uczelni. 
Trzeba jednak brać pod uwagę 
m. in. odpływ ńa inne tereny, 
do szkół nie podległych resorto
wi oświaty. A poza tym istnie
je przecież normalny ruch kad
rowy, z którym spotykamy się 
rokrocznie na terenie kraju.

*
W artykule zająłem się tylko 

wybranymi zagadnieniami z te
renu woj. wrocławskiego, któ
rych rozwiązanie odegra okreś
loną rolę w możliwościach peł
nej realizacji reformy szkolni
ctwa. Ze względu na objętość 
artykułu nie pisałem o poważ
nych osiągnięciach dydaktycz
no-wychowawczych, zakrojo
nym na szeroką skalę ruchu 
nowatorstwa pedagogicznego, o 
zdecydowanej poprawie spraw
ności szkół na przestrzeni ostat
nich kilku lat, rozwiniętym ru
chu związkowego samokształ
cenia, w którym Okręg Wroc
ławski przoduje w kraju, i wie
lu innych problemach.

Trudne sprawy, które przed
stawiłem, są przedmiotem, o- 
statnio zwłaszcza, bardzo kon
kretnych zainteresowań władz 
partyjnych i terenowych. Zna
lazło to m. in. wyraz w obradach 
Plenum KW PZPR we Wrocła
wiu, które zorganizowane w 
październiku ub. r. w całości 
poświęcone zostało podstawo
wym problemom oświaty na 
Śląsku. Wprawdzie sprawą za
sadniczą było konfrontowanie 
wyników pracy szkolnictwa z po
trzebami dolnośląskiej gospo
darki w zakresie kwalifikowa
nych kadr, to jednak zajęto się 
też stanem bazy materialnej, 
poziomem kadry pedagogicznej 
problemami dydaktycznymi i 
wychowawczymi.

oraz wysoką rangę przygotowa
nia zawodowego w tej dziedzi
nie gospodarki.

W dyskusji nad referatem se
kretarza SFZZ, Stany Dragoj. 
na temat alfabetvzacji oraz nad 
referatem zastępcy sekretarza 
generalnego ŚFZZ, Pierre Gen- 
sous. na temat kształcenia zawo
dowego wypowiedziało sie około 
70 mówców. Podejmowali oni 
problematykę omówioną w refe
ratach. dzieląc sie swymi poglą
dami. doświadczeniami, osiąg
nięciami i trudnościami, a także 
wyrażając poparcie dla idei or
ganizowania takich konferencji 
oraz dla propozycji i poglądów 
zaprezentowanych przez ŚFZZ. 
W toku dyskusji wypowiedzieli 
sie przedstawiciele międzynaro
dowych organizacji, prezentując 
pogl»dv zgodne z nogled=mi kie
rownictwa ŚFZZ. Uczestnicy 
pracowali też nad projektem 
„Karty szkolenia zawodowego” 
w której zawarte sa podstawowe 
dążenia i idee światowego ruchu 
zawodowego w dziedzinie kształ
cenia zawodowego. Dokument 
ten stanowi konkretny wynik o- 
brad konferencji i wytyczną 
działania dla związków zawodo
wych w poszczególnych krajach 
i na arenie międzynarodowej. Z 
konkretnymi wnioskami i postu
latami zwróciła się też konfe
rencja do UNESCO, MBP i FAO, 
zmierzając do zacieśnienia 
współdziałania w dziedzinie za
pewnienia ludziom pracy na ca
łym świecie przygotowania za
wodowego. odpowiadającego po
trzebom współczesności,

Marian rataj
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BUDAPESZTEŃSKIE
Sprawa zwołania międzynaro

dowej narady partii komuni
stycznych i robotniczych weszła 
w stadium konkretnych prac 
podjętych wysiłkiem przytłacza
jącej większości partii światowe
go ruchu komunistycznego. Od 
poniedziałku, 26 lutego, trwa w 
Budapeszcie, stolicy Węgier, 
konsultatywne spotkanie partii 
dla omówienia przygotowań, po
rządku dnia, dokumentów pod 
dyskusję i daty zwołania mię
dzynarodowej narady ruchu, 
który zasięgiem swym obejmu
je dziś cały świat.

Spotkanie budapeszteńskie 
omawia sprawę międzynarodo
wej narady ruchu komunistycz
nego gromadząc: po ponad 7 la
tach (międzynarodowa konfe
rencja partii komunistycznych 
i robotniczych odbyła się bo
wiem w Moskwie w listopadzie 
1960 r.) przy wspólnym stole 
obrad delegacje łącznie 67 par
tii. Nie oznacza to, że są to de
legacje tych tylko partii, które 
wypowiadają się za ideą zwoła
nia międzynarodowej narady. Z 
doniesień korespondentów akre
dytowanych w Budapeszcie przy 
sekretariacie toczącego swe 
obrady spotkania konsultatyw
nego wynika, że szereg partii, a 
m. in. wietnamska, koreańska i 
japońska, odnosi się pozytywnie 
do kwestii narady międzynaro
dowej. Nieliczne partie, jak np. 
zwłaszcza KP Chin czy albań
ska zdecydowanie wypowiedzia
ły się przeciwko zespoleniu sze
regów ruchu komunistycznego, 
jego jedności.

Raz jeszcze potwierdza się 
| fakt, że w światowym ruchu ko

munistycznym dojrzał problem 
zgromadzenia międzynarodowego 
forum, na którym byłyby prze
dyskutowane drogi prowadzące 
do. jedności partii komunistycz
nych w nowych warunkach i w 
takich formach, które mogą 
uczynić zadość koncepcjom każ
dej partii komunistycznej i ro
botniczej opracowania wspólnej 
dla ruchu globalnej strategii 
walki antyimperialistycznej na 
wszystkich płaszczyznach.

ISTOTNY KROK NAPRZÓD

W chwili obecnej nie ma i nie 
może być centralnego ośrodka 
międzynarodowego ruchu komu
nistycznego. Poszczególne partie 
komunistyczne i robotnicze dzia
łają całkowicie niezależnie i bę
dą działać także w ten sposób 
w przyszłości. Ruch komuni
styczny stał się potężną między
narodową siłą ogarniającą awan
gardowe oddziały mas pracują
cych w każdym praktycznie 
rzecz biorąc kraju świata, a 
więc tym samym w warunkach 
różnorodności, różnych doświad
czeń i różnych wynikających z 
nich celów bezpośrednich. Szereg 
partii komunistycznych i robot
niczych działa w warunkach 
nielegalności, inspirując i pro
wadząc walkę przeciwko zależ
ności kolonialnej i neokolonial- 
nej ofensywie imperialistycznej.

W krajach systemu kapitali
stycznego jedne z partii toczą 
walkę o ograniczenie wszech
władzy monopoli, a inne — po
siadając już szerokie oparcie w 
swych społeczeństwach, bazę w 
postaci demokratycznych soju
szów — walczą o zdobycie wła
dzy dla mas pracujących. Część 
partii stoi u steru rządów w 
krajach światowego systemu so
cjalistycznego, realizując dzieło 
budowy nowego ustroju społecz
nego. Różnorodność jest więc ce
chą naturalną obecnego stanu 
rozwoju ruchu komunistycznego; 
odzwierciedla też złożoność i 
wielostronność sytuacji między
narodowej, złożoność współczes
nego nam świata.
Inaugurując. budapeszteńskie 

spotkanie przemówieniem powi
talnym — I sekretarz KC WSPR,

SPOTKANIE PARTII
Janos Kadar wskazując na te 
aspekty w międzynarodowym 
ruchu komunistycznym powie
dział m. in.: „W obecnym sta
dium ogromnego rozwoju i roz
szerzania się międzynarodowego 
ruchu komunistycznego, żadna 
bratnia partia nie mogłaby sa
ma podjąć się oceny światowej 
sytuacji i sama decydować, ja
kie powinno być zadanie wszyst
kich partii komunistycznycn. i 
robotniczych, jeżeli idzie o gene
ralne zagadnienia sytuacji mię
dzynarodowej. Żadna, partia nie 
może żądać, by jej poglądy były 
przymusowo zatwierdzone przez 
wszystkie inne partie. Cało
kształt teoretycznego dorobku i 
rewolucyjne doświadczenia 
wszystkich bratnich partii two
rzą teoretyczną bazę naszej 
działalności i jedynie dzięki te
mu możemy przyczynić się do 
dalszego rozwijania naszej teorii 
marksizmu-leninizmu. Wzajem
na wymiana poglądów na 
międzynarodowej konferencji 
wzmocni naszą jedność, przy
sporzy nowej siły politycznej 
międzynarodowemu ruchowi ko
munistycznemu i dopomoże w 
wysikach podejmowanych w ce
lu osiągnięcia jedności akcji 
wszystkich sił postępowych”.

Spotkanie budapeszteńskie po
winno stać się istotnym krokiem 
na tej drodze.

SPRAWA 
INTERNACJON ALISTYCZNEJ 

JEDNOŚCI

Poważne rozbieżności ideolo
giczne, polityczne, różnice po
glądów, które występują obec
nie w szeregach międzynarodo
wego ruchu komunistycznego 
powodują, iż dyskusja nad ca
łokształtem dorobku i doświad
czeń poszczególnych partii nie 
jest czfymś łatwym. Fakt, że ru
chowi komunistycznemu brak 
obecnie jedności zmniejsza sku
teczność jego oddziaływania, 
stwarza imperializmowi możli
wości manewrowania, przypusz
czania ataków w różnych punk
tach naszego globu, co widocz
ne jest szczególnie na przykła
dzie imperialistycznych agresji 
w Wietnamie i na Bliskim 
Wschodzie. Tym więc większe 
znaczenie przywiązuje przytła
czająca liczba partii komuni
stycznych i robotniczych do 
przygotowań do międzynarodo
wej narady ruchu. W niełatwych 
warunkach rozpoczęte zostały 
realne wysiłki na tej drodze, 
które z perspektywy kilku dni 
spotkania budapeszteńskiego 
oceniane są optymistycznie. Mó
wią o tym doniesienia z tego o 
wielkiej wadze spotkania przed
stawicieli partii, towarzyszące 
im komentarze prasowe.

Polska Zjednoczona Partia 
Robotnicza jest jedną z tych 
partii, które wystąpiły z inicja
tywą budapeszteńskiego spotka
nia i które aktywnie uczestniczą 
w jego pracach, w pracach na 
rzecz zwołania ogólnoświatowej 
narady. Partia nasza stoi na sta
nowisku, że dyskusje wiodące do 
zespolenia szeregów międzynaro
dowego ruchu komunistycznego 
powinny być pogłębione, wszech
stronne, nie powinny się ogra
niczać w obecnej sytuacji jedy
nie do tego co łączy poszczegól
ne partie — chociaż to należy 
wysuwać na czoło — lecz i do 
omówienia również spraw spor
nych. Poprzez czynny udział 
przedstawicieli naszęi partii w 
tej debacie — PZPR, waz z 
przedstawicielami innych partii, 
dążyć będzie do tego. bv nowa 
narada oznaczała dalszy postęp 
w dziele umacniania internacjo- 
nalistycznej jedności.

ZBIGNIEW SOLUBA
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25 ROCZNICA 
POWSTANIA ZWM

Przed 25 laty powstał Zwią
zek Walki Młodych, podziemna 
polityczna organizacja młodzie
żowa lat wojennych, powołana 
do życia przez Polską Partię 
Robotnicza. Od nazwy pisma — 
„Walka Młodych”, której pier
wszą, numer ukazał się 23 lute- 

: go 1943 roku, organizacja przy
jęła swą nazwę.

W tymże pierwszym numerze 
„Walki Młodych” znajdujemy 
sprecyzowane cele i zadania or
ganizacji.

„Gnębieni, gło-dizeni, mordo
wani, skazywani w swej więk
szości na nieuctwo, narażeni na 
demoralizację, którą stwarzają 
potworne warunki życia obecne
go — zdajemy sobie jasno spra
wę. że tylko kres wojny, że 
tylko koniec panowania hitle
ryzmu w PcJsce i Europie u- 
możliwi narodowi polskiemu i 
jego młodzieży normalny roz
wój (...). Walczymy o Polskę 
prawdziwie wolną i niepodległą, 
bez fabrykantów i obszarników, 
bez wyzysku człowieka przez 
człowieka, bez obozów koncen
tracyjnych i gett. Walczymy o 
Polskę, w której gospodarzem 
będzie robotnik, chłop i inteli
gent pracujący”.

Chlubne są karty działalności 
ZWM i szczególnie doniosła jest 
role ZWM w polskim ruchu 
młodzieżowym. Działalność 
Związku przypada na lata walki 
z barbarzyńcą hitlerowskim i na 
pierwsze lata budownictwa lu
dowej ojczyzny. Przypomnienie 
tych dawnych już lat odnajdzie- 
my na łamach jubileuszowego 
numeru „Walki Młodych” z 25 
lutego.

W związku z 25 rocznicą 
wstania „Walki Młodych” 
sekretarz Komitetu 
PZPR, towarzysz 
Gomułka skierował 
tygodnika ZG ZMS 
jącej treści:

„Jubileusz 25-lecia 
pisma, 
okresie hitlerowskiej 
przypomina 'nam czas, kiedy to 
młode pokolenie naszego narodu, 
odgrywało wybitną rolę, anga
żując się sercem i czynem vr 
walkę wyzwoleńczą. Pokolenie 
to było związane z siłami postę
pu, którym przyświęcała wizja 
wolnej Polski w nowym, spra
wiedliwym kształcie społecz
nym. Za taką właśnie przyszłość 
narodu złożyło w ofierze swe 
życie wielu bojowników Związ
ku Walki Młodych.

W późniejszym okresie mło
dzież była obecna na wszystkich 
frontach powojennej odbudowy. 
Zasiedlała Ziemie Odzyskane, 
podnosiła z ruin fabryki i mia
sta przywracając życie okrutnie 
zniszczonej ojczyźnie. Niejedno
krotnie też z karabinem w dło
ni broniła władzy ludowej przed 
zakusami reakcji. Są to piękne 
karty naszej historii, kiedy w 
postawach młodzieży bohater
stwo walki łączyło się z hero
izmem pracy.

Jednym z ważnych zadań 
Waszego pisma jest wychowa
nie współczesnego młodego po
kolenia w duchu tamtych wspa
niałych tradycji, w duchu głę
bokiego patriotyzmu, oddania 
sprawie ojczyzny i socjalizmu.

Wielkie dzieło 
nych przeobrażeń realizuje się 
w każdej dziedzinie życia, przede 
wszystkim na froncie gospodar
czym. Cala Polska jest wielkim 
placem budowy. Na tej budo
wie ważną — i coraz ważniej-

szą — pozycję zajmują miliono
we rzesze młodzieży

Budowniczymi nowego życia 
muszą być ludzie ukształtowani 
ideowo i o wysokiej wiedzy, lu
dzie posiadający rozwiniętą 
zdolność politycznego myślenia 
i umiejętność trafnej oceny tak 
zjawisk społecznych, jak i wro
giej propagandy przeciwnika 
płynącej z antypolskich ośrod
ków. Trzeba nam nade wszyst
ko, aby każdy młody człowiek 
na każdym miejscu pracy był 
świadom swej odpowiedzialnoś
ci wobec kraju i wobec narodu. 
Trzeba by cała młodzież zdawa
ła sobie w pełni sprawę, że w 
wielkiej sztafecie pokleń przy- 
padnie jej jutro w udziale ująć 
w swe ręce ster kraju i pokie
rować jego dalszym rozwojem.

Życzę Wam, Towarzysze i 
Przyjaciele, jak największych 
sukcesów właśnie na polu pra
cy wychowawczej, która jest 
Waszym głównym zadaniem.

Korzystając z okazji pozdra
wiam aktyw i wszystkich człon
ków Związku Młodzieży Socja
listycznej, pozdrawiam Redak
cję Waszego Tygodnika”.

SWIATOWY BUCH
KOMUNISTYCZNY

Mieszkania — problem od 
wielu lat drażliwy, ciągle 
aktualny, budzący pow

szechne zainteresowanie ludnoś
ci miast i wsi. Mimo bowiem 
wyjątkowo szybkiego tempa bu
downictwa, które obserwujemy 
zwłaszcza w ostatnich latach, 
zapotrzebowanie na izby miesz
kalne przekracza wielokrotnie 
możliwości zaspokojenia. W wy
jątkowo trudnej 
mieszkańcy wsi, a 
grupa wiejskiej 
która nie pracuje 
w rolnictwie. Mam 
orzede wszystkim 
Zdecydowana większość nedago- 
gów — ze względu na brak w 
GRN publicznej gospodarki lo
kalami — zmuszona jest miesz
kać w izbach wynajętych u go
spodarzy, nie ma przez wiele lat 
żadnej szansy na zmianę niewy
godnego, ciasnego pomieszczenia. 
Wejście do szkół podstawowych 
klasy ósmej jeszcze bardziej 
skomplikowało ten Drobiem.

Sprawom budownictwa miesz
kaniowego nauczycieli zatrud
nionych nie tylko w środowisku 
wiejskim, poświęcone zostaną w 
zarządach okręgów ZNP spec
jalne narady, na których dysku
tować się bedzie nad poprawą 
sytuacji w tym zakresie. Dobry 
początek zrobił Okręg Warszaw
ski. Na zorganizowanej w poło- 
wie lutego naradzie, w której 
uczestniczyli przedstawiciele 
władz partyjnych, administra
cyjnych i oświatowych woje
wództwa, poddano szczegółowej 
analizie stan potrzeb mieszka
niowych nauczycieli i możliwoś
ci ich zaspokojenia w najbliż
szej pięciolatce.

sytuacji' są 
ściślej — ta 
społeczności, 
bezpośrednio 
tu na myśli 
nauczycieli.

większości są to jednak mia
steczka małe, ze względu na 
bliskość stolicy — pozbawione 
możliwości rozwojowych. Mia
steczka — zaplecza siły roboczej 
dla stołecznego przemysłu. Wy
jątek stanowi awansujący z dnia 
na dzień Płock, ale też w tym 
środowisku nie ma większych 
trudności z zapewnieniem nau
czycielom mieszkań. Wprawdzie 
i tutaj brak jest w samym tyl
ko mieście około 1500 lokali, ale 
są to trudności przejściowe. Bo, 
jak wykazuje dotychczasowa 
praktyka, robi sie tu 
aby je zlikwidować.

W gorszej sytuacji 
miejscowości. jak 
Mińsk Mazowiecki. Pruszków i 
Wołomin, gdzie potrzeby są 
wyjątkowo duże. W tych miej
scowościach najważniejszym źró
dłem zaspokojenia potrzeb jest 
spółdzielczość mieszkaniowa. W 
całym województwie 850 nau
czycieli czeka w tej chwili na 
lokale spółdzielcze. Trudności w 
korzystaniu z tego źródła mają

raz przyjście z pomocą 
wszystkim, którzy podejmą 
dowe własnych demów.

A NA WSI?

wszystko.

są takie 
Otwock,

tym 
bu-

nieW środowisku wiejskim 
ma spółdzielczości mieszkanio
wej. Nauczycielowi, który przy
chodzi do szkoły po raz pierw

szy. wynajmuje sie pokój u go
spodarza. 35 proc, koleżanek i 
kolegów pracujących na wsi ko
rzysta z pokoi sublokatorskich. 
Prezydia GRN zgodnie z usta
wą z kwietnia 1956 roku płacą 
za te pomieszczenia, jednak z 
reguły są one niewygodne, nie 
odpowiadają przeciętnym nor
mom. Nadmiernie zagęszczonych 
lub w złym stanie jest aż 1080 
pomieszczeń sublokatorskich na 
wsi. Trzeba je w ciągu najbliż
szych lat zamienić na lepsze. 
Czy takie możliwości istnieją?

Ż opracowanego przez 
działy oświaty terenowych 
narodowych oraz powiatowe 
niwa związkowe programu

wy
pad 
og- 
za-

po-
- I 
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Władysław 

do 
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redakcji 
następu-

Waszego 
które powstało jeszcze w 

okupacji

socjalistycz-

Artykuły popularnonaukowe domi
nują w dziewiątym numerze „KRA
JU RAD” ............
wysuwa 
strowany zdjęciami, 
r r e pt. ’ — 
Miasto M:elekiesse, ________ _
km od Uljanowska, jest nową sto
licą a>.mu, siedzibą instvtutu ato
mowego i powstało w rekordowym 
czasie kilku lat. Miasto słynie z 
Instytutu Reaktorów Atomowych i 
uczeni świata nazywają je Mekką 
energetyki.

O właściwościach 
procesach myślenia i 
psychiki — interesujący 
Aleksandra Łuri j a: 
k*6rv pamiętał wszystko’’

Dlaczego zaczęło się prace zmie
rzające do opanowania Księżyca? Co

Wśród nich na czoło 
się reportaż, bogato ilu- 
“'1; Eugenii Kno- 
.Ins.ytut w Mielekiessie”. 

oddalone o 80

namięci. o 
strukturze 

artykuł 
„Człowiek,

skupia-
50 milionów

W naradzie udział wzięli: zastęp
ca kierownika Wydziału Propagandy 
KW PZPR — ZENON KRYSIAK, se
kretarz ZG ZNP — KAZIMIERZ 
MAKOWSKI. sekretarz Krajowego 
Komitetu SFFSil — TADEUSZ WY
SOCKI, wicekurator Okręgu Szkol
nego — TADEUSZ RATYŃSKI, za
stępca przewodniczącego WKPG — 
JANUSZ DZIENIAKOWSKI oraz se
kretarz Wojewódzkiego Komitetu 
SFBSil — STANISŁAW PANEK. 
Spotkaniu przewodniczył prezes O- 
kręgu — kol. STANISŁAW JEZIOR
SKI.

MIESZKANIA DLA NAUCZYCIELI

m WAGĘ

5aeym zwiększyć środki na ten 
ceL

Gorzej jest natomiast z reali
zacja. Nie od dziś znane są kło
poty ze znalezieniem odpowied
niego wykonawcy oraz zapew
nieniem materiałów budowla
nych. Trzeba wiec budować sy- 
istemem gospodarczym, angażu
jąc wykonawców prywatnych, 
względnie spółdzielnie rzemieśl
nicze. Kunuje się też domki go
towe. w ostatnim czasie Wydział 
Oświaty i Zarząd Oddziału ZNP 
w Piasecznie złożyły zamówienie 
na 20 domów tzw. bliźniaków w 
Zakładach „Domont” w Zalesiu 
Górnym.

Od kilku lat na terenie wo
jewództwa warszawskiego prak
tykuje sie zlecanie prac inwe
stycyjnych szkołom rzemiosł bu
dowlanych. Do roku 1970 ucz
niowie tych szkół wybudują po
nad 200 izb mieszkalnych. _ W 
chwili obecnej realizacje takich 
zleceń podjęły szkoły z Wysz
kowa. Mławy, Mińska, Gostyni
na i Byk.

Same szkoły jednak nie mają 
pełnych możliwości, jakie posia
da przedsiębiorstwo — wyko
nawca. Dlatego ze szczególnym 
uznaniem przyjąć należy inicja
tywę kuratorium o stworzeniu 
przy szkołach specjalnych bry
gad budowlanych, składających 
sie z fachowców niezbędnych 
przy realizacji zleceń. WKPG 
wspólnie z KOS zostały zobo
wiązane przez Prezydium WRN 
do zabezpieczenia — począwszy 
od 1969 roku — specjalnych e- 
tatów oraz Fmitu funduszu płac 
na ten cel. Dzięki tym innowa
cjom bedzie można stworzyć 
warunki do pełnego wykonania 
programu pozalimitowego bu
downictwa mieszkaniowego w 
wymienionych wyżej powiatach.

WARSZAWSKIE PRZODUJE

KOMUNIKAT

0 WYCIECZKACH

ZAGRANICZNYCH ZNP
Biuro Turystyki i Współpracy Mię

dzynarodowe ZG ZNP, podaje poni
żej informacje o wycieczkach zagra
nicznych, które instancje ZNP mogą 
zamawiać w całości. Poiedyncze 
miejsca na te wycieczki nie będą 
przez ZG ZNP przyznawane. Zamó
wienia na wycieczki należy składać 
za pośrednictwem zarządów okręgo
wych ZNP do Zarządu Głównego, w 
możliwie najkrótszym 
przyznaniu określonej 
cydować będzie m. 
zgłoszeń. W związku 
które wycieczki mogą 
niej zajęte, prosimy 
podać 2—3 terminy do wyboru.

Zarządy okręgowe względnie od
działowe, które zgłosiły zamówienie 
na całe wycieczki przed ukazaniem 
się niniejszego komunikatu, powinny 
niezwłocznie potwierdzić swoje zgło
szenie podając już konkretne termi
ny i trasy przejazdu. Wycieczek 
zbiorowych na innych trasach i w 
innych terminach aniżeli wymienio
ne to zostało w załączonym komu
nikacie biuro nasze nie będzie mo
gło zapewnić.

W podanych terminach wycieczek 
uwzględniony jest czas przejazdu 
przez tereny Polski.

W jednej wycieczce mogą wziąć 
udział tylko osoby zamieszkałe na 
terenie jednego województwa.

W czasie przejazdu przez tereny 
Polski uczeslnicy wycieczki zapew
niają sobie wyżywienie we własnym 
zakresie.

Plauen — Lipsk (2 noclegi) — Drezno 
(nocleg) — Zgorzelec (nocie?). Koszt 
19o0 zi. Paliwo dla au<okaru za gra
nicą nie zostało wkalkulowane w ce
nę wycieczki. Za dodatk wą opłatą 
513 zl można otrzymać 220 koron albo 
73 marki. Terminy: 6—14.7; 31.7— 7.8; 
12—20.8; 12—20.7; 6—14.8. Ogóiem
miejsc 200.

terminie. O 
wycieczki de- 
in. kolejność 

z tym, że n e- 
być już wcześ- 
w zamówieniu

® 10-DNIOWE WYCIECZKI 
DO CSRS — WRL

Trasa: Wrocław (nocleg) — Kudo
wa — Praga (nocleg) — Brno (noc
leg) Bratysława (nocleg) — Budapeszt 
(3 noclegi) —• Eger — Miskolr (”ocleg) 
— Koszyce — Poprad — Zakopane 
(nocleg). Paliwo dla autokaru zosta
ło wkalkulowane w cenę wycieczki. 
Koszt 2175 zl. Za dodatkową opłatą 
577 zł można o rzymać 341 forintów. 
Terminy: 31.7—9.8; 5—14.8; 9—18.8; 
15—24.8;
P.8: 8—17.8
miejsc.

■14.8;
2—11.8; 6—15.8; 11—20.8; 3—

12—21.8. Ogółem 400

© 8-DNTOWE 
DO NRD -

WYCIECZKI
- CSRS — WRL

Trasa: Zielona Góra — Drezno — 
Praga — Brno — Bratysława — Bu
dapeszt — Zakopane. Terminy oraz 
ceny wycieczek ustalone zostana w 
okresie późniejszym. Ogółem około 
120 miejsc.

WYCIECZKI ORGANIZOWANE 
AUTOKARAMI ZNP

9 11-DNIOWE WYCIECZKI 
DO WRL — RUMUNII — JUGO
SŁAWII

KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 
KSIĘGARNIA”I. W NASZA

DLA MŁODSZYCH

Wilhelm i Jakub Grimm: ZŁOTA 
GĄSKA, tlustr. J. M. Szancer, War- 
szawa 1967; cena 15 zł.

Irena Tuwim: CO OKRĘT WIE
ZIE. Ilustr. J. Makowski. Warsza
wa 1968; cena 16 zł.

Ewa Szelburg Zerembina: 
ROŻOWĄ SZYBKĘ. Ilustr. 
Szancer. Warszawa 1967, s. 
na 55 zł.

DLA STARSZYCH

PRZEZ
J. M.

214, CC-

światło 
historycz- 
Warszawa

Janusz T. Dybowski: 
NAD HELLADĄ. Powieść 
na. Ilustr. J. Treutler. 
1967; s. 410, cena 28 zł.

Konrad Fiałkowski: 
PIĄTY WYMIAR.
s. 208, cena 15 zł. 
naukowy ze specjalnością nauki 
techniczne pisze opowiadania fanta
styczno-naukowe. które w sposób 
bardzo przekonujący trafiają i do 
młodego czvtelnika.

Wacław Gąsiorowski: HURAGAN. 
Ilustr. L. Maciąg. Warszawa 1967; s. 
614, cena 40 zł. Seria ,,Złotv liść” 
to znak rozpoznawczy książek inte
resujących i wartościowych, stano- 
wiazych najcelniejsze pozycje pol- 
skief literaturv, które z biegiem lat 
stały się ulubioną lekturą młodych 
lub też były tworzone z myślą o 
młodym c^telniku.

Jadwiga Korcakowska: OTWARTE 
DRZWI. Warszawa 1967; s. 88, ce
na 9 zł.

Erie Knicht: LASSIE WRÓĆ. Prze
kład Cz. Dembiński. Ilustr. L. ^a- 
ciay. Warszawa 1967, s. 174. ce^a 13 zł.

Madei Kuczyński: ALARM POD 
ANDAMI. Warszawa 1967< s. 190, ce
na 11 zł. Autor-architekt i taternik,

POPRZEZ
Warszawa 1967;
Autcr-pracownik

kierownik wielu wypraw speleolo
gicznych — osnuł swoją powieść wo
kół wypadków związanych z tra
gicznymi trzęsieniami ziemi w Chile.

Gustaw Morcinek: PRZEDZIWNE 
Śląskie POWIARKI. Ilustr. A. Bo
ratyński, 
na 25 zł.

Edmund
GODNE 1 
GUSA. 
cena 18 zl.

W. Konrad Osterloff: ROD PIZZA- 
RÓW. Ilustr. A. Boratyński. Warsza
wa 1’67; s. 286. cena 18 zł.

Halina Snopkiewicz: TABLICZKA 
MARZENIA. Ilustr. T. Wilbik. War
szawa 1967; s. .150, cena 12 zl. Książ
ką nagrodzona na konkursie „Naszej 
Księgarni”.

Zofia Urbanowska: KSIĘŻNICZKA. 
Ilustr. A. Uniechowskl. Warszawa 
1967; s. 316. cena 27 zł. Książka z 
serii „Złotego liścia”.

Jan Webster: TAJEMNICZY OPIE
KUN. Przekł. R. Centnerszwer. War
szawa 1967; s. 186, cena 12 zł.

Morcinek: PRZEDZIWNE

Warszawa 1967; s. 214, ce-

I Niziurski: NIEWIARY- 
PRZYGODY. MARKA PIE- 

Ilustr. B. Butenko; s. 276,

KSIĄŻKI DLA DOROSŁYCH

Witold P. Cienkowski: POLIGLOCI 
I HIEROGLIFY. Ilustr. B- Bocia- 
nowski. Warszawa 1967; s. 408, cena 
32 zł. Jest to już czwarta książka 
autora, popularyzująca zagadnienia 
językoznawstwa.

Kazimierz Czajkowski: SZKOŁA 19 
NA NOWEJ DRODZE. Z doświad
czeń szkoły eksperymentującej. War- 
sawa 1967; s. 244, cena 23 zł.

Halina Snionek: ROZWÓJ I WY
CHOWANIE MAŁEGO DZIECKA. 
Warszawa 1967: s. 370. cena 30 zł. 
Książka z serii: Biblioteki Wiedzy 
Pedagogicznej.

INSTYTUT WYDAWNICZY 
„NASZA KSIĘGARNIA"

poleca:
NAUKI, FILOZOFICZNE 

WSPÓŁDZIAŁAJĄCE Z PEDAGOGIKĄ

W „POLITYCE” z 24 lutego 
— dodatek specjalny, zawiera
jący informacje o wszystkich 
partiach tworzących dziś mię
dzynarodowy ruch komunistycz
ny. Aktualnie istnieje około 90 
partii komunistycznych, 
jących prawie 
członków.

Na czterech kolumnach (stro
nicach) „Polityki” — podstawo
we informacje o każdej partii 
komunistycznej (data powsta
nia partii, liczba członków, naz
wisko
nazwa organu prasowego, pro
gram partii dotyczący głównie 
polityki wewnętrznej).

Ponadto w czasopismach:
„KULTURA” z 25 lutego — 

Henryk Jabłoński: „Wy
chowanie dla przyszłości” (jest 
to fragment referatu wygłoszo
nego przez ministra oświaty i 
szkolnictwa wyższego na posie
dzeniu Rady Głównej Przyja
ciół Harcerstwa w dniu 3 lute
go bieżącego roku).

„POLITYKA”: Śląsk ma no
wą uczelnię” — rozmowa 
prof.
k i e m, 
sytetu Jagielońskiego do spraw 
Filii UJ w Katowicach. Kazi
mierz Kożniewski — „Trzy
sta razy: jak? (spór o antywy- 
chowanie)”. (Ku czemu zmie
rza wychowanie następnego po
kolenia? Jaki wizerunek czło
wieka szkicujemy sobie na dzień 
po jutrzejszy? Czy potrafimy 
ukształtować takiego człowie
ka?).

„PRAWO i ŻYCIE” z 25 lu
tego — Maria Osi a dacz: 
„Strzał nie do tarczy” (o za
pewnienie uczniom maksimum 
bezpieczeństwa przy realizacji 
programu przysposobienia woj
skowego).

„TYGODNIK KULTURALNY” 
z 25 lutego — Kazimierz Ko
zub: „Młodociani uciekinierzy” 
(o dzieciach porzucających szko
łę podstawową).

„CHŁOPSKA
lutego — Robert Kesen:
ga pod górę” (o liceach ogólno
kształcących powiatu płockiego).

„STOLICA” z 25 lutego — 
„Wczoraj i dziś polskiej socjolo
gii’’ — rozmowa z prof. dr Jó
zefem Chałasińskim.

emzet

sekretarza generalnego,

uczslnię”
Kazimierzem 

prorektorem

r a r

CO MÓWIĄ LICZBY...

z
P o p i o 1- 

Uniwer-

DROGA” z 25 
,Dro-

ludzkość z tego może 
te pytania znajdziemy ____ _ ..
artykule kosmonauty Jurija Gaga
rina i Włodzimierza Le b i e di e - 
w a: „O Księżycu rzeczowo”.

O pracach prowadzonych na tere
nie Związku Radzieckiego, mających 
na celu zbadanie zasobów wody, 
zwłaszcza w głębi Ziemi — opowia
da prof. Borysław K ud i e 1 i n w 
artykule pt. „Przyszłość podziemnych 
wód”.

Jak gdyby uzupełnieniem tych ar
tykułów są bogate działy nowinek 
naukowych: zewsząd o wszystkim 
oraz wiedza i postęp. •

Po-nadtp w dz. ewiątym numerze 
,,Kraju Rad” znajdzie czytelnik ar
tykuły polityczne, fotoreportaże z 
dziedziny sztuki, recenzje filmowe, 
ciekawy dział sportowy. (z.)

mieć? — na 
odpowiedź w

W Warszawskiem większość . 
pedagogów pracuje w środowis
ku wiejskim. W miejscowościach 
liczących poniżej 2 'tys. miesz
kańców zatrudnionych jest ak
tualnie 12 960 osób, tj. 56 proc.

■: nauczycieli województwa. Ogó- 
; łem we wszystkich placówkach 
oświatowo-wychowawczych pra- ’ 
cuje w roku bieżącym 23 250 
koleżanek i kolegów. Z liczby 
tej odpowiednie mieszkania po
siada około 15 tys. osób. Dla po
zostałych 8 tys. trzeba będzie 
szukać nowych pomieszczeń. W 
rozbiciu na miasto i wieś wy
gląda to następująco: na wsi o- 
czekuie na nowe lub zamianę 
dotychczasowych mieszkań około' 
4700 nauczycieli, w mieście, ana
logiczne dane zamykają sie licz
bą 3460. Czy istnieje możliwość 
zaspokojenia tych potrzeb, któ
re z nich należy uwzględnić w 
pierwszej kolejności — oto 
tania, na które starano sie 
odpowiedź na wspomnianej 
radzie.

CZY SYTUACJA BEZ 
WYJŚCIA?

py- 
dać 
pa

W miastach pracuje — jak się 
rzekło — 44 proc, wszystkich 
pedagogów. W przeważającej

jednak koledzy młodzi, nie po
siadający większych oszczędnoś
ci. Sytuacje ich pogarsza fakt, 
że tuż po rozpoczęciu pracy mu
szą korzystać z pokoi subloka
torskich, które w warunkach 
Mińska czy Otwocka są wyjąt
kowo drogie. Należałoby zatem 
dołożyć starań, aby nauczycie
lom, zwłaszcza młodym, ułatwić 
start w spółdzielni. Warunki ku 
temu są. Prezydium WRN na 
posiedzeniu roboczym w dniu 13 
lutego bieżącego roku " podjęło 
decyzje, w której mówi sie o 
preferencji dla nauczycieli przy
stępujących do spółdzielni. W 
uchwale mówi sie również o 
przyznawaniu zainteresowanym 
pożyczek z Banku Inwestycyjne
go. Zatem władze związkowe i 
oświatowe powinny dopilnować, 
aby -uchwały te zostały zrealizo
wane.

Szczególne trudności miesz
kaniowe występują w małych 
miasteczkach, jak ,Góra Kalwa
ria, Gąbin, Mogielnica, Raciąż, 
Nasielsk i Różan. W ośrodkach 
tych, podobnie jak na wsi, pre- 

.zydia rad narodowych nie pro
wadzą własnej gospodarki loka
lami, nie ma także tutaj spół
dzielczości mieszkaniowej. Nau
czyciele muszą wiec korzystać z 
kosztowniejszych pokoi subloka
torskich, flie mając żadnych 
szans na zmianę sytuacji. W 
tych warunkach jedynym wyj
ściem ze ślepego zaułka jest 
budownictwo mieszkań z fundu
szów pozalimitowych SFBSil o-

pewnienia mieszkań dla nauczy
cieli wynika, że do roku 1970 z 
różnych form budownictwa uzy
ska sie około 2310 pomieszczeń. 
Poważną liczbę, bo aż 784 sta
nowić tu będą lokale wybudo
wane z funduszów SFBSil.

Program ten, aczkolwiek am
bitny, nie zaspokoi w pełni 
wszystkich potrzeb. W dalszym 
ciągu około 2 tys. nauczycieli 
bedzie mieszkało w trudnych 
warunkach, nie 
na wypoczynek i 
gotowanie sie do 

' ci a ta Ulegnie 
chwilą przyjęcia 
skich województwa 
skiego w latach H>38—1970 oko- 
łó 1500 nowych nauczycieli.

W tych warunkach władze 
związkowe i oświatowe liczą na 
pomoc Krajowego Komitetu 
SFBSil, któremu — jak dotych
czas — zawdzięcza sie tutaj 
wiele udanych akcji. Jedną z 
nich zrealizowano w powiecie 
płockim. W powiecie tym w cią
gu ostatnich dwu 
wano dodatkowo 
inwestycyjnym 75 
norodzinnvch. W 
cym zostana oddane do 
domki (od 10 do 15) w 
tach Garwolin, Wołomin, 
ków, Węgrów, Grójec i Ciecha
nów. Obecny" na wspomnianej 
naradzie sekretarz Komitetu 
Krajowegb SFBSil — kol. Ta
deusz Wysocki oświadczył, że 
nic nie stoi na przeszkodzie, aby 
ośrodkom najbardziej potrzćbu-

pozwalających 
należyte orzy- 
lekcji. Sytua- 
pogorszeniu z 

do szkół wiej- 
warszaw-

lat wybudo- 
poza limitem 
domków ied-r 
roku bieżą- 

użytku 
powia-
Wysz-

samozaparcia, wielkiej odwagi — by 
przezwyciężyć te trudności. Co cie
kawsze — w większości ta gigan

tyczna praca nad sobą samym uda- 
je się, wychodzą z tej walki zwy
cięsko”.

problematyką.

Przyczyny niepowodzeń szkol
nych to temat .stary, jak nie
malże szkolnictwo. Ostatni okres 
realizacji reformy szkolnej, a 
zwłaszcza upływający rok szkol
ny — ogłoszony przecież ro
kiem jakości — wzmogły zain
teresowanie tą
Wiele czasopism pedagogicznych 
poświecą tym 
sporo uwagi, odnoszę ______
wrażenie, że szczególnie inten
sywnie zajmuje 
siec^nik 
KUŃCZO 
Dowodem 
w nowej 
nej — numer tego czasopisma. 
Gros zawartych w nim artyku
łów podejmuje właśnie te za
gadnienia.

„Kto im pomoże? czyli Trud
ny start młodzieży w szkołach 
ponadpodstawowych” Andrzeja 
Oracza i Korneliusza Wójcika — 
to pierwszy o ogólnym charak
terze materiał publicystyczny. 
Autorzy interesują sie w nim 
szczególnie kwestią zapewnienia 
równego 
szkołach 
zwłaszcza tym. którzy dojeżdża
ją do szkoły. Podając rejestr 
..braków” tej młodzieży autorzy 
pisząj

zagadnieniem 
jednak

sie nimi mie- 
„PROBLEMY OPIE- 
- WYCHOWAWCZE”, 
tego jest pierwszy — 

zresztą szacie graficz-

startu młodzieży w 
pon a dp od s t awowy c h.

PRZECZYTAĆ
przegląd 
muisopism 
pedagogiczn^eti

„(...) Młodzież ze szkół -wiejskich, 
rzadziej robotniczych, przychodzi do 
szkoły zalękniona, nieśmiała i nie
ufna. Rozłąka z domem rodzinnym, 
z dotychczasowym środowiskiem ró
wieśników, pobyt w obcym mieście, 
wśród obcyeh i obojętnych ludzi, 
których niekiedy tak 
mieć — robi swoje, 
swojej postawy z 
miejskimi pogłębia 
Mniejszy zasób słów, 
turze ogólnej, .......... ......,
niekiedy brak podstawowych nawy
ków z zakresu higieny życia co
dziennego, rozterka na widok u- 
mywalni, kranu czy sedesu, brak 
ogjbily towarzyskiej — to naprawdę 
źródła dziecięcej, niezawinionej tra
gedii. Jeśli dojdą do tego braki w 
wiadomościach szkolnych — przy
czyny niektórych klęsk okażą się 
zrozumiałe, zwłaszcza, że odbywają 
się one niekiedy przy akompania
mencie rówieśników ze szkolnej ła
wy. czasami przy milczącej aproba
cie nowego nauczyciela czy „wy
chowawcy”. Trzeba niesłychanego

trudno zrozu- 
Konfrontacja 
rówieśnikami 

kompleksy. 
, braki w kul- 

mniejsze oczytanie,

Interesujący jest też artykuł 
Haliny Filipczuk — „O pozytyw
ną motywację uczenia się”. 
Autorka w sposób atrakcyjny, 
w oparciu o konkretne przy
kłady, odpowiada m.in. na dwa 
podstawowe pytania: Dlaczego 
dzieci się uczą i jak wzmac
niać motywację uczenia się?

Konkretnym doświadczeniom 
poświęcone są następujące arty
kuły: J. R. — „Wychowawca kla
sy V po półroczu”, Marii Rad- 
wilowiczowej — „Jak zapewniana 
uczniom powodzenie szkolne”, 
Janiny Dytnerskiej — „Praca 
wychowawcza z uczniami słaby
mi”, Kazimiery Staszczak — 
„Jak likwiduję niepowodzenia 
w nauce” oraz Marii Korytow- 
skiej, Bronisławy Cichockiej 
i Marii Starzyńskiej (kierowni
cy internatów w Gdańsku, Za
kopanem i Ełku) — „Jak za
pewniam powodzenie szkolne 
wychowankom internatu”.

Charakter metodyczny ma 
artykuł Janiny Maciaszkowej 
— „Jak zabezpieczyć powodze-

Warszawskie należy do woje
wództw przodujących w zakre
sie budownictwa mieszkaniowe
go nauczycieli. zwłaszcza na 
wsi. Nie udaje się tutaj zaspo
koić wszystkich potrzeb, jednak 
wzrastające z roku na rok tem
po prac świadczy, iż problem 
warunków mieszkaniowych nau
czycieli traktowany jest jako je
den z najbardziej istotnych, 
pierwszoplanowych. Dotychczas 
mimo rozlicznych trudności u- 
dało sie dodatkowo wybudować 
ponad 400 mieszkań dla nau
czycieli. Troska władz związko
wych i administracyjnych, prze
jawiająca sie w uruchamianiu 
wciąż nowych form budownic- 

w bieżącej 
sie naiważ- 
przyjdzie z 
potrzebują-

twa, świadczy, iż 
pięciolatce rozwiaże 
niejsże trudności i 
pomocą najbardziej 
cym.

To wyzwalanie inicjatyw tere
nowych jest tvm bardziej ko
nieczne, że już po roku 1970 
zmniejszy sie i tak skromna 
możliwość uzyskiwania izb z 
puli rad narodowych. Jedyna 
drogą do zdobycia własnego 
locum będzie budownictwo 
spółdzielcze, indywidualne oraz 
nozalimitowe. Trzeba wiec ak
tualnie istniejące 
wykorzystywać, jak 
miejsce dotychczas, 
fakt, że do roku 1970 
nauczycielom wiejskim i takiej 
samej liczbie w miastach za
pewni sie lepsze warunki życia, 
świadczy, iż trud ten się opłaci.

Poniżej podajemy trasy i terminy 
wycieczek zagranicznych organizowa
nych dla instancji ZNP, które po
siadają własne autokary. W cenach 
wycieczek nie zostały uwzględnione 
koszty przejazdów autokarami, kió- 
re wynoszą w zależności od ilości 
przejechanych kilometrów od 400—700 
zł od osoby, oraz 2 noclegów na te
renie kraju, na opłacenie których 
należy zarezerwować kwotę od 60—90 
zł na osobę.

Instancjom ZNP, które nie posia
dają własnych autokarów, a chciały- 
by zorganizować jedną z poniżej po
danych wycieczek, Zarząd Główny 
ZNP będzie się starał w niektórych 
teminach zapewnić autokar.
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możliwości 
miało to 
Już sam 
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MARIA RYBARCZYK

nie szkolne uczniom”. Autorka 
omawia przyczyny niepowodzeń, 
środki zaradcze i przygotowanie 
się samego wychowawcy.

Dwutygodnik „WYCHOWA
NIE” rozpoczyna w numerze 3
z br. druk materiałów z sygna
lizowanego na łamach „Głosu”, 
m.in. także w tej rubryce, „Se
minarium Wychowania 67” zor
ganizowanego w ub.r. w Zielo
nej Górze. Jako pierwszy opubli
kowano artykuł Zdzisława Cac
kowskiego — „Proces dydaktycz
ny jako środek działania wy
chowawczego”. Autor m.in. 
charakteryzuje cechy dobrego 
nauczyciela i na tym tle for
mułuje opinię na temat najdot
kliwszego mankamentu dzisiej
szej dydaktyki.

Na lekturę i polemikę zasłu
guje artykuł Izabeli Brodackiej 
pt. „Zawód czy powołanie?” 
Wygłaszając szereg ostrych opi
nii na temat status quo nauczy
ciela w naszym społeczeństwie 
autorka wysuwa m.in. następu
jący wniosek:

„Proponuję: zrezygnować z zasa
dy etatowości pracy nauczyciela; 
trudno obsadzalne etaty podzielić — 
wielu odpowiedzialnych ludzi zgo
dziłoby się prowadzić jedną klasę, 
traktując^Ło navet jako pracę spo-

Trasa: Zielona Góra (nocleg) — Ber
lin (nocleg) — Lipsk (2 noclegi) 
Drezno (nocleg) — Wrocław (nocleg). 
Koszt 1425 zł. Kosztv paliwa dla au
tokaru z.a granicą zos'ały wkalkulo
wane w cenę wycieczki. Za dodat
kową opłatą 381 zł można otrzymać 
52 marki. Terminy: 8—14.7; 25—31.7; 
15—21.8; 21—27.7; 7—13.8; 22—28.8. Ogó
łem miejsc 250.

• 8-DNIOWE WYCIECZKI 
DO CSRS — WRL

Trasa: Cieszyn (nocleg) — Nitra — 
Bratysława (nocleg) — Budapeszt (3 
noclegi) — Ege — Miskolc (nocleg) — 
Koszyce Poprad — Zakopane (noc
leg). Koszt 1640 zł. Koszfy paliwa dla 
autokaru za granica zostały wkalku
lowane w cene wycieczki. Za dodat
kową opłatę 381 zł można otrzymać 
213 forintów. Terminv “ '
15—22.7;
11—18.7;

26.7—2.8;

21—28.7;
17—24.7;
12—13.7;

8—15.7;
1—8.8. Ogółem 800

3—10.7; 9—16.7;
27.7—3.8 “

23—30.7;
18—’5.7;
14—21.7:

Q 9-DNIOWE WYOECZKI 
DO NRD — CSRS

Trasa: Wrocław (noc^t)

5—12.7:
20.7--5.8:
24—31,7
20—27.7: 

miejsc.

........... , _ Pra era
(2 noclegi) — Karłowe Wary (nocleg)

łeczną. Może uczelnie zechciałybv, 
w wyjątkowych wypadkach, zali
czać pracownikom naukowym go
dziny dydaktyczne odpracowane w 
szkole.

Proponuję: przestańmy liczyć na 
Judymów i Siłaczki!”

Pozą tym w numerze drugą 
część swoich rozważań publiku
ją: Wojciech Pomykało — „U 
źródeł sporu o kształt cywiliza
cji przemysłowej” i Juliusz 
Wacławek — „Anatomia współ
czesnego społeczeństwa”.

Spośród materiałów zawar
tych w numerze 2 miesięcznika 
„RODZINA I SZKOŁA” pragnę 
zwrócić uwagę szczególnie na 
dwie publikacje: Łucja i Helio- 
dor Muszyńscy rozpoczynają cykl 
publikacji pod ogólnym hasłem 
„My i nasze dzieci”, gdzie będą 
starali się „rozpatrzyć różne, 
najczęściej spotykane momenty 
i sytuacje życia oraz wychowa
nia w rodzinie i szkole. Chcemy 
— piszą autorzy wspólnie z ro
dzicami, wychowawcami i nau
czycielami zastanęrwić się nad 
naszą codzienną życiową prak
tyką wychowawczą, jej walora
mi, możliwościami i błędami”. 
Pierwszy odcinek rozważań no
si tytuł „Niespełnione obietnice”. 
Temat aktualny podejmuje Mie-

Trasa: Rzeszów (nocleg) — Miskolc 
(nocleg) — Dehrecen (nocleg) — Ti- 
misuara (nocleg) — Belgrad (2 nocle
gi) — Szeged (nocleg) — Budapeszt 
(3 noclegi) — Chorzów (nocleg). Koszt 
2840 zł. Koszty paliwa dla autokaru 
za granicą nie zostały wkalkulowane 
w cenę wycieczki. Za dodatkową o- 
płatą 515 zl można otrzvmać 256 fo
rintów + 27 lei. W opłacie za wy
cieczkę zostało wliczone kieszonkowe 
na Jugosławię w wysokości 25* dina
rów. Terminy: 27.7—7.7! 18—°8.7; 15— 
25.8; 11—21.7; 25.7—4.8. Ogółem 155 
miejsc.

INNE WYCIECZKI

Trasą:, Warszawa — Cieszyn (noc
leg) — hydr (nocleg) — Szeged (noc
leg) — Belgrad (2 ńóclegi) — Buda
peszt. (2 nocleg') — Cieszyn (nocleg) 
— Warszawa. Pełen koszt wycieczki 
wraz z kosz em prze:azdu autokarem 
wyn-si 3790 zł. Noclegi na terenie 
kraju zostały wliczone w cene wy
cieczki. Za dodatkową opłatą 385 zł 
można otrzymać 213 forintów. W ce
nę wycieczki zosało wkalkulowane 
kieszonkowe na Jugosławię w wyso
kości 25 d:narów. L;czba nrfejsc w 
au*okarze 31. Terminy: 3—13.7; 13— 
21.7; 10—18.8.

Uwaga: Wycieczka w terminie od 
3—13.7 może być zorganizowana auto
karem ZNP. Cena wycieczki bez 
kosztów autokaru wyniesie 2530 zl. 
Ogółem 91 miejsc.

• WYCIECZKI DO BUDAPESZTU 
(„SPORTS-TOURIST”)

W programie pobytu w Budapesz
cie przewiduje się: zwiedzanie za
bytków Budapesztu, przejażdżka po 
Dunaju lub operetka 
win.

Przpjayd pociągiem, 
pialne II kl. Razem

oraz próba

miejsca sy- 
koszt z prze

jazdem wynosi 1950 zł. Za dodatko
wą opłatą 385 zł można otrzymać 213 
forintów. Liczba miejsc w grupie 29. 
Terminy: 11—15.7; 31.7—5.8: 9—13-8; 
14—19.7; 5—10.8: 26—31.7; 18—23.8. Ogó
łem ok. 213 miejsc.

PTaea zbiorowa pod red. prof. dra B. Suchodolskiego.
Okł. seryjna. Wyd. I, s. 409, nlb. 3, cm 15 x 21, opr. ppł., zl 45.-

NAUKI PRZYRODNICZE I SPOŁECZNE 
WSPÓŁPRACUJĄCE Z PEDAGOGIKĄ

Wyd. I, s. 423, nlb., opr. ppł. zł 45.—

Dwa kolejne tomy Biblioteki Wiedzy Pedagogicznej poświę
cone naukom współdziałającym z pedagogiką w poznawaniu 
i organizowaniu procesów wychowawczych. W pierwszym to
mie przedstawione są nauki przyrodnicze i społeczne, jak roz
wój dziecka, higieną, jej problemy j wyniki, znąęzęnię psy
chologii.

W drugim — omówione są nauki filozoficzne, jak logika, 
prakseologia, cybernetyka, etyka, estetyka i filozofia

T. NOWACKI — WYCHOWANIE PRZEZ PRACĘ

Wyd. II uzupełnione, s. 295, nlb. 1, cm 15 x 21, opr. ppł, zł 25.—

Obszerne studium obejmujące całokształt zagadnień zwią
zanych z problematyką wychowania Przez pracę w 
Zawiera krótki zarys historyczny, omówienie różnorodnych 
form wychowania przez prace w podstawowych dziedzinach 
działalności ludzkiej, jak samoobsługa, rolnictwo, przemysł, 
poparte przykładami konkretnych poczynań i eksperymentów.

szkole.

K. SOŚNICKI — ISTOTA I CELE WYCHOWANIA
Red. naukowv prof. dr B. Suchodolski. Oki. proj. A. Heidrich.
Wyd. " -------- — —- ' “ ' - —II, cm 15 x 21, s. 223, nlb. 1, opr. ppł., żł 22.

porusza duży wachlarz zagadnień i pojęć ■podsta- 
z pedagogiki, takich jak proces i rozwói wychowa

Praca 
wowvch . _...................... ... ___
nia, środowisko, charakter, indywidualność, wartość, osobo
wość itp. Te różnorodne pojęcia sa rozpatrywane na tle sze-. 
rokiej dyskusji, jaką reprezentuje literatura pedagogiczna, 
i dają porównawczy i historyczny wgląd w dziedzinę zagad
nień pedagogicznych.

Do nabycia w lokalnych księgarniach „Domu Książki’

czysław Skonieczny—„Wybór 
zawodu to ważna decyzja”.

Numer 2 miesięcznika TPD 
„PRZYJACIEL DZIECKA” za
wiera m.in. materiały, poświęco
ne problemom kobiet z okazji
ich międzynarodowego dnia. Za
gadnienia z tego zakresu znaj- 
dziemy w artykule Zofii Dem
bińskiej — „W połowie drogi”.

Zainteresowanych szkolnict
wem dla pracujących odsyłam 
do 2 numeru miesięcznika 
„OŚWIATA DOROSŁYCH”. 
Swoje artykuły publikują tam 
m.in.: Józef Półturzycki — 
„Uwspółcześnienie kształcenia 
i wychowania w szkołach dla 
dorosłych”, Wiesław Jasiński — 
„Wewnątrzzakładowe kształcenie 
w systemie oświaty dorosłych”, 
Maciej Mission -— „Postulaty w 
sprawie reformy techników”.

W numerze 7 „DRUŻYNY” 
Wiktor Kinecki publikuje 3 od
cinek bardzo interesującego cyk
lu o współczesnym skautingu. 
Nosi on tytuł „Skauting anty
polski— skauting antyludowy”. 
Nauczycieli — instruktorów ZHP 
zachęcam do lektury pierwszego 
z cyklu artykułów Jadwigi Bur
skiej i Barbary Iwanowskiej — 
„Przyboczni — do czego?” (J)

W przypadku jakichkolwiek trudności w otrzymaniu ksia^- 
zek. prosimy zamówienie kierować rod adresem: PP Skład
nica Księgarska w Warszawie, ul. Mazowiecka 9.
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Danuta Chrzczonowicz. Czesław Górski. Jerzy Krasmewski, Alicja 
Ra^ewicz-, Krystyna Rogalska. Maria Rybarrzyk, Tadeusz Sochacki 
(sekretarz redakcji), Henryka Witalewska, Kazimierz Wojciechowski 
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\/\ /|Tom Biuletynu Głńwnych 
| Komisji Badania Zbro
dni Hitlerowskich w Pol

sce, który ukazał się nakładem 
Wydawnictwa Prawniczego, przy
nosi dwa opracowania dra Szy
mona Datnera. W pierwszym z 
nich autor w oparciu o oficjal
ne źródła niemieckie pisze o 
wywożeniu ludności polskiej .na 
roboty niewolnicze do Niemiec, 
a w pracy drugiej — publikuje 
niektóre dane o zbrodniach 
hitlerowskich popełnionych na 
Polakach ratujących Żydów. 
(Artykuł na ten temat pt. „Mó
wią fakty” ■— K. Wojciechow
skiego — zamieściliśmy w „Gło
sie Nauczycielskim” z 18 lutego).

Przymusowy wywóz Polaków 
do Niemiec rozpoczął się jesz
cze w czasie wrześniowych dzia
łań wojennvch i objął dziesiątki 
tysięcy mężczyzn w wieku od 
lat 17 do 43. Według sprawozda
nia, znajdującego się w aktach 
J. Biihlera, łączna liczba wy
słanych w okresie od dnia 10 
września 1939 roku do dnia 1 
lipca 1940 roku wyniosła 311.913 
pracujących mężczyzn i kobiet. 
Ale to był dopiero początek 
akcii zaplanowanej na większą 
skalę. Bowiem Hans Frank, ge
neralny gubernator, jako jeden 
z najbliższych celów postawił 
sobie:

„Przygotowanie i odtranspor
towanie co najmniej 1 miliona 
robotników i robotnic, rolnych i 
przemysłowych do Reichu — w 
tym około 750 tys. robotników 
rolnych, z czego co najmniej 50 
proc, muszą stanowić kobiety — 
a tp celem zabezpieczenia pro
dukcji rolnej w Reichu i w za
stępstwie brakujących w Reichu 
robotników przemy słowych”.

Na roboty przymusowe skaza
na była przede wszystkim pol
ska młodzież, na którą urządza
no obławy i masowe łapanki. 
Akty terroru nasiliły się wiosną 
1942 roku, po klęsce niemieckiej 
pod Moskwą, a łapanki (słowo

!■■■■

• 158 ROCZNICA URODZIN 
FRYDERYKA CHOPINA

Polski świat muzyczny obchodził 
158 rocznicę urodzin Fryderyka 
Chopina. Z tej okazji w kościele 
św. Krzyża w Warszawie, gdzie 
spoczywa urna z sercem kompozy
tora, przedstawiciele Towarzystwa 
im. F. Chopina, S5\kół muzycznych i 
instytucji kulturalnych złożyli wień
ce i wiązanki kwiatów. Podobna u- 
roczystość odbyła się w Żelazowej 
Woli, u stóp pomnika Fryderyka 
Chopina.

POZNA1EMY PRAGMATYKĘ

§§§§§§§§§§§§§§§§

WYJAŚNIA

Z KART HISTORII NAJNOWSZEJ

NIEWOLNICZE ROBOTY

I POMOC ŻYDOM

to do roku 1939 nie było znane 
w języku polskim i przyniosła 
je dopiero okupacja hitlerow
ska), polowania na ludzi stały 
się składową częścią mrocznego 
życia okupacyjnego Polaków.

Okupant nałożył również na 
szkoły, a przede wszystkim na 
szkoły zawodowo-techniczne, do 
których uczęszczała część mło
dzieży, „kontyngenty”, to jest 
obowiązek wydania pewnego 
procentu uczniów na niewolni
cze roboty do Niemiec. Metoda 
„szkolnych kontyngentów” była 
wstępem do wykorzystania or
ganizacji szkolnej dla branki'ca- 
łyoh określonych roczników. I tak 
np. szkoły zawodowe, techniczne 
i rzemieślnicze w Warszawie 
otrzymały nakaz sporządzania 
list swych uczniów na wyjazd 
do Niemiec.

Jedno z pism konspiracyjnych 
(kwiecień 1943 rok) tak relacjo
nuje brankę młodzieży rozpoczę
tą jesienią 1942 roku: branka 
„(...) objęła przede wszystkim 
młodzież szkolną, która — wzy
wana imiennie — bojkotuje na 
ogół wezwania i uchyla się od 
ich spełnienia. Do tej pory za
ledwie 10 proc, młodzieży pod
dało się zaleceniom Arbeistam- 
tu...”.

Z dokumentów publikowanych 
w rozprawie Sz. Datnera wyni
ka jasno, że w obławach i ma
sowych łapankach brała udział 
nie tylko policja niemiecka, lecz

9 „PIĘĆDZIESIĄT LAT
ARMII RADZIECKIEJ”

W Klubie Międzynarodowej Prasy 
i Książki „Ruch” w Warszawie przy 
Nowym Swiecie otwarto wystawę 
fotograficzną „Pięćdziesiąt lat Armii 
Radzieckiej”. Wystawa składa się z 
trzech części: kolorowych odbitek 
fotograficznych dzieł malarskich 
mających za temat wojnę narodową, 
fotogramów ilustrujących radziecko- 
polskie braterstwo broni oraz foto
gramów pokazujących współczesną 
potęgę Armii Radzieckiej.

0 400-LECIE TORUŃSKIEGO 
GIMNAZJUM
IM. MIKOŁAJA KOPERNIKA

W marcu bieżącego roku minie 400 
rocznica założenia jednego z naj
starszych gimnazjów polskich im. 
M. Kopernika w Toruniu. Otrzy
mało ono stopień gimnazjum aka
demickiego w 1594 roku, co wiązało 
się z projektem przekształcenia go 
w wyższą uczelnię. Zamierzenia te 
nie zostały wprawdzie zrealizowane, 
ale aż do upadku Rzeczypospolitej 
szlacheckiej gimnazjum miało cha
rakter uczelni półuniwersyteckiej. z 
łacińskim językiem nauczania. Ścią
gali tu licznie studenci polscy ze 
Slaska, Łużyc, Gdańska i Elbląga.

W 1817 roku gimnazjum toruńskie

42, poz. 103 z 1954 roku; nr 42, 
poz. 256, z 1955 roku; nr 37,
poz. 168, z 1956 roku; nr 52,
poz. 249, z 1958 roku; nr 38,
poz. 223, z 1960 roku; nr 34,
poz. 167, z 1961 roku; nr 6. 
poz. 22, z 1962 roku; nr 44, 
poz. 248, z 1963 roku; nr 44, 
poz. 275, z 1965 rokuk

Całość uposażenia nauczycie
li obejmuje: uposażenie zasad
nicze, dodatki (funkcyjne, spec
jalne), dodatkowe wynagrodze
nie za pełnienie czynności do
datkowych w szkole i dodatko
we wynagrodzenie za pracę w 
godzinach nadliczbowych.

UPOSAŻENIE ZASADNICZE
Wysokość uposażenia zasadni

czego nauczycieli i wychowaw
ców zależy:

® od poziomu posiadanego 
wykształcenia;

@ liczby lat pracy pedago
gicznej oraz

@ typu szkoły, w której nau
czyciel lub wychowawca pracuje.

Uposażenie zasadnicze z 5 
proc, zwyżką pobierają nauczy
ciele nie posiadający studiów 
wyższych, zatrudnieni w szkołach 
zawodowych, za godziny naucza
nia przedmiotów ogólnokształcą
cych i pomocniczych.

Uposażenie zasadnicze z 10 
proc, zwyżką pobierają nauczy
ciele:

@ szkół zawodowych naucza
jący przedmiotów ogólnokształ
cących i pomocniczych, jeśli po

także w wielu przypadkach 
Wehrmacht.

Autor wiele miejsca poświęca 
metodom „werbunku”, „rekru
tacji” niewolników, stosowaniu 
przez policję i administracje nie
miecką barbarzyńskiego środka 
odpowiedzialności rodowej w 
wypadku ucieczki skazanego na 
wywóz do Niemiec; w miejsce 
zbiega zsyłano jego bliskich, oj
ca, matkę, brata lub siostrę.

Z terenu całej Polski wywie
ziono na roboty niewolnicze do 
Niemiec około 2,5 miliona Pola
ków, w tym co najmniej mi
lion młodzieży. Liczby te z pew
nością byłyby większe, gdyby nie 
zdecydowany, zwarty opór lud
ności. O tym zagadnieniu, o opo
rze ludności polskiej przeciw 
wywożeniu do Niemiec i pracom 
przymusowym traktuje oddziel
ny rozdział rozprawy.

Inne rozdziały poświęcone rą 
zbrodniom hitlerowskim doko
nywanym na Polakach uchy
lających się od pracy przymu
sowej, zbiegłych z robót nie
wolniczych w Niemczech oraz 
sytuacji milionowych rzesz pol
skich robotników i robotnic wy
wiezionych do Rzeszy; skazani 
oni byli nie tylko na katorżni
czą pracę, lecz także na co
dzienną poniewierkę i dyskrymi
nację.

Sz. Datner w następnej roz
prawie, noszącej tytuł: „Niektó
re dane o zbrodniach hitlerow
skich na Polakach ratujących

zostaje przekształcone w pruskie 
gimnazjum rządowe. Od 1928 roku 
nosi imię Mikołaja Kopernika. Ze 
szkoły tej wyszło wielu wybitnych 
ludzi, wychowankami gimnazjum byli 
między innymi Stanisław Przyby
szewski i Julian Marchlewski.

Z okazji 400-lecia szkoły odbędzie 
się w Toruniu 21 i 22 września bie
żącego roku jubileuszowy zjazd wy
chowanków.

6-11 KWIETNIA
III SZCZECIŃSKI
TYDZIEŃ TEATRALNY

Już po raz trzeci środowisko szcze
cińskie będzie gościć w swoim mieś
cie przedstawicieli aktorstwa pols
kiego zajmującego się tzw. małymi 
formami teatralnymi. Wszystkie 
spektakle realizowane przez aktorów 
zawodowych poza planowa działal
nością macierzystych teatrów mają 
prawo udziału w przeglądzie.

Jedyną nagrodą przeglądu jest 
nagroda publiczności przyznawana 
na podstawie tajnego głosowania.

• POLIHYMNIA I POLITECHNIKA

Niedawno Gdańsk wzbogacił sie o 
jeszcze jedną salę koncertowa. Stała 
się nią aula Politechniki. Pierwszy 
koncert, na którym wys+anila or
kiestra symfoniczna Państwowej

siadają ukończone studia wyż
sze lub wykształcenie równo
rzędne;

® szkół zawodowych naucza
jący przedmiotów zawodowych 
i praktycznej nauki zawodu 
(nauczyciele zawodu), zakładów 
kształcenia nauczycieli, szkół 
i przedszkoli ćwiczeń, szkół 
specjalnych, wychowawcy za
kładów wychowawczych, burs 
i internatów bez względu na 
poziom posiadanego wykształ
cenia.

Uposażenie zasadnicze z 15 
proc, zwyżką pobierają nauczy
ciele:

@ szkół zawodowych naucza
jący przedmiotów zawodowych 
i praktycznej nauki zawodu 
(nauczyciele zawodu);

® zakładów kształcenia nau
czycieli oraz

@ szkół i przedszkoli ćwiczeń, 
jeśli posiadają studia wyższe 
lub wykształcenie równorzędne.

Nauczyciele i wychowawcy 
pośiadaiacv stopień magistra, 
lekarza, inżyniera-magistra łub 
wykształcenie równorzędne o- 
trzymują uposażenie zasadni
cze zwiększone o 10 proc.

Nauczyciele i wychowawcy 
posiadający stopień naukowy 
doktora otrzymują uposażenie 
zasadnicze zwiększone o 300 zł 
miesięcznie.

Nauczyciele i wychowawcy 
zatrudnieni na obszarze m. st'. 
Warszawy otrzymują 10 proc, 
zwyżkę uposażenia zasadnicze
go.

Żydów”, ocenia liczbę ocalałych 
Żydów polskich na około 80— 
100 tysięcy. Tylko nieliczni z 
nich zawdzięczają swe ocalenie 
wyłącznie sobie.

„Bogate i różnorodne były — 
pisze autor — sposoby i formy 
ratowania Żydów. Ten pasjonu
jący aspekt bohaterstwa okresu 
okupacji jest mało zbadany (...) 
My naszą niewielką pracę po
święcamy tym, którzy ratując sa
mi zginęli, próbujemy zestawić 
pierwszą, mocno niekompletną 
listę tych Polaków, którzy zo
stali zamordowani przez okupan
ta za ratowanie Żydów. Niemal 
zawsze ginęli razem ze swymi 
rodzinami, niejednokrotnie cho
wano ich w jednym grobie z ty
mi, których ratowali”.

Autor , w oparciu o źródła, 
stwierdza między innymi, że w 
38 wypadkach ratowania Żydów 
przez Polaków hitlerowcy za
mordowali 97 Polaków, w tym 
30 kobiet, 14 dzieci i jedno nie
mowlę. Stwierdzenie to udoku
mentowane jest nazwiskami, 
miejscowościami, datami zbrodni 
popełnionych na Polakach, któ
rzy za pomoc udzieloną Żydom 
zapłacili najwyższą stawkę — 
własne życie.

XVI tom Biuletynu Głównej 
Komisji Badania Zbrodni Hitle
rowskich w Polsce przynosi po
nadto następujące rozprawy: 
Wincentego Heima — „Zagłada 
więźniów obozu Mittelbau (Do
ra)”, Mieczysława Wrzoska — 
„Ściganie jeńców zbiegłych z 
niemieckich obozów w świetle 
dokumentów urzędu policji kry
minalnej Rzeszy”.

W XVI tomie zamieszczono 
wspomnienia o zmarłych człon
kach Głównej Komisji Badania 
Zbrodni Hitlerowskich w Polsce: 
prof. dr M. Michałowiczu, próf. 
dr Janie Sehnie, prof. dr St. 
Płoskim, o A. Kuryłowiczu i prof. 
dr. J. Sawickim.

MIECZYSŁAW ZAWADKA

Wyższej Szkoły Muzycznej oraz chór 
akademicki, poprzedziło zawarcie u- 
mowy między władzami uczelni, 
organizacjami studenckimi i PWSM, 
mającej na celu popularyzację muzy
ki wśród studentów.

• 40-LECIE BIBLIOTEKI 
NARODOWEJ

Bezpośrednio po zakończeniu pier
wszej wojny światowej i odzyskaniu 
przez Polskę niepodległości — w 
1918 roku — rozpoczęło się gromadze
nie zbiorów Biblioteki Narodowej. 
24 lutego 1928 roku stworzono pod
stawę prawną działania placówki.

Dzieje Biblioteki Narodowej, jej 
stopniowy rozwój, a później utrata 
większości zbiorów w czasie ostat
niej wojny, znane są naszemu społe
czeństwu. I znana jest pełna po
święceń praca personelu, którv bez
pośrednio po zakończeniu działań 
wojennych przystąpił do rekonstruk
cji księgozbioru. Obecnie Biblioteka 
Narodowa — teraz już potężna insty
tucja, której zbiory rozmieszczone 
są w trzech punktach Warszawy — 
obchodzi czterdziestolecie istnienia. 
Tym właśnie zagadnieniom poświę
cona była „jubileuszowa” konferen
cja prasowa, na której mówiono nie 
tylko o osiągnięciach lecz także o 
konieczności dalszej rozbudowy pla
cówki.

Nauczyciele średnich szkół 
medycznych i zakładów kształ
cenia nauczycieli resortu zdro
wia oraz nauczyciele i wycho
wam cy szkół i przedszkoli zor
ganizowanych w zakładach 
społecznych służby zdrowia — 
zatrudnieni w analogicznych 
warunkach jak pracownicy spo
łecznych zakładów służby zdro
wia ołrzymujacv dodatki za trud
ną prace w warunkach szkod
liwych dla zdrowia lub uciążli
wych — otrzymują dodatek 
specjalny w wysokości od 10 
do 30 proc, uposażenia zasadni
czego.

W myśl postano.wień § 2 roz
porządzenia Rady Ministrów z 
dnia 30 września 1963 roku w 
sprawie uposażenia nauczycieli 
i wychowawców (Dziennik 
Ustaw nr 44, poz. 248) — zwyż
ki uposażenia zasadniczego, 
wszystkie dodatki ustalone w 
procentach od uposażenia za
sadniczego oraz stawki wyna
grodzenia za godziny nadlicz
bowe nauczycieli i wychowaw
ców ustala się biorąc za pod
stawę stawki uposażenia okreś
lone w rozporządzeniu Rady 
Ministrów z dnia 1 sierpnia 
1960 roku w sprawie uposaże
nia nauczycieli i wychowawców 
(Dziennik Ustaw nr 38, poz. 223) 
i z dnia 3 stycznia 1962 roku 
(Dziennik Ustaw nr 6, poz. 22).

W następnych numerach po
damy dalszy ciąg problemu 
płacowego,

GOSPODARKA, POLITYKA

VII ZJAZD NIEMIECKIEJ SOC
JALISTYCZNEJ PARTII JED
NOŚCI 17-22 KWIETNIA 1967 R. 
KiW, Warszawa 1968; s. 234, cena 
12 zl;

GOSPODARKA CZYNNIKIEM 
LUDZKIM W REJONACH U- 
PRZEMYSŁOWIONYCH. Komitet 
i zakład badań rejonów uprze
mysłowionych Polskiej Akademii 
Nauk. LSW, Warszawa 1967; s. 230, 
cena 14 zł.

POPULARNONAUKOWE

Stanisław Michalski: STANIS
ŁAWA KARPOWICZA MYŚL 
SPOŁECZNA I PEDAGOGICZNA 
KiW, Warszawa 1968; s. 318, cena 
40 zl.

Tadeusz Pszczołowski: ZASA
DY SPRAWNEGO DZIAŁANIA. 
WP. Warszawa 1968; s. 224, cena 
16 zl.

SOC JOTECHNIKA PRAKTYCZ
NE ZASTOSOWANIE SOCJOLO
GII. Pod redakcją naukową Ada
ma Podgóreckiego, KiW, Warsza
wa 1968; s. 334, cena 35 zł.

Włodzimierz Zonn: KOSMOLO
GIA WSPÓŁCZESNA. Wyd. Ome
gi. PWN, Warszawa 1968; s. 108, 
cena 10 zl. W książce czytelnik 
znajdzie wiadomości o galakty
kach, omówienie teorii kosmolo
gicznych i astronomii pozagalak- 
tycznej oraz informacje z zakre
su radioastronomii.

BELETRYSTYKA

GILGAMESZ. Epos babiloński i 
asyryjski ze szczątków odczytany 
i uzupełniony także pieśiffami 
szumerśkimi przez Roberta Stil
lera. Ilustr. R. Opałka. PIW, 
Warszawa 1967; s. 110, cena 30 zl.

Julian Kawalec: OPOWIADA
NIA WYBRANE. WL, Kraków 
1968; s. 250, cena 22 zł.

Zofia Nałkowska: CHOUCAS. 
Powieść internacjonalna. „Czy
telnik”, Warszawa 1968; s. 190, 
cena 15 zl.

Jan Parandowski: SZKICE.
Seria druga. PIW, Warszawa 1968; 
s. 228, cena 15 zł.

Wiesław Rogowski: ZAPOMNIA
NA PRZYJAŹŃ BOYA. Kujaw
sko-Pomorskie Towarzystwo Kul-
turalne w Bydgoszczy. Wyd. Mor
skie, Gdynia 1968; s. 198, cena 15 
zł. Książka daje zarys historii 
znajomości Boya z Jakubem Woj
ciechowskim, robotnikiem, o któ
rego samorodnym talencie Boy 
był głęboko przekonany i któremu 
patronował przez lata.

Antoine de Sa;nt-Exupery: 
POCZTA NA POŁUDNIE — PI
LOT WOJENNY — LIST ZAK
ŁADNIKA. PIW, Warszawa 1968; 
s. 322, cena "0 zł. Wszystkie trzy 
utwory łączy problem solidarnoś
ci ludzkiej, wspólnoty wobec' nie
bezpieczeństwa, bohaterstwa i 
motyw szacunku dla człowieka.

Bogusław Sulkowski: MIASTO 
PRZEBUDZONE. WT.. Łódź 1968; 
cena 43 zl. Wojny punickie, pow^ 
stanie niewolników i upadek 
Kartaginy — ostatni akt tej jed
nej z najbardziej wstrząsających 
tragedii świata starożytnego 
przedstawia nam autor w swojej 
książce.

Iwan Szamiakm: SERCE NA 
DŁONI. KiW. Warszawa 1968; s. 
540, r?na 35

Herman Teirlinck: CZŁOWIEK 
W T.USTRZE. Przekł. B. Bałuto- 
wa. „Czytelnik”, Warszawa 1968; 
s. 240, cena 13 zl. Autor jest jed
nym z najwybitniejszych przed
stawicieli współczesnej literatury 
flamandzkiej. Książka jest wnik
liwą powieścią psychologiczną, 
rozrachunkiem moralnym czło- 
w:eka, który u schyłku pełnego 
sukcesów życia broni się przed 
świadomością, jaką cenę musiał 
zapłacić za swoje pozorne szczęś- 
CFrank Thiess: ANGELIKA TEN
SWAART. Przekl. C. Lewandow
ska. PIW. Warszawa 1968; s. 130, 
cena 10 zł. Opowieść o samotnoś
ci, historia człowieka gneb:onego 
obsesją śmierci, grozy i lęku.

OGŁOSZENIA DROBNE
Zarząd Pracowniczej Kasy Zapomo
gowo-Pożyczkowej ZNP w Kwidzy
nie zawiadamia byłych członków ka
sy, że wkłady ich nie podjęte w ter
minie do dnia 31 maja 1968 r; zosta
ną przelane na fundusz „B”.

K-28

W książce „Walka o oświatę, nau
kę i kulturę w latach okupacji 1939— 
1944” pod redakcją St. Dobranieckie- 
go i W. Pokory, praca pt. „Szkolni
ctwo zawodowe” została podpisana 
nazwiskami mgra inż. Wincentego 
Czerwińskiego oraz mgra inż. Czesła
wa Sitarza, podczas gdy powyższy 
artykuł został napisany wyłącznie 
przez mgra inż. Wincentego Czerwiń
skiego;
Za tą przykrą omyłkę Instytut Wy
dawniczy „Nasza Księgarnia” prze
prasza obydwu autorów.

K-29

Etat w jednoklasówce (warunki bar
dzo dobre), zamienię na nodobny w 
Zielonogórskiem. Wiadomość: Zamia
na, poczta Gracze koło Opola.

27

Dzwonki szkolne korytarzowe, pod
wórzowe — naprawia, wykonuje no
we na zamówienia — Warsztat Rze
mieślniczy. Banasik, Katowice-Szo- 
peinice, Knicza 2.

30-o

Art. 12 1) Nauczyciel otrzy
muje uposażenie, którego wy
sokość zależna jest od wykształ
cenia, liczby lat pracy pedago
gicznej, typu szkoły oraz zaj
mowanego w niej stanowiska.

2) Wysokość uposażenia i za
sady jego przyznawania usta
la Rada Ministrów w drodze 
rozporządzenia.

3) Za spełnianie czynności do
datkowych nauczyciel otrzymu
je dodatkowe wynagrodzenie.

4) Wykaz czynności dodatko
wych, za które przysługuje do
datkowe wynagrodzenie oraz 
zasady przyznawania i wysokość 
wynagrodzenia ustala Rada Mi
nistrów

Podstawowe normy prawne 
w zakresie płac nauczycieli i 
wychowawców zawarte są w 
rozporządzeniu Rady Ministrów 
z dnia 29 maja 1954 roku w 
sprawie uposażenia nauczycieli 
i wychowawców z późniejszymi 
zmianami (Dziennik Ustaw, nr

Poszukuję „Spisu szkół Rzeczypospo
litej Polskiej w r. szk. 1930/31”, opra
cowanego przez Mariana Falskiego.
Zgłoszenia pod adresem: Zygmunt
Parnowski, Ministerstwo Oświaty
i Szkolnictwa Wyższego. Warszawa, 
Al. i Armii Wojska Polskiego 25, 
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